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Dlaczego Wincenty Witos
powinien wrócić do plaju

W  Nr. 9 „Zwrotu" z dnia 5 m arca  br. u k a ra ł  
sic a r tyku ł  znakom itego uczonego, nr. Fr. B u­
jaka,  profesora  Uniwersytetu Jan a  Kazimierza 
pod powyz»yym tytułem, k tóry  pozw alam y so­
bie p rzedrukować,  po  opuszczeniu ustępu, który 
uległ konfiskacie. (Przyp. Red.)

P r z e w r ó t  m a j o w y  b y ł  s k i e r o w a n y  
p r z e c i w  g a b i n e t o w i  W .  .W ito sa ,  a  i p o ­
t e m  w a lc z o n o  z n i m  j a k o  p r z e d s t a w i c i e ­
l e m  z o r g a n i z o w a n y c h  w  S t r o n n i c t w i e  
J , u d o w y m  c h ł o p ó w  i w y r a z i c i e l e m  i c h  
p r a w  d o  w p ł y w u  n a  lo s y  P a ń s t w a .  W a l ­
c z o n o  p r z e c i w  n i e m u ,  c h o c ia ż  b y ł  g o ­
t ó w  do  w s p ó ł d z i a ł a n i a ,  c h o c .  iż b y ł  g o ­
t ó w  c o f n ą ć  s ię  o d  t w o r z e n i a  r z ą d u  właś- 
n i e  n a  r z e c z  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  w  
r. 1926, c h o ć  pow Ta ż n ie  p r z y c z y n i ł  s .ę  do  
' s a n k c j o n o w a n i a  p r z e w r o t u  p r z e z  u d z i a ł  
p o s ł ó w  lu d o w y c h  w  w y b o r z e  P i ł s u d s k i e ­
go  n a  P r e z y d e n t a  R z p l i te j ,  a  p o  je g o  r e ­
z y g n a c j i  w  w y b o r z e  p r o f .  I .  M o ś c i c k i e ­
go.

W  o s t a t e c z n y m  w y n i k u  t e j  w ą l l t i  W i ­
to s ,  j a k  s a m  to  s tw i e r d z i ł ,  z o s t a ł  p o k o ­
n a n y ,  a le  n ie  z o s t a ł  z ł a m a n y ,  a n i  p o ­
m n i e j s z o n y .  P r z e c i w n i e ,  o to c z y ł a  go l e ­
g e n d a ,  s t a ł  s ię  s y m b o l e m  p o k r z y w d z e ­
n i a  lu d u ,  b o  lo s  w y z n a c z y ł  m u  r o t ę  j e ­
d y n e g o  r e p r e z e n t a n t a  c h ł o p a - o b y w a t e l a  
w  p r o c e s i e  b r z e s k i m .  P r z y w i ą z a n i e  do  
n ie g o  c h ł o p ó w  u r u s ł o  i d o t a r ł o  do  n a j ­
b a r d z i e j  z a p a d ł y c h  k ą t ó w  P a ń s t w  a. U 
in t e l i g e n c j i  i u  r o b o t n i k ó w  p o w r ó c i ł  z n o ­
w u  d l a  n ie g o  s z a c u n e k ,  k t ó r e g o  n i e c n a  
p r o p a g a n d a  s t a r a ł a  s ię  g o  p o z b a w ić .

J e s t  to  u w a g i  g o d n e ,  ż e  p o c z ą t e k  w  
l e g e n d z i e  .W i to sa  d a l i  ci,  co  b y l i  s p r a w ­
c a m i  j e g o  p o g n ę b i e n i a .  N ie  o d m ó w i ł  
m u  t a k ż e  u z n a n i a  je g o  o s k a r ż y c i e l  vH 
p r o c e s i e  b r z e s k i m ,  p r o k u r a t o r  G ra b o w e  
sk i ,  w  k t ó r e g o  r ę k u ,  j a k o  m i n i s t r a  s p r J 
■wiedliwości, p o z o s t a j e  n a d a l  s p r a w a  
iW ito są .  P o w o d e m  t y c h  w y r a z ó w  u z n » : 
n i a  bydy w i e l k i e  z a s łu g i  
s i ła  duchow na, k t ó r a  z d a j e  ^ s i ę H ^ i ą g l ś "  
w z r a s t a ć  i j e g o  p e ł n a  g o d ts ^ f t f t  $  p o n a  
h o n o r u  c h ł o p a - o b y w a t e l ą . ^

P o w r o t u  W i t o s a  d o  k r a j t e i l  e ż y c z ą  
so b ie  w s z e lk i e g o  o b r z ą d k u  to t a l i ś c i ,  b o  
w i d z ą  w  t y m  p r z e k r e ś l e n i e  s w o ic h  z a ­
m i a r ó w ,  o r a z  o b r o ń c y  p r z e p i s ó w  p ra w Ta, 
a l e  n ie  j e g o  d u c h a .  N ie  t y l k o  n i e  z a s t o ­
s o w a n o  d o  n ie g o  i j e g o  t o w a r z y s z y  z a ­
w i e s z e n i a  k a r y ,  a l e  w y ł ą c z o n o  i c h  • a- 
wet 2 a m n e s t i i  p o w s z e c h n e j .  P r z e d ł u ż a ­
n i e  d a l s z e j  i z o l a c j i  W i t o s a  \ t o w a r z y s z y  
o d  s p o ł e c z e ń s t w a ,  r o d z i n y  i z a j ę ć  z a w o ­
d o w y c h  w s k u t e k  i c h  w y j a z d u  z a  g r a n i ­
cę ,  g d z ie  W i t o s  p r z e b y w a  ju ż  t r z y  r a z y  
d łu ż e j ,  n iż  m i a ł o  t r w a ć  j e g o  w ię z ie n ie ,  
d a l e k i e  j e s t  o d  n a k a z ó w  lu d z k o ś c i  i 
c h r z e ś c i j a ń s t w a .  Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  że  
z b y t  d a l e k o  p o s u n i ę t a  m ś c i w o ś ć  w  i m i e ­
n i u  p r a w a  m o ż e  ź le  o d d z i a ł y w a ć  n a  p o ­
c z u c i e  m o r a l n e  l u d u  w i e j s k i e g o  i p o d ­
k o p y w a ć  w  n i m  z a s a d y  r e l ig i jn e .

D ą ż e n i e  d o  u p o k o r z e n i a  .W i to sa  p r z e z  
w ię z i e n i e  n ie  d a  s ię  d z iś  o s i ą g n ą  a n i  
w  .ip in i i  w ł a s n e j ,  a n i  w  o p i n i i  h r a c i - c h ł o -  
p ó w ,  a n i  n a w e t  w  o p i n i i  w sno ło t» v .w a te -

li  n ie  m o ż e  o n  b y ć  d z i s i a j  ju ż  w  t e n  s p o ­
só b  u p o k o r z o n y .  N ie  u d a ł o  s ię  t a k ż e  
c a łk o w ic i e  o s i ą g n ą ć  r o z b i c i a  S t r o n n i c ­
t w a  L in i o w e g o  i w c ie l e n i a  c h ł o p ó w  d o  
o b o z u  r z ą d o w e g o .  D z iś  S t r o n n i c t w o  L u ­
d o w e  j e s t  s i ln i e j s z e  i b a r d z i e j  je d n o l i t e ,

n iż  b y ło  p r z e d  p r o c e s e m ;  b r z e s k i m ,  a  O. 
Z. N. j e s t  b e z  p o r ó w n ą j p a  s ł a b s z y  i  d a l ­
s zy  o d  p o z y s k a n i a  d j$ f o b $ z u  r z ą d o w e g o  
o g ó łu  c h ło p ó w .  '■$

R o z p a t r z m y  t e r a z  W r d z i e j  b e z p o ś r e d ­
n ie  i  p o z y t y w i v  p o w o d y  d o  p o w r o t u  .Wi-

z  i r a s a  p o is k a
_  przypom ina  sp raw ę k red y tu  praso- 

. W  ierdzi, że poziom  dyskusji prasow ych 
się  idftnHa, isto tne  prob lem aty  są Om ijane, zna- 

ic p rasy  upada. R ozpow szechniają się
pew ne p ra k tyk i i obyczaje żyw cem  

zapożyczone ze w zorów  obcych , ze w zo­
rów  to ta lnych . One to pow odują  że co­
raz w ięcej pism  zatraca w sze lk i o b iek ty ­
w izm , w pada w bezprzykładne służatstw o, 
w  b ezkry tyczn y  i bezsensow ny, a w ysoce  
napuszony  ton, Coraz częściej zum iast rze­
te lnei d yskusji, opartej na argum entach, 
spo tyku  'się w yśw iech tane frazesy, zupełn ie  
zam azany w yw ód , w  k tó rym  trudno  do­
szukać się w łaściw ego sensu. Z an ika  sz tu ­
ka  pisania jasnego w  form ie i zrozum ia­
łego w treści, panoszy się na tom iast gran- 
d ilokw encja , pow oływ anie się bez zw iąz­

ku  przyczynow ego  n a  w ie lk ie  au to ry te ty  
i idee. W yda je  się że p iszącym  zależy na 
odsunięciu c zy te ln ików  od om aw ianego te­
m atu , a  nie na zb liżen iu  ich do praw dy, 
a nie w yja śn ien iu  p rzyczyn  i sku tkó w " .

No tak , ale  to  WszystKo je s t zw iąz»ne w 
m niejszym  lub  w iększym  t< p n iu  a dekretem  
prasow ym . My nu p rzykład  chcielibyśm y nap l ■ 
sać ja sn o  i zrozum iale, d a jm y  n a  to , tak : „Fan  
B. w inien". Ale ze względu n a  dek re t prasow y 
lepiej pisać rozw lekle a m nie j jasno : „Zachu 
dzi pytanie, czy n ie  ponoszą winy czynniki 
zbliżone do kot, k tó re  decydują..."  Itd. Albo 
chciało  by się  nap isać : „ P ro tes t m ów i o  dosy­
pan iu  tysiąca  głosów". Tym czasem  trzeb a  p i­
sać nieśm iało: „N iek tórzy  w yborcy rozszerzają  
n iepraw dopodobną  pOgKskę, jak o b y  w nocy, 
w godzinie duchów , w u rn l.1 w yborczej nasią- 
pily jak ieś zm iany i..." I tak  da le j 1 tak  dalej.

Już jest do nabycia w Administracji 
„Piasta" po zwolnieniu z konfiskaty:

WINCENTY WITOS: 
W Y B Ó R  P I S M  i M O W

z podobizna autora, 
przedmowa i bibliografia

Cena egzemplarza zł. 2.50 — z przesyłką pocztową zł. 3.— 

Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki przekazem lnb czekiem P K. ć). 401.065

SZCZAWNICKA woda J Ó Z E F I N A  
••suwa na Imlar kwasu żołądkow ego

t o s a  d o  k r a j u .  C z y  o b e c n e  p o ło ż e n i e  
P a ń s t w a  n ie  d o m a g a  s ię  n a t y c h m i a s t o ­
w e g o ,  r z e c z y w is t e g o  z j e d n o c z e n i a  m y ś l i  
i w o l i  c a łe g o  N a r o d u  t a k  d o  s p o t ę g o w a ­
n i a  p r z y g o t o w a ń  d o  o b r o n y ,  j a k  i  s a m e j  
o b r o n y ,  g d y b y  j e j  b y ło  p o t r z e b a ?  C zy  
j e s t  k t o ś  d z i s i a j ,  k t o  b y  m ó g ł  z d o b y ć  z a ­
u f a n i e  w s i  i w z b u d z i ć  w i a r ę  w  c h ł o p a c h ,  
ż e  o d z y s k a j ą  z n o w u  g ło s  w  P a ń s t w i e ,

C z y  m ó g ł ­
b y  k t o ś  d z i s i a j  o d e g r a ć  ro lę ,  j a k ą  W i t o s  
o d e g r a ł  w  r .  1920, g d y b y  z n o w u  te g o  z a ­
sz ła  p o t r z e n a ?  C z y  j e s t  k to ś ,  k t o  b y  
m ó g ł  p o c i ą g n ą ć  z a  s o b ą  m a s y  l u d o w e  i 
w y d o b y ć  z n i c h  n a j w y ż s z y  s t o p ie ń  z a ­
p a ł u ,  p o ś w i ę c e n i a  i  w y t r w a n i a  w  d z i ­
s i e j s z y c h  w a r u n k a c h  w o j n y  t o t a l n e j ?  
Czy  j e s t e ś m y  d z i s i a j  w s z y s c y  w  g łę b i  
s w y c h  s e r c  i  s u m i e n i a  p r z e k o n a n i ,  że  
r o b i  s ię  w s z y s t k o ,  a ż e b y  z a b e z p i e c z y ć  
p r z y s z ł o ś ć  n a s z ą ,  i  P o l s k i ?  Czy N a r ó d  
p o l s k i  m o ż e  w y t r z y m a ć  n a c i s k  z Z a c h o ­
d u  l u b  W s c h o d u ,  g d y  o g r o m n a  je g o  
w ię k s z o ś ć  i  n a j ż y w o t n i e j s z a  j e g o  c z ę ść  
d o t k n i ę t a  j e s t  p o c z u c i e m  k r z y w d y  m o ­
r a l n e j ,  u p o k o r z e n i a  i n iż s z o ś c i?

M y ś lę ,  ż e  n a  k a ż d e  z t y c h  p y t a ń  m u ­
s i  p a ś ć  j e d n a  i t a  s a m a  o d p o w ie d ź !  G d y ­
b y  k t o ś  tw ie r d z i ł ,  ż e  to  p o c z u c i e  k r z y ­
w d y  i  p o n i ż e n i a  j e s t  u r o j o n e  l u b  n a w e t ,  
c o  b y ł o b y  w y g o d n ie j s z e ,  w m ó w i o n e  
p r z e z  p r o p a g a n d ę  p r z e c i w r z ą d o w ą ,  to  
p o w i n i e n  b y  z a r a z e m  w s k a z a ć ,  k t o ,  w  
j a k i m  c z a s i e  i  w  j a k i  s p o s ó b  p o t r a f i  
w p r o w a d z i ć  z m i a n ę  t e g o  u j e m n e g o
i n i e b e z p ie c z n e g o  n a s t r o j u  m a s  l u ­
d o w y c h .  J e ż e l i  z a p e w n e  n i k t  n ie  
p o d e j m i e  s ię  b r o n i ć  P o l s k i  b e z  c z y n n e g o  
u d z i a ł u  w  t e j  o b r o n i e  c h ł o p ó w  p t ć s k i c h ,  
t o  j a k  d łu g o  m o ż n a  d z iś  r z ą d z i ć  P o l s k ą  
b e z  i c h  u d z i a ł u ?  P o t r z e b a  z g o d y  z e  z o r ­
g a n i z o w a n y m i  w  S t r o n n i c t v  i*  L u d o w y m  
c h ł o p a m i ,  a  tego '  b e z  p o w r o t u  W .  W i t o ­
s a  n i k t  n ie  p r z e p r o w a d z i .

iWi o d p o w i e d z i  n a  i n t e r p e l a c j ę  p o s ł a  
d r .  P u t k a ,  p .  P r e m i e r  o ś w ia d c z y ł ,  że  
R z ą d  n i e  m a  z a m i a r u  p r z e d ł o ż y ć  S e j m o ­
w i  u s t a w y  o a m n e s t i i  d l a  e m ig i  a u t ó w  
p o l i t y c z n y c h ,  j e s t  t a k ż e  p r a w u c p o d o b -  
n e ,  że  te g o  sw e g o  o ś w i a d c z e n i a  n ie  
z m ie n i ,  d o p ó k i  n ie  o t r z y m a  r o z k a z u .

Z r e s z t ą ,  to  n ie  j e s t  p o t r z e b n e .  T u t a j  
w y s t a r c z y  u ł a s k a w i e n i e  a  d o  a k t u  ł a s k i  
P a n a  P r e z y d e n t a  u s t a w y  n ie  p o t r z e b a ,  
t r z e b a  t y l k o  w y s ł u c h a n i a  z a s t a n a w i a j ą ­
c y c h  p r ó ś b  l u d u  p o l s k i e g o ,  p o z n a n i a  o- 
p i n i i  o g ó łu  o b y w a t e l i  i u ś w i a d o m i e n i a  
so b ie ,  że  w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  t e n  a k t  
b y łb y  z a r a z e m  a k t e m  n a j g ł ę b s z e j  t r o s k i  
o  d o b r o  P a ń s t w a .
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$ * i i r o s ł ^ i w s h i  s e i m n i M  r o l n i c a ^

domaga się stabilizacji cen rolniczych
n o  p o z i o m i e  o p l c i c a f n o ś c i

D*via 24 hm. o—b y ł  się w  Jarosław iu  w  
sali S o k o ła 1 sejz^fk  ro ln iczy  pow. ja ro ­
sławskiego, zwołany przez O kr. ■r ow. R oln. 
Sejmik zgromadził przeszło tystąc uczestn i­
kó w , bo  tyle pomieścić mogła Największa w  
Jarosław iu sala. Drugie tyle conajm niej o de­
szło spo d  zamkniętych drzwi ,£5okoła“ , nie 
m ogąc dostać s ią  n a  salę.

W  sejmiku wzięli udział: starosta  'Alfred  
K ocuł, ja k o  rep rezen tan t rządu, z ram ienia  
w ojska  przedstawiciel Tniendentury, m jr. 
Kuźm icm . Organizacje rolnicze i spółdzielcze 
reprezentow ane były przez prezesa Izby Rol­
niczej dr. Paparę, prezesa Małopolskiego 
T owarzystw a Rolniczego, Sobonia, i prezesa 
Lwowskiego To w. Roln.,  M yszkow skiego , 
o raz  dyrek to ra  .Okręgowego Związku Spół­
dzielni Rolniczych, dr. M arszalka  ze L w o ­
w a; Okręgowe T owarzystw o Rolnicze w J a ­
ros ław iu przez prezesa Gruszkę i w icepreze­
sa K rzyszta low icza  w raz  z ca łym  zarządem. 
Ziemiaństwo wzięło liczny udzia ł  w  se jm i­
ku ; zauw ażyć m ożn a  by ło  dr. Droliojow- 
skiego, Mycielskiego, Zamojskiego i innych.

S e jm ik  zagaił i  p rzew odn iczy ł m u  zara­
zem  prezes G ruszka. Gorące ow acje  tak  przy 
powitaniu, jak  i po zakończeniu referatu, 
zgotowano prezesow i W ie lko p o lsk ieg o  Tow . 
K ó łek  R o ln iczych , M iko ła jczykow i. D wugo­
dzinnego re fe ra tu  prezesa Mikołajczyka na  
tem at:  „ Stosunek  w s i zorganizow anej do 
bieżących zagadnień ro ln iczych"  w ys łu cha ­
n o  z  w ielk im  zain teresowaniem. Przem ówie­
nie  to  zrobiło wielkie wrażenie. Mikołajczy­
k a  zaproszono do ponow nego  przybycia  dp 
Jarosławia, by dać  możność w ysłuchan ia  re-t 
fe ra lu  również i tym, k tó rzy  na salę dostać 
się nie mogli. Następnie dr. M arszalek  o raz  
in i . Jarosz  zreferowali sp raw ę budow y m le ­
czam i okręgowej w  Jarosławiu,'  poczem w y ­
wiązała  się dyskusja ,  w  k tó re j  wzięło udział 
k ilkunastu  mówców, a poziom k tó re j  by ł 
również p ow ażny  i wysoki.

U chwalone rezo lucje  p o kryw a ją  się w  zu­
pełności ze stanow isk iem  ludow ców , zaję­
ty m  przez ich ostatnią G łówną K om isję  go­
spodarczą  ta k  w  kwesti i  obecnego stanu rol-

f. nic lwa jak  i  odnośnie ś rodków  zaradczych 
*ta przyszłoś*. Przeciwstawiono się zdecydo- 

‘ V an ie  wszelkiemu przym usow i organ izacy j­
n e m u  wsi. . ż ą d a m y ,  by  już w  najbliższym 
czasie rząd  powziął decyzję i  ustalił p ro ­
gram gospodarczy, prow adzący do stabiliza­
cji cen w  r&lnictwie na opłacalnym  pozio-

W  prasie lw ow skiej czytam y, i t  we 
Czwartek

„została przyjęta przez prorektora U. J. 
K. ks. prof. Stacha delegacja m łodzieży, 
K tó ra  im ieniem  Czytelni A kadem ickiej i  o- 
góiu Polskiej M łodzieży Akadem ickiej w y­
raziła ubolew anie z pow odu naruszenia spo­
koju na uczelni, zaszłego we wtorek 28 lu ­
tego na odczycie dra Szczotki. W  skład de­
legacji w chodzili rów nież przedstawiciele  
A kadem ickiego Związku K atolickiego”.

W  tej sam ej prasie rów nież ezyiam yt
„Senat Akadem icki U niw crsytetn Jana 

Kazimierza we L w ow ie na posiedzeniu z 
dnia 1 m arca 1939 r. rozw ażyw szy przebieg  
zajścia, które rozegrało się w m urach U ni­
w ersytetu dnia 28 lutego br. w ieczorem  
przed odezytem  Dr. Szczotki o „L w ow skich  
ślubach Jana K azim ierza”, z głębokim  o- 
burzenłem  potępi! jednom yślnie tego rodza­
ju brutalne m etody rozgryw ek politycznych  
i  krw aw e akty gwałtu.

Postępow anie takie urąga zasadom  ety­
k i chrześcijańskiej oraz kultury Narodu  
polskiego i uniem ożliw ia norm alną pracę 
U niw ersytetow i J. K. w e L w ow ie, działają­
cemu w w yjątkow ych warunkach.

Senat A kadem icki stw ierdza, że pow ta­
rzanie się podobnych zajść m oże doprow a­
dzić do zam knięcia U niw ersytetu J. K. i o- 
graniczcnia przyw ilejów , przysługujących  
szkołom  akadem ickim ”,

m ie"  —  oto hasło, k tó re  z Jaros ław ia ,  jak  
się zdaje, rozejdzie się po całej Pą|i-ce. S tąd  
też znaczenie i w aga se jm iku  ro lriszego  w  
Jarosław iu  w y jd z ie  p&za granice ‘pow ia tu . 
Zwróciło uwagę, że w ładze bezpieczeństwa 
nie omieszkały zmobilizować sporo policji. 
Po  co? Na co? Na kogo? (P. A. A .)

należy natychmiast przesłać wyniki wyborów 
do Zarządu Okręgowego Stronnictwa Ludowego 
Kraków, Mały Rynek 4.

M ««R ic zy  napad endeckiej bojówki
Krwawe zajścia na Uniwersytecie J. K. we Lwowie

Wdowa po Leninie Nadieżda Krupskaja zmarła 
V *  tych {tatach w  79-tym roku ż jd ą , 3  j -

Dnia 28 lutego w ieczorem  m iał się od­
być na zaproszenie P olsk iej Akadem ickiej 
M łoozieży Ludowej w e L w ow ie publiczny  
odczyt dra Stanisław a Szczotki, asystenta  
U niw ersytetu Jag., pt. „L w ow skie śluby  
Jana Kazim ierza”. Jak sam tytu ł wskazuje, 
odczyt pow yższy, pozbaw iony wszelkich  
cech politycznych, m iał stanowić naukow e 
i bezstronne, na licznych źródłach oparte, 
ośw ietlen ie jednego z  epizodów  historii 
chłopów  polskich.

Już przed godziną 7-mą, na którą hyl 
odczyt zapow iedziany, poczęła się grom a­
dzić w sali uniw ersyteckiej daw nego gma­
chu sejm u galicyjskiego m łodzież akade­
m icka oraz inteligenci, k tórzy pragnęli 
w ziąć udział w prelekcji. N ie brakło także 
m łodzieży ze szkól średnich, dla której 
naukow y odczyt m iał być pogłębieniem  
znajom ości naszyeh dziejów.

I w ów czas zaszedł wypadek, nie posia­
dający odpow iednika w przeszłości polskich  
uniw ersytetów . Na salę wtargnęła silna bo­
jów ka akadcm ików -endcków , uzbrojonyeh  
w łom y żelazne, pałk i zaopatrzone w gaiki 
ołow iane i noże. Tak nzbrojenl napastnicy  
uderzyli na zcnranych, w yw ołując zam ie­

szanie na sali i raniąc kilkanaście osób'.
O zbydlęceniu i krw iożerczości napast­

ników  św iadezy poranienie nożam i i pałka­
m i 62-letnłego urzędnika M. T. R. p. Kru­
ka i kierow nika Sekretariatu S. L. we Lwo­
wie Bronisława Załęskiego, których, ranio­
nych nożam y w głow y, w stanie bardzo po- 
ważnym karetkam i pogotow ia ratunkow ego  
odw ieziono do szpitala. Nad skrw aw ionym  
Krukiem, leżącym  na podłodze, w  dalszym  
ciągu pastw ili się zbrodniarze. Pow ażniejsze  
obrażenia od pchnięć nożam i odnieśli p. 
mgr. Franciszek W ilk i  p. M oskal, stuuent 
politechniki lw ow skiej, którem u jed ea  z 
napastników  odgryzł palce!

Awanturnicy usiłow ali czynnie targnąć 
się na profesora Franciszka Bujaka, czemu  
przeszkodzili akadcm lcy-ludow cy. Potw or­
ny ten fakt nie wym aga najm niejszych ko­
m entarzy.

Po wypą>ciu bojówkprzy i zaopatrzeniu  
lżej rannych przez pogotow ie, w  sali, za­
lanej krw ią, odbył się odczyt dra Szczotki, 
poprzedzony przem ów ieniem  prof. Bujaka, 
k tó .y  w yraził ubolew anie, iż  w takich Wa­
runkach m ożna dziś we L w ow ie m ów ić o 
dziejach chłopów  polsk ich ,

Potępienie barbarzyństwa
Pisarze ludowi wobec skandalicznych zajść we Lwowie

- (W) G rup a  p isa rzy  ch łopsk ich  ogłasza 
n a s tępu jące  oświadczenie: „W strząśn ięc i
do głębi dokonanym  przez rozw ydrzonych  
pałkarzy napadu na akadem ików  synów  
chłopskich we L w ow ie ośw iadczam y; Me­
tody walki jak ie  s tosu je  od dłuższego czasu 
p ew ien  odłam  młodzieży, głoszącej h a s ła  
n a ro d o w e  i ka to l ickie ,  zburzy ły  p iękne  t r a ­
dycje po lskie j nauki.  Na uczonego tej 
m ia ry ,  co prof. B u jak ,  rów nież  syn  chłopa, 
pa łkarze  pod no szą  „ b r o ń “. W  m u r y  po l­
sk ich  un iw ersy te tów  —  w dz ie ra  się b a rb a ­
rzyństw o. P rzyczyny  tego s tan u  rzeczy 
tkwią w odcięciu m łodzieży chłopskiej

dróg, w iodących  do wyższych uczelni. N a­
p a d  we Lwow ie jes t  je d n y m  z f ragm entów  
ciernistej drogi, po której polski lud kro­
czy do P olsk i chłopskiej. S ta jem y w raz z 
n im  do w alk i z b a rb a rzy ń s tw em  i w archol-  
stwem. Nie ty lko n a  u n iw ersy te tach ,  ale n a  
każd ym  odc in ku  życia. W iadom o, że tylko  
chłop polski m oże w ytrzebić barbarzyństwo  
z naszych czasów ”. Za g rupę  p isa rzy  ch łop­
skich.

(— ) J a n  W ik to r ,  (— ) S tanis ław  Młodo­
żeniec, (— ) W in cen ty  B urek , (— ) .Wojciech 
Skuza, (— ) Józef Piętak .

Ojciec św. Pius XII
D n ia  2 m a r c a  r a n o  w  K a p lic y  S yk - 

s fy ń s k ie j  r o z p o c z ę ło  s ię  k o n k la w e .
O g o d z . 18  m in . 10 z b a lk o n u  B a z y ­

l ik i  św . P io tr a  K a rd y n a ł P r o to d la k o n  
o g ło s ił  z e b r a n y m  n a  p la cu  św .  P io tr a  
t łu m o m , ż e  P a p ie ż e m  w y b r a n y  z o s ta ł  
K a r d y n a ł sek r e ta r z  s ta n u , E u g e n iu sz  
P a c e ll i ,  k tó r y  p r z y b r a ł im ię  P iu sa  X II. 

* *  *
(x) K ardynał E ngenio  Pacelli, obecny Ojciec 

św. p iu s  XII, u ro d z ił Isę w Rzym ie w d n iu  2 
m arca  1876 r .  jak o  syn  k nnsysto ria luego  adw o­
k a ta  Św ięcenia k ap łań sk ie  o trzym ał 2 kw ie t­
n ia  1899 r. Ju ż  ja k o  m łody duchow ny o*i 1901 
ro k u  p racow ał w papieskim  sek re ta riac ie  s ta ­
nu. W la lach  od J009 do 1914 w ykładał jako  
pro feso r dyplom acji kościelnej w Akadem ii P a ­
pieskiej N obili E cclesiastici. M ianowany a rcy ­
biskupem  ty tu la rn y m  Sardcs w 1917 r. zasta ł 
m ianow any N uncjuszem  A postolskim  w Mona- 
c |um , a  w 3 ła ta  później, er 1920 r. został Nnn- 
cjuszem  A postolskim  w B erlinie, pozostając  na 
tym  sianow isku  do 1929 r. W 1929 r. o trzym ał 
ś  rąk  O jca św. P insa  XI nom inację  ua  k a rd y n a ­
ła. W r. 1930 pow ołany został na stanow isko 
k a rd y n a ła  sek re ta rza  s ian u , na k tórym  pozo- 
sU w ał do d n ia  dzisiejszego, d o  chw ili w yboru 
Głową Kościoła. W ybór k a rd y n a ła  Paceiliego

dniu Jego 63 rocznicy uro-p rz jp a d a  w łaśnie
dzln,

N ow y Papież — pisze „Messagero“ 
— wybierając imię Piusa XII dal 
wyraz chęci nawiązania do trą­
dy cyj dwóch pontyfikatów, za których 
rozwijało się jego życie jako dostojnika 
Kościoła, za czasów dwóch Papieży Piu­
sów. Szczególnie jednak przybierając to 
imie kardynał Pacelli chciał dać wyraz 
wdzięczności i przywiązania do zmarłego 
Ojca Świętego Plusa XI-go, który go da­
rzył niezmiennie dużym zaufaniem. Zgo­
dnie z tradycją, nowy Papież winien być 
koronowany w  najbliższą niedzielę po e- 
lekcji. W obec tego jednak, że do niedzie­
li pozostało zaledwie dwa dni, nie może 
byc m owy o tym by zdołano poczynić 
wszelkie konieczne przygotowania do 
wspaniałej ceremonii koronacyjnej, a za­
tem u-oczystości koronacyjne „dbędą się 
dopiero dnia 12 marca.

Dzienniki przypominają, że Pa- 
P ? /ż  Pius XII-ty włada poza językami 
włoskim I łacińskim biegle językami nie­
mieckim, hiszpańskim, angielskim, portu­
galskim, francuskim 1 węgierskim,

CZY PRZYPOMINA SOBIE PANI: SW O JE  LATA 
DZIECINNE?

Czy P an i zaw sze sm akow ało  owo pożyw ne 
m leko? N iechże w ięc P an i i swego dz iecka  nie 
zm usza do  p icia  m leka , jeżeli ono mu nie  sm a­
kuje. Przecież dziecko po stęp u je  dziś podobnie 
— ja k  P a n i niegdyś. Tr-aeba raczej p o sta rać  się 

ulepszen ie  sm ak u  m leka. Z K aw ą Słodową 
K neippa m leko  s ta je  się sm aczniejsze, łatw ie j 
straw ne, a  p rzez to J zdrow sze.

(o  i M a t  p  Wileńszczyźnie
„Stawo” wyraźi) wielką radK*Ś z powoda 

wyroku sądu wileńskiego, który surowo ukarat 
sprawcę wysadzenia eerkwl prawosławnej w 
Mołodecznle.

„I ja ko  ka to licy , 1 jako  P olacy c ieszy­
m y  się z  naw racań  ludności praw osław ­
n e j na  ka to licyzm . A le pod  jed n ym  w a ­
ru n k iem , aby te naw racania  n ie  by ły  do ­
ko n yw a n e  pod p rzym u sem . W yw ieran ie  
presji by łoby  g rzechem  ze  s tanow iska  ko -  
ścielnego, p rzestępstw em  zś s ta n o w itk l  
państw ow ego, g tupstw em  z  p u n k tu  
dzenia  narodow ego i politycznego .

D oko ła  M ołodeczna szerzy ł a kc ję  n a ­
w racania  na w łasną rękę  n ie ja k i k s . Z a ­
w a d zk i, kapelan  w o jsk o w y , by ły  ksią d z  
obrządku  un ickiego , w  sposób n iew łaści­
w y  k tó ra  w yw o ła ła  zdum ien ie  w śród  oko ­
licznego du ch o w ień stw a  i  slnszne po tę­
p ien ie  w ła d z d u ch o w n ych  w  postaci o d ­
w ołania  go przez k s . b iskupa  G awlinę  iW 
czasie te j a kc ji w  sierpn iu  ro ku  zeszłeyo  
m a  m iejsce  w ysadzen ie  ka p lic y  praw o­
sław nej" .
Jest rzeczą smutną «  pisze dalej „Słowo” 

_  że znaiazl się ksiądz, który przyczynił się do
wysadzenia eerkwl.

„ Sm utne  jes t ta k ie , i e  z łoczyńca  W ło ­
d a rczyk  jest c zło n k iem  Z w ią zku  M łodej 
P olsk i, ie  zosta ł co praw da  „zaw ieszony“ 
w  praw ach c z ło n ko w sk ich  przez w ładze  
tego zw ią zku , ale odbyło  się to  w ew n ę trz­
nie, poufn ie , podczas, gdy  zbrodnia  W ło ­
d arczyka  w ym aga ła  nap ię tnow ania  p u ­
blicznego. '

N atom iast radosne oblicze polega  na  
ty m , że zbrodnia  ta  zosta ła  w y k ry ta  i 
przestępca  p rzyk ła d n ie  ukarany.

Dlaczego się z  tego c ie s zym y ? A  bo 
w  społeczeństw ie n a szy m  p o ku tu je  p o ­
gląd, że karać kogoś, to  znaczy  obniżać  
jego stan, jego środow isko , jego zaw ód. 
B y ły  przecież głosy, że n ie  należało  w y ­
taczać starostom  -  z łodzie jom  procesów  
k rym in a ln ych , bo to  obn iża  pow agę ad­
m in is tracji. N ic  n ie  obn iża ! O bniża  po­
wagę adm in istracji n ie  w ykryw a n ie  zło ­
d zie js tw , lecz ich  to le ro w m ie , czy  u k r y ­
w a n ie" ,

I--7 ’

Umarła najstarsza Polka w Ameryce
Z m arła  w Chicago n a js ta rs z a  p ra w d o ­

podobnie  Polka  w Ameryce, M aria  Adelman, 
licząca p rzy  zgonie 109 lat. B urm is t rz  m ia­
sta  Kelly, odznaczony  n ie d a w n o  przez rząd  
polskj o rd e rem  P o lon ia  R esti tu ta ,  n azw ał  
dzielną po lską  s ta ru szk ę  „Matką Chicago”. 
P rzes ła ł on rodzin ie  w y razy  współczucia 
o raz  delegow ał na pogrzeb  sw ych przedsta­
w icieli. W  pogrzebie  wzięło udzia ł  k ilkaset 
osób, przedstaw icieli rozm aitych w yznań i 
ras. ___  *

i  —

Pioruny biją w zaporę balonową 
w Londynie

Podczas n iedzie lnych  ćw iczeń o b ron y  p rze ­
ciwlotniczej spłonęły  d w a  b a lon y  z t. zw. 
zapory  halonow ej.  W  S tan m o re  jeden  z b a ­
lonów sp ło ną ł  w sk n tek  uderzenia pioruna.

- -  m  -

Aresztowania we Lwowie 
w związku z zajściami na U. J. K.

W  toku dochodzeń, w szczętych przez 
Prokuraturę Sądu Okręgowego w e Lwo­
wie w  związku ze znanymi zajściami w  
czasie blokady gmachu Uniwersytetu 
I. K. w  dniach 30 i 31 stycznia br. zostali 
zatrzymani na polecenie tejże Prokura­
tury w  dniu onegdajszym mgr. M ieczy­
sław W eiss, student wydziału humani­
stycznego U. J. K. i przewodniczący 
„Czytelni Akademickiej", Jan Ornas, stu­
dent medycyny, jeden z czołowych dzia­
łaczy Młodzieży Wszechpolskiej, Jan 
Wawrzków, student praw i Zygmunt 
Mochnacki, student praw, a w  dniu dzi­
siejszym Zygmunt Kucharski, student me­
dycyny. Zostali oni odstawieni do 
sędziego okręgowego śledczego dr. Ma- 
chejty, który po ich przesłuchaniu, zasto­
sował względem nich środek zapobiegaw­
czy tym czasowego aresztu.

Prokuratura Okręgowa w szczęła też 
dochodzenia w  sprawie zajść na Uniwer­
sytecie J. K., jakie rozegrały się w  dniu 
28 bin. podczas zbierania sio słuchaczy 
odczytu dr. St. Szczotki na temat 
„Lwowskie jS-uby Jana ^-izimierza".

Min. Grabowski w Krakowie
Do Krakowa przybył w  charakterze u- 

rzędowym minister sprawiedliwości Gra- 
b oatsk i.
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Czy należ; prawdzie spojrzeć w oczy!
(Jtla cfó ie w icz  i  f ^ r r a r a y n s ^ i )

- * & ł Ł

N a  w s tę p ie  m a ł e  p y t a n i e  i k r ó t k a  
y d p o w j e d ź .  K tó ż  to  j e s t  p .  M a ck iew ic z?  
P. ‘M a c k i e w i c z  j e s t  r e d a k t o r e m  w  p i l ­
n i e  k o n s e r w a t y w n e g o  c o d z i e n n e g o  p i s ­
m a  „ S ł o w o “ , isam z p r z e k o n a n i a  k o n ­
s e r w a ty s ta , a  do  n i e d a w n a  z w o l e n n i k  i 
g o r l i w y  o b r o ń c a  p o l i t y k i  m m .  B e c k a ,  
o d  p e w n e g o  c z a su  z a w z ię ty  je j  p r z e c iw ­
n ik . i

JSfie w c h o d z ą c  w to ,  c zy  p .  M a c k ie -  
S rłcz  m i a ł  s ł u s z n o ś ć  w te d y ,  g d y  b y ł  P a ­
w ł e m ,  c z y  d o p i e r o  k i e d y  s ię  s t a ł  Sza- 
w ł e m ,  p r z y z n a ć  t r z e b a  l o j a ln i e ,  że  p. 
M a c k i e w i c z  n i e t y l k o  m a  g ło w ę  n a  
k a r k u ,  c o , s i ę  n ie  w ie lu  l u d z i o m  z d a r z a ,  
j e s t  p u b l i c y s t ą  w y b i t n i e  z d o ln y m ,  a le  
m a  i to ,  c z e g o  n a p r ó ż n o  s z u k a ć ,  n ie  t y l ­
k o  w ś r ó d  z a l ę k n i o n e j  k o n s e r w a t y w n e j  
c z e r e d y ,  a le  n ie m a l w  c a ł y m  p o l s k i m  
ś w ie c i e  d z i e n n i k a r s k i m :  m a  o d w a g ę !
O n  m a  o d w a g ę ,  g d y  o g r o m n a  w ię k s z o ś ć  
j e g o  k o l e g ó w  p o  f a c h u ,  m a  t y l k o  w ę c h  i 
W y c zu c ie .  O n  w a l i  p r o s t o  z m o s i u ,  o n i  
s ię  w y s ł u g u j ą  i z a s ł u g u j ą ,  r o b i ą c  w s z y ­
s t k o ,  t y l k o  n ie  to ,  d o  c z e g o  s ą  p o w o ła n i .

O tó ż  t e n  M a c k i e w i c z  i w  t y m  k o n ­
s e r w a t y w n y m  p i ś m i e  u m i e ś c i ł  a r t y k u ł ,  
k t ó r e g o  s a m  t y t u ł  p o w i n i e n  w y w o ł a ć  co  
n a j m n i e j  p o r u s z e n i e .  B r z m i  o n  b o w i e m  
ijak w ie lk i  p a r a f i a l n y  d z w o n  z w i a s t u j ą ­
c y  n a  w s i  p o ż a r .  „ K a ta str o fa  p o lity c z n a  
P o ls k i  w  1938  r .“ . R z e c z  n a t u r a l n a ,  że  
p o w a ż n y  p u b l i c y s t a  p o s t a r a ł  s ię  o to ,  
b y  t r e ś ć  a r t y k u ł u  n ie  k łó c i ł a  się z b y tn i o  
% j e g o  ty t u ł e m .

N ie  s z u k a j ą c  p o w o d ó w ,  k t ó r e  roz-< 
'd z ie l i ły  d a w n y c h ,  a  m o ż e  i p r z y s z ły c h  
p r z y j a c i ó ł ,  m e  u w a ż a j ą c  p . M a c k i e w i ­
c z a  za  w y r o c z n i ę ,  t r u d n o  n ie  z a t r z y m a ć  
s ię  n a d  a r g u m e n t a m i ,  k t ó r y c h  z a p e w n o  
n i e  w y s s a n o  z p a l c a ,  a  c e n z u r a  t a '  b a r ­
d z o  w  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  c z u ła ,  
p r z e p u ś c i ł a  j e  w  c a ło ś c i .  N i k t  c h y b a  
n.ie p r z y p u s z c z a ,  b y  a r t y k u ł  t a k i  z o s t a ł  
p o d y k t o w a n y  p r z e z  o b c e  „ a g e n t u r y  
j e s t  o n  r a c z e j  „ g ł o s e m  w o ł a j ą c e g o '1 n a  
n a s z e j ,  p r z e d z i w n e j  p u s z c z y  p o l i t y c z ­
n e j .

T r u d n o  w ię c  o d m ó w i ć  s ł u s z n o ś c i  r o ­
z u m o w a n i u  p. M a c k i e w i c z a  c h o ć b y  w  
itym p u n k c i e :  „ W y c h o d z ę  z z a ło ż e n ia ,
ż e  d y p lu m a cja  p o ls k a  o d d a la  N ie m c o m  
w  1938  ro k u  o lb r z y m ie  u s łu g i, n ie  u z y ­
s k u ją c  w  z a m ia n  a n i u r e g u lo w a n ia ... 
sp r a w  G d a ń sk a , czy  K ła jp ed y , a n i u s p o ­
k o je n ia  w  p o lity c e  m n ie js z o ś c io w e j , a n i  
n a w e t  R u si W ę g ie r sk ie j  d la  W ę g ie r . I 
d la te g o  u w a ż a m , że  c i, k tó r z y  c h w a lą  
m in . B e c k c , ź le  s łu ż ą  O jc z y ź n ie 44. M a  
r ó w n i e ż  s ł u s z n o ś ć  p .  M a c k i e w i c z  t w i e r ­
d z ą c ,  że  p o l i t y k a  p o l s k a  p r z y c z y n i ł a  się 
W w y s o k im  s to p n iu  d o  w z r o s tu  n i e ­
m i e c k ie j ,  n a m  z a g r a ż a j ą c e j  p o tę g i .  Z a ­
p e w n e  n ie  b e z  p r z y c z y n y  r ó ż n e  p a ń s t w a  
.w y d a ją  n a  z b r o j e n i a  g r u b e  m i l i a r d y ,  li 
t y l k o  z o b a w y  p r z e d  N i e m c a m i .  A  m y ?

Z a p e w n e ,  ż e  ł a t w o w i e r n i  s łu c h a c z e  
p o l s k i e g o  r a d i a  i w i e r n i  c z y te ln i c y  sa  
n a c y j n y c h  g a z e t ,  p o ł y k a j ą c  w s z y s t k o  co 
o n e  im  p o d a j ą ,  b ę d ą  p r z e k o n a n i ,  że  n a ­
s z a  p o l i t y k a  n ie  t y l k o  s t a le  o d n o s i  s u k ­
c e sy ,  a le  m a  i c h  ty le ,  ż e  n a  d ł u g i  c z a s  
p o w i n n o  i c h  w y s t a r c z y ć  d l a  c a łe j  E u r o ­
p y .  A le  też  c 1 z g o d z i l i  s ię z r o l ą  b a r a n a ,  
k t ó r e g o  ż y c ie  i ś m i e r ć  w y łą c z n i e  o d  
r z e ź n i k a  z a le ż y .  •

O g r o m n a  w ię k s z o ś ć  P o l a k ó w ,  a n i  n ie  
m o ż e  w i e r z y ć  w  n i e o m y l n o ś ć  n i e k t ó ­
r y c h  m ę ż ó w ,  a n i  s ię  z g o d z ić  n a  to ,  b y  
P o l s k ę  b ę d ą c ą  w ł a s n o ś c i ą  c a łe g o  n a r o ­
d u  o d d a w a ć  k o m u k o l w i e k  c h o ć b y  w  
t y m c z a s o w ą  d z i e r ż a w ę ,  n ie  m o ż e  z a m y ­
k a ć  o c z u  n a  n i e o d p a r t e  i w y s o c e  n i e p o ­
k o j ą c e  f a k t y ,  w y n i k a j ą c e  z w e w n ę t r z ­
n e j  i z e w n ę t r z n e j  p o l i t y k i .  N ie  m o g ą  ic h  
z a s ł o n ić  ż a d n e  w y b ie g i ,  a n i  m a n e w r y .

K a ż d y  j a k o  t a k o  m y ś l ą c y  w ie ,  że  
m o c a r s t w o w o ś c i  n ie  m o ż n a  o p i e r a ć  n a  
ż a d n y c h  f r a z e s a c h ,  n a  g r z e c z n o ś c io -
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w y  e h  a r t y k u ł a c h  d z i e n n i k a r s k i c h ,  n a  
o k l a s k a c h  p o s ł u s z n e g o  s e jm u ,  a  n a w e t  
n a  je g o  u c h w a ł a c h .  N ik t  p o w a ż n i e  m y ­
ś l ą c y  n ie  b ę d z ie  n a s z e j  p r z y s z ło ś c i  i b e z ­
p i e c z e ń s t w a  b u d o w a ł  n a  i lo śc i  o d w i e ­
d z in ,  z j e d z o n y c h  ś n i a d a ń  i o b ia d ó w ,  
w y p o w i e d z i a n y c h  m ó w  i t o a s tó w ,  a  n a ­
w e t  u m ó w  z a w a r t y c h .  N ie  d a w n e  o d ­
w ie d z i n y  p o w i n n y  p r z y p o m n i e ć ,  że  b y ­
ło  p a ń s t w o ,  k t ó r e  z a w a r ło  p r z y m i e r z e

i sy ty  odpoczywa spekoi %ie pe 
wypiciu sw ą ętaszeczki. Doicie 
mu w nici m ś HOfcawdę dobceyo, 
doicie mu do mleka odżywczą

K a wy  Sło do we}

K n eitp a

z m o c a r s t w a m i  c e n t r a l n y m i ,  fi w z ię ło  
u d z i a ł  w  w o j n i e  p o  s t r o n i e  E n t e n t y ,  
p r z e c i w  s p r z y m i e r z e ń c o m  i z a w a r t e m u  
p r z y m i e r z u .  Czy  się to  n ie  p o w t ó r z y
n ig d y ?

W y c h o d z ą c  z t y c h  s ł u s z n y c h  z a ło ­
żeń ,  k a żd y  o b y w a te l m a  n ie  ty lh o  p r a 1 
w o , a le  i  o b o w ią z e k  c z u w a n ia  n a d  d o ­
b rem  i b e z p ie c z e ń s tw e m  p a ń stw a , ja k  i  
z a b iera n ia  g ło su , k ie d y  te g o  p o trzeb a . 
Z a n ied b a n ie  ty c h  o b o w ią z k ó w , ■ b y ło b y  
p r z e s tę p s tw e m  c ię ż k im  w o b ec  n a ń stw a  
p o p e łn in n e m .

6 ' f .

Po uznan iu  rząd u  gen. F ra n ro  przez Anglię w L ondynie odbyły się na  D ow nlng-S łrect de­
m o n strac je  p ro testacy jne

Szybka zmiana ordynac i
Uchwały Rady Naczelnej P. P. S.

(W) Rada N aczelna PPS, obradująca w 
ńcdziełę w W aiszaw ie, przyjęła rezolucję, 

że parlam ent obecny wbrew wyraźnem u  
orędziu Prezydenta R. P. o potrzebie zm ia­
ny prawa w yborczego nie przejaw ia żadnej 
in icjatyw y w tym  kierunku, ani też ochoty  
do takiej zm iany. W szystko wskazuje na 
to. że Sejm obecny nadal będzie tę sprawę 
przew lekał, a posłow ie ozonow i zapow ia­
dają niedw uznacznie dalsze pogorszenie 
prawa wyborczego nic tylko do Sejm u, ale 
też i do sam orządn. R ównocześnie rząd 
uchyla się od podjęcia w łasnej w tej spra­
wie inicjatyw y nstawodaw czej.

W  tym stanie rzeczy Rada Naczelna  
PPS wysuwa żądanie natychm iastowej 
zmiany ordynacji wyborczej do parlam entu  
tpk, aby jeszcze w ty mrokn m ogły odbyć 
Hi en,owę wybory do pąrlsmentu i aby już

now y parlament dokonał najw ażniejszego  
zadania konstytucyjnego: wyboru Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

W obec tego Rada Naczelna wzy.wa Cen­
tralny Komitet W ykonaw czy do zorganizo­
wania kam panii politycznej partii i udziela 
C. K. W . pełnom ocnictw  w dziedzinie pn- 
roznmicń partyjnych w drodze środków  
propagandowych i taktycznych. Po w ysłu­
chaniu sprawozdania C. K. W . o wyniku  
dotychczasowej kam panii wyborczej do 
samorządu Rada Naczelna PPS stwierdza, 
że wybory sam orządowe, dokonane niemal 
nazajutrz po rzekom ym  „zw ycięstw ie44 O- 
zonu w wyborach parlam entarnych zadały 
kłam t. zw „idei zjednoczenia narodow e­
go’4 w rumach organizacyjnych i ideolo­
gicznych Ozonu. Dalsze lekcew ażenie tej 
woli i dalsze odsuw anie Iudn polskiego od 
wpływ u na losy państwa prowadzić muszą 
ni< nehronnic do osłabienia sil wewnętrz­
nych n«rodu 1 to w m om encie dla Polsk i 
najniebezpieczniejszy*^

Papież Pius
i » . i

Okrawa katastrafa
(x) Z Nicei donoszą, że w  goraeft, nie­

daleko Nicei, pewien oficer francuskich' 
strzelców alpejskich odnaiazl na szczyci*  
wysokości 1.800 metrów szczątki samolo­
tu niemieckiego, który zaginął kilka dni 
temu. Pod szczątkami, częściow o śniegiem  
przysypanego samolotu, znaleziono zw ło­
ki 12 osób, 11 m ężczyzn i jednej kobiety?

* * * gtiM *V| :v
(q) Przedstawiciel niemieckiej EuftHart- 

sy oświadczył, że odnalezione w  okolicy 
Nicei szczątki samolotu nie należą do sa­
molotu niemieckiego, który kitka dn| te­
mu zaginął na Morzu Śródziemnym. Cho­
dzi prawdopodobnie o samolot niemiec­
kiej Lufthansy, utrzymujący stałą komu­
nikację między Frankiurtem a Mediola­
nem, który zaginął w październiku ub. r. 
Na.poiuadzie tego samolotu znajdowało 
się wów czas 10 podróżnych i 2 ludzi za­
łogi, czyli 12 osób, która to liczba odpo­
wiada liczbie ofiar odnalezionych obecnie 
pod szczątkami samolotu, jaki uległ kata­
strofie pod Niceą. *

NASIONA WARZYW 
fy. EMIL FREEGE

Kraków
zostały na próbach kontrol­
nych Min. R ola  i R. R. 
w  Skierniewicach zakwali­
fikowane jako n a j l e p s z e .

Ż ą d a j c i e  c e n n ik ó w .

(fło stn u :to&ci
SUBW ENCJE NA ZAGRANICZNYCH LINIACH 

LOTNICZYCH
Istniejące na  terenie  państw  zachodnich li­

nie lotnicze korzysta ją  ze stałych subwencyj, 
k tórych wysokość dochodzi n ieraz  do blisko 70 
proc. ogólnego dochodu.

Angielskie linie lotnicze Im perial  Airways 
korzystały w r. 1937 z subwencji  w wysokości 
23,8 proc. ogólnego dochodu; linie Air France  
z 65,ti proc., Deutsche L ufthansa  z 40,6 proc., 
Sabena (Belgia) z 34,3 proc., Ala Littoria  (Ita­
lia) z 67,8 proc., Swissair (Szwajcaria) z 23 
proc. Najniższe subwencje  miały Linie Lotni­
cze KT.M (Holandia) 5,9 proc. W  porównaniu  
z latami ubiegłymi zaznaczył się na  wszystkich 
wymienionych liniach wzrost dochodów’, co w 
konsekwencji  przynosi slate  zmniejszanie  sub- 
w’encyj,  k tórych wysokość w roku 1934 docho­
dziła jeszcze do 90 proc.

KOŁA L O PP ROZW IJAJĄ DZIAŁALNOŚĆ
Koło Przemysłowe LOPP orzy Si. Fabryc-  

Maszyn i Radiatorów dawn. J. Besuch Sp z 
ogr. odp, w Mikołowie urządziło w niedzielę 
dnia 26 lutego b. r. poranek filmowy w sali 
kina „Adria" w Mikołowie. W  poranku  wzięli 
udział wszyscy pracowmicy fabryki  z p dyrek­
torem inż. W. Besuchem na czele.

Zebranych przywita ł  p. dyr. Rybicki, Na 
program  poranku  złożyło się wyświetlenie fil­
mów propagandow ych  i refera t delegata Si. O- 
kręgu W ojewódzkiego I.OPP, w którym prele­
gent skreślił  caty dorobek LOPP na polu obro­
ny przeciwloiniczo-gazowej, w’spomniai o wy­
czynach lotniciwa polskiego i w końcu pod­
kreśl ił  konieczność przygotowania się społe­
czeństwa do obrony przeciwlotniczo-gazowej.

SZEW CÓW  NIE POTRZEBUJĄ
Liczba zakładów . szew'Sk'ch w N iem cze li, 

k tó ra  w ynosiła w 1933 roku  160.000, została  w 
r. 1938 zm niejszona do 140.000. Obecnie uleg­
nie przym usow em u zam knięciu  25.000 w arszta- 
lów szew skich. O ficjalnie m otyw ow ana jes t ta 
red u k cja  kon ecznością w ydalenia z  rzem iosła 
ludzi nie n ad ających  sie  doń z w ykształcenia 
A charakteru-
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Interpelacja w  sprawie Korfantego
Dlaczego władze prokuratorskie przewleka] odzenia ?

(W) Na czwartkowym posiedzenia Sej- 
•ud, poseł dr. Józef Putek złożył następu­
jąc* interpelację w  sprawie przewleka­
nia prztz władze prokuratorskie w Kato­
wice nh dochoazeri przeciwko Wojciecho­
wi Korfantemu:

„Urzędy prokuratorskie, zajmujące się 
prowadzeniem do chodź eti przeciwko Woj­
ciechowi Korfantemu, popełniają zadzi­
wiające omyłki faktyczne i prawne. Jeże­
li chodzi o osobę Korfantego, już w roku 
1930 popełnił taką omyłkę wybitny pro­
kurator, późniejszy minister sprawiedli­
wości, osadzając Korfantego w więzieniu 
w  Brześciu, jako rzekomego przywódcę 
Centrolewu, przygotowującego zamach 
stanu.

Każdy, kto nie był analfabetą w spra­
wach politycznych, wiedział, że Korkanty 
do Centrolewu nie należał i w  krakow­
skim kongresie Centrolewu udziału nie 
brat. To też zadziwiającym jest fakt po­
myłki prokuratorskiej co do stosunku 
Korfantego do Centrolewu.

Obecnie opinia publiczna dowiaduje 
się o nowej om yłce faktycznej 1 prawnej 
władz prokuratorskich w  Katowicach na 
tle dochodzeń prokuratorskich, związa­
nych z doniesieniami jakiegoś oszczercy, 
który podjął się trudu i mozołu przeko. 
nania świata, jakoby Wojciech Korfanty, 
przywódca polityczny ludu śląskiego, b. 
poseł do parlamentu niemieckiego i Sejmu 
ś l„  kierownik powstania śląskiego, b. w i­
cepremier rządu polskiego i obywatel, 
który bezsprzecznie dnżo się dla sprawy 
polskiej zasłużył, był pospolitym oszu- 
Stern, którego należy uwięzić z.a rzeko­
me oszustwo, popełnione na szkodę 
Związku Górniczo-Hutniczego.

Można być zakamieniałym wrogiem  
politycznym Wojciecha Korfantego, ale 
to nie uprawnia do zniżania się do tahlćfc 
metod Walki politycziej, które wzbudzać 
muszą wstręt w  każdym uczciwym czło­
wieku i które poniżają narów polski w  
otinij całego świata. Bo cóż mogą są­
dzić o narodzie polskim obcy, gdy dowia­
dują się, że jakoby jego polityczny kie­
rownik był pospolitym złodziejem i oszu- 
stem ?

Nie można się dziwić, 'że Korfanty, 
który Skutki pomyłki prokuratorskiej i p. 
ministra sprawiedliwości, M ichałowskie­
go już doświadczył fizycznie i moralnie 
w  Brześciu, nie uznał za stosowne w ysta­
w iać się na nową ciężką próbę uwięzie­
nia z nowego oskarżenia. Dlatego też 
wyjechał za granicę. Od roku 1935 aż do 
tej chwili władze prokuratorskie w  Kato­
wicach prowadzą przeciwko niemu do­
chodzenia z taką zadziwiającą powolno­
ścią, że jeśli w  tym tempie będą one na­
dał prowadzone, to prawdopodobnie tak 
oskarżony, jak Oskarżyciele prędzej po­
mrą, niż sprawa końca się doczeka. Kóż- 
ne okoliczności wskazują, że jedynym  
celem wytoczenia sprawy jest to, aby się 
ona nigdy nie skończyła, a co najważ­
niejsze, aby zaw sze istnieć mógł pretekst 
do osadzenia Korfantego w  więzieniu. 
Dzieje się to mimo, że Korfanty udzielił 
władzom prokuratorskim wszystkich w y­
jaśnień, dając tym samym możność skon­
trolowania ich rzetelności.

W ostatnim czasie prasa przytoczy­
ła rzekome wyjaśnienie ministra sprawie­
dliwości, usprawiedliwiające przewleka­
nie dochodzeń prokuratorskich okoliczno-

■i!

H u m o r

■ 1 | " Z SEJMU
Waprawdę trzeba chętnej głowy, 
i ciepliwości wprost anielskiej 
By wysłuchiwać wciąż w ym ow y  
I elokwencji tej poselskiej...

W ięc pan marszałek często w sejmie 
Gdy sen przepływa już po sali,
Dó posłów zwraca się uprzejmie, 
Żeby troszeczkę się streszczali.

To bardzo dobrze! Brawo, racja!
Za dużo w  sejmie jest oracji,
Niech będzie choć sub-ordynacja, 
Jeżeli nie ma ordynacji.

Kiedyś o sejmie tym powiemy,
Gdy będzie tylko z dziejów znany, 
Że jeden w Polsce sejm byl „niemy“ 
A inni zw ał się... „rozgadany".

i K t o f e r .  W * r s z . “ Ł

ścią, że Wojciech Korfanty nie byf je­
szcze przez prokuratora wysłuchany. — 
Trudno uw.krzyć, by takte . wyjaśnienie 
mogło w y j ś ć  z Ministerstwa Sprawiedli­
wości, gdzie przecież znany jest artykuł 
81 I\PK„ zezwalający oskarżonemu nie 
odpowiadać na zadawane mu pytania. 
Jeżeli mimo to władze prokuratorskie 
chcą wysłuchać Korfantego, to nie chodzi 
im o to wysłuchanie, ale o zetkniecie z 
oskarżonym w celu uwięzienia go. Na tę 
możliwość wyczekuje się od roku 1935. 
W raki to sposób instytucja dochodzeń 
prokuratorskich i wysłuchiwania oskar­
żonego służy nie celom wymiaru spra­
wiedliwości, lecz interesom politycznych 
nieprzyjaciół i konkurentów Korfantego. 
Takie przewlekanie dochodzeń, nie dają­
ce się pogodzić z obiektywnym wymia­
rem sprawiedliwości staje się niebez­
piecznym precedensem dla wołności oso­

bistej obywateli. Podobnego prowadze­
n i  dochodzeń nie usprawiedliwia w y ­
jaśnienie udzielone przez prokuratora Są­
du Apelacyjnego (signum nr. prezydialny 
79/36 17 mp.), udzielone obrońcy Korfan­
tego rzekomo z polecenia Min. Sprawie­
dliwości.

Wobec tego podpisany zapytuje: 1) 
Dlaczego władze prokuratorskie przez 
przeszło 4 lata przewlekają dochodzenia 
w sprawie Wojciecha Korfantego i kiedy 
wreszcie te dochodzenia zakończą? 2) Ile 
jest prawdy w pogłoskach, że w związku 
z tymi wlokącymi się dochodzeniami 
przygotowano nakaz uwięzienia Korfan­
tego? 3) Jak p. minister zamierza ustosun­
kować się do faktu niedopuszczalnego i 
nieuzasadnionego przewlekania docho­
dzeń prokuratorskich w  sprawie Wojcie­
cha Korfantego? Interpelant dr. Józef 
Putek.

(ż y c ie  g o s p o d a r c z e )
Tylko 8 proc. kredytów budo­

wlanych otrzymuje wieś
Biorąc pod uwagę ogólną sumę 1?0 

milionów złotych, wydanych w  latach 
1524— 1938, na budownictwo wypada 
przeciętnie rocznie po 55 miln. Z tej su­
my w latach 1936, 1937 i 1938 wydatkowa­
no ogółem na budownictwo wiejskie tylko 
13 mil. 300 tys. złotych. Rocznie zatem 
wypadło na budownictwo wiejskie zale­
dwie 4.430.000 zł., a w ięc 8 proc. Na bu­
downictwo miejskie 92 proc. Nic więc  
dziwnego, że według oficjalnych danych, 
mieszkań jednoizbowych było w  Polsce 
51,4 proc., w  których mieszkało 47,7 proc. 
ludności; dwuizbowych — 35,4 proc. z 
37,1 proc. ludności. W takich pomieszcze­
niach zatem było 84,8 proc. ludności wiej­
skiej. W  tych mieszkaniach na W scho­
dzie prawie 50 proc. nie ma do tej pory 
podłóg.

CHŁOP W POLSCE ZAKUPUJE PŁUG 
t RAZ NA STO LAT.

Według danych statystycznych', jak to 
stwierdził na posiedzeniu senackiej ko­
misji budżetowej senator Bisping, gospo­
darstwa wiejskie w  Polsce zakupują je­
den pług raz na 100 lat.

Trzy i pół miliona warsztatów rolnych 
zakupiło w  roku narzędzi! i maszyn rol­
niczych zaledwie za 11 mil. zł. Pługów  
konnych zakupiono 10.371. Co jest powo­
dem tego katastrofalnego stanu? Dane 
statystyczne wymownie zilustrują powo­
dy. W r. 1928 na kupno jednego pługu po­
trzeba było 100 kg. żyta, w  r. 1938 już 
146 kg. i

KREDYT NA ZAKŁADANIE SADÓW.
Lwowskie Towarzystwo Rolnicze przy­

pomina, że celem uzyskania kredytu Pań­
stwowego Banku Rolnego na zakładanie 
sadów, podania należy wnosić możliwie 
jak najprędzej do swojej Powiatowej Ka­
sy Oszczędności przez Okręgowe Towa­
rzystwo Rolnicze.

Powiaty: jarosławski, tarnobrzeski,
kolbuszowski, niski, rzeszowski, łańcucki 
i przeworski mogą korzystać z kredytu 
sadowniczego Centralnej Kasy Spółek 
Rolniczych oddziału w  Sandomierzu za 
pośrednictwem swoich Kas Stefczyka. 
Kredyt ten udzielany jest na 5—7 lat. 
W szelkie zapytania w tej sprawie należy 
kierować do swojego Okręgowego Towa­
rzystwa Rolniczego. ,

WAŻNA PLACÓWKA SPÓŁDZIELCZO- 
ROLNICZA

W  dntu  11 bm . odbyło  się w K rakow skim  
Tow arzystw ie Rolniczym  w K rakow ie, plac 
Szczepański 8, zeb ran ie  ogólnego K om itetu O r­
ganizacyjnego Spółki R olniczej d la prow adze­
nia 1 eksplofiStacjl Państw ow ych  P rze tw órn i 
M ięsnych w  Dębicy z lilią  w T arnow ie, z ndzia- 
łem  przedstaw icieli M inisterstw a R olnictw a i 
R. R. Państw ow ego R anku  Rolnego o raz  D yrek­
cji Państw . P rze tw ó rn i m ięsnych w Dębicy.

K om itet u sta lił osta teczn ie  s ta tu ty  Kół P ro ­
d u  re n  tó w zw ierząt rzeźnych, Pow iatow ych Spół­
dzielni zby tu  zw ierząt, o raz  szczegółowe wy­
tyczne do um ow y Spótki złożonej z P ow ia to ­
wych Spółdzielni zby tu  zw ierząt rzeźnych z 
Państw ow ym  B ankiem  Rolnym .

N astępnie  K om itet O rganizacyjny w ybrał Ko­
m itet W ykonaw czy złożony z czterech przed­
staw icieli a  m ianow icie: z  Lw owskiego 1 K ra ­
kow skiego T ow arzystw a Rolniczego, z W oje- 
w ó d a ^ g o  TowarzaStwh O rganizacyj i K ółek

Rolniczych w Kielcach o ra z  z Państw ow ych  
P rze tw órn i M ięsnych w Dębicy,

W ybrany  K om itet W ykonaw czy m a zająć 
się w najb liższym  czasie p rzygotow aniem  akcji 
w teren ie , zw iązanej z pow ołaniem  d»  życia 
Kół P roducen tów  zw ierząt rzeźnych, o raz  Po­
w iatow ych Spółdzielni zbytu  zw ierząt rzeźnych  
w poroznm ien in  z k ierow nictw em  P ań stw o ­
wych P rze tw ó rn i M ięsnych w Dębicy.

T ak  wfęe dochodzi do sk n tk n  pow ołan ie  do 
życia placów ki spółdzielczo-ro ln iczej, m ające j 
dlą zorganizow anego ro ln ic tw a znaczenie p ie r­
w szorzędnej wagi. N ie u lega w ątpliw ości, że 
n ro ln iczen ie  Państw ow ych  P rze tw ó rn i M ięsnych 
w Dębicy z filią  w T arnow ie, wyw oła zasadn i 
czy p rzew ró t w sto su n k ach  i w arn n k ach  onro tn  
zw ierzętam i rzeźnym i, m ięsem  I a rty k n łam i 
zwierzęcego pochodzenia w w ojew ództw ie k iele ­
ckim , k rakow sk im  i lw ow skim  na korzyść 
szczególnie drobnego ro ln ic tw a.

SPROWADZAMY CORAZ WIĘCEJ OWO- 
CÓW Z ZA GRANICY.

Przyw óz o w o có w 'zz a  granicy  "Ukształto­
wał się w  r. 1938 w  po rów nan iu  do  r. 1937 
następująco : śliw ek  p rzyw ieźliśm y  w  r. 1938
—  8.534 ton, a w r. 1937 —  6.741, w inogron
— 4.885 i 4.431, bananów  —  3.124' i 1.965, 
pom arańcz i c y tryn  —  38.000  i 37.706, ro­
dzyn ek  i k o ry n te k  —  3.349 i  2.567, orzechów
—  1.940 i 1.529, m igdałów  —  465 i 381. W ar- 
tość przyw iezionych  ow oców  w  r. 1938 zza  
granicy w yn iosła  39.126.000 zł.

DROBNE ROLNICTW O I SPÓŁDZIEL­
CZOŚĆ ROLNICZA DOMAGAJĄ SIĘ 

PRZEDSTAW ICIELI W  RADZIE 
BANKU POLSKIEGO.

W  kołach  rolniczych om aw iana  jest sp ra ­
w a ewentualnego wystąpienia  odnośnie zmia­
ny  s ta tu tu  B an ku  Polskiego w  k ie ru n k u  u- 
m oiliw ien ia  w ejścia  do R ady  B anku  przed- 
staiw cielom  drobnego roln ictw a i spółdziel­
czości ro ln iczej, jak  to m a miejsce z rep re ­
zentantami większej własności i  spółdzielczo­
ści spożywców. ('„Społem").

POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ ZW .
GOSP. SPÓŁDZ. ROLN. HANDL.

W  dniu  7 hm. odbyło  się w  Warszawie 
posiedzenie R ady N adzorczej Z w iązku  Gospo­
darczego Spó łdzieln i R o ln iczo-H andlow ych , 
na  k tó rym  zapoznała  się z działalnością  
Związku w  roku  ubiegłym oraz  rozpatrzyła  
i przyje.ła p ro jek t  budżetu  na  r. 1939. Rada  
stw ierdziła  po m yśln y  ro zw ó j Z w iązku  i u zna­
ła za całkow icie realne zam ierzenia  zarządu  
na r. 1939.

Paderewski 
nie wyzdrowiał

Ig n a c y  P a d e r e w s k i, k tó r e g o  s fa n  
z d r o w ia  na  ty le  s ię  p o p r a w ił, ż e  w c z o ­
ra j m istr z  m ó g ł w y je c h a ć  na  to u rn ee  
k o n c e r to w e , b y ł z m u sz o n y  p rzerw a ć  
p o d ró ż . J a k  s ię  o k a z u je , P a d e r e w s k i  
u le g ł ja k ie m u ś  b liż e j  n ie o k r e ś lo n e m u  
z a k a ż e n iu  r ę k i. N a  n a jb liż sz e  2 ty g o d ­
n ie  k o n c e r ty  z o s t a ły  o d w o ł a n ą

„Cuda" wyborcze
(W) Poseł Gutowski,  kióry kandydow ał do 

Rady gromadzkiej,  gminy Drewile, powiał gró­
jecki, o trzym ał tam  ty lko  3 glosy. Zaznaczyć 
przy tym  wypada, że tenże p. Gutowski jako  
k an d y d at n a  posła o trzvm ał w tym że oowiccle 
aż 24.957 głosów  C*

W dzielnicy Whitehall w  Londynie dononano 
ostatnio odkrycia szeregu zabytków histoi ycz. 
nych z epoki Henryka VIII. Na ilustracji skle­
pienie płwnicy, w  której przechowywano wino 

dla dworu królewskiego.

f i  1 Na wsi jest inaczej
Jeżeli chodzi o wybory miejskie w  Wielko- 

polsce, to pierwszeństwo trzeba przyznać Str. 
Narodowemu. Poważną pozycję zajmuje rów­
nież Stronnictwo Pracy. Trochę wpływów ma 
Ozon. —

Nieco odmiennie wygląda sytuacja na 
wsi. Tutaj rozwiała się legenda nie tylko 
o wpływach Ozonu, ale i o  górującym 
stanowisku wśród ugrupowań niezależ­
nych Str. Narodowego. Okazało się, bo­
daj w  w iększości „starych" powiatów  
województwa, że znaczną przewagę w  
nich nad Str. Narodowym posiadają z 
jednej strony Str. Ludowe, z drugiej —
Str. Pracy, prowadzące akcję wyborczą 
razem ze Zjednoczeniem Zawodowym  
Polskim, a w łaściw ie jego Związkiem 
Robotników Rolnych i Leśnych, któremu 
od 19 iat przewodzi były  długoletni po­
seł dawnej N. P, R., p. Leśniewski, obec­
nie. członek władz naczelnych Str. Pra­
cy. Str. Ludowe i Str. Pracy wraz z 
Z. Z. P. zawarły przy wyborach gro­
madzkich ścisłe między sobą porozumie­
nie, które wydało jak najlepsze wyniki. 
Dzięki niemu sytuacja powyborcza w y­
gląda tak, że w powiatach o przewadze 
ludności średnio lub małorolnej, na 
pierwszym miejscu pod względem ilości 
uzyskanych mandatów kroczy Str. Lu­
dowe, w  powiatach o dużym odsetku go­
spodarstw folwarcznych Str. Pracy i 
Z, Z. P. Jedynie w  najbliżej Poznania po­
łożonych powiatach, dało się odczuwać 
większe stosunkowo nasilenie w pływ ów  
Str. Narodowego. W pływ y P. P. S. są 
znikome, ograniczają się dosłownie do 
kilkunastu najwyżej miejscowości.

Inny nieco jest obraz stosunków w  
Ziemi Kaliskiej. Mimo w szystko Ozon 
jest tu ilością bardziej realną, choć w pły­
wów jego nie można przeceniać. Znacz­
nie realniejsze reprezentują niewątpliwie 
Str. Narodowe, które zdobyło szereg no­
wych zupełnie pozycyj i P. P. S„ na któ­
re tradycyjnie głosuje spory odłam w y- l 
borców żydowskich. Na w si z ludowca­
mi, zwłaszcza w  północnych powiatach, 
konkurują zwolennicy Str. Narodowego, 
Zasięg w pływ ów  Ozonu nie przekracza.., 
ustalonych granic.

W sumie ogólnej w ybory ostatnie po­
twierdziły, co  do Wielkopolski dawny 
jej, ustalony już niejako obraz, podziału 
w pływ ów  politycznych między różne u- 
grupowania niezależne. Bezwzględnej 
przewagi, uzasadniającej (Jretensje mo- 
nopartyjności na całym  obszarze nie u- 
zyskało żadne z nieh. W tej grze real­
nych sił Ozon jest tym, czym  i w  reszcie 
kraju. Stoi jedynie zasięgiem i rodzajem 
w pływ ów  sw ych protektorów!...

P. Kor.

Jeszcze jeden Polak ofiarą 
katastrofy we Francji

D ziew iąły  Polak spośród rannych’ w k~*i 
faslrof ie  górniczej kopa ln i  M onceau Ie Mi- 
nes, Franciszek Banasiak, z m ar ł  w szpitalu. 
Konsul R. P. w Lyonie, k tó ry  w sobotę 
wziął udział w pogrzebie  o f ia r  katastrofy, 
wśród których znajdow ało się ju i 8 trum ien  
polskich, przybył dziś do Monceau łcs Mi- 
nes ponow nie, aby po odw iedzeniu  szpitala, 
w k tó ry m  przebyw a jeszcze dwóch ran ny ch  
Polakow, w ydać dalsze dyspozycje  co do 
doraźnej pom ocy i  opieki nad rodzinam i o- 
U m  k a W r o f y .



—  —  - —  —  —

w Tarnopolskiem
(W) W  kilkunastu gromadach tarnopolskie, 
w  których odbędą się wybory gromadzkie 

w  dniu 11 bm., doszło do kom prom isu  polsko- 
rusk iego . W  gromadach tych zostały zgłoszone 
w spólne listy. Kompromis ten zawarto mimo 
wielkiego nacisku agitacyjnego ze strony „Un- 
’d^“, Frontu Jedności Narodowej (faszyści) i ra ­
dykałów nkraińskich.

Podziękowanie ludowców 
dla ks. Lubelskiego y ,

(W) Dnia 1 marca zjawiła się u '.is. po­
sła Lubelskiego delegacja Str. Ludowego 
powiatu warszawskiego, by złożyć mu 
podziękowanie za stanowisko, zajęte 
przez niego na terenie Sejmu w sprawie 
Str. Lndowego. Delegacja wyraziła sw o­
je współczucie z powudu napaści na ks. 
Lubelskiego w  związku z jego w y s tą p i e ­
niem

MAGGI90 Dego
' ' i z y p i a u u i

A

t y lk o  w  c h a ra k te ry s ty c zn y c h  b u te lk a c h  M a g g fe g o , 
z  M t t p - c z e r w o n y m i e ty k ie ta m i, z  n a z w ą  „ M a g g i"  
i z n a k ie m  o c h ro n n y m  „ K r z y i - g w i a z d a ."  %  . :

Zajścia w  R a cła w ica ch
ponownie przed Sądem Apelacyjnym w Krakowie

Na dzień 18 k w ie tn ia  1937 w ładze n a ­
czelne S tro nn ic tw a  L udow ego zapow iedzia­
ły  u roczys ty  obchód  uczczenia  w iek op om ­
nego czynu  ch łopów -kosynierów , w sław io­
ny ch  zw ycięstw em  na  po lach  Janow iczek  
oi>ok Racławic. U rząd  W o jew ód zk i  w K iel­
cach  w obaw ie p rzed  ro z ru c h a m i zakaza ł  
u rząd zen ia  tego obchodu. Poniew aż  je d n ak  
zakaz  by ł w y d a n y  n a  k i lka  dni p rzed  dniem  
obchodu ,  cały szereg w si n ie w iedząc o 
zakazie, w ybrało się na dzień 18 kw ietnia  
do R acław ic, aby  n a  k o p c u  b o h a te r a  n a r o ­
dow ego T a d eu sza  K ościuszki oddać  hołd  
cien iom  ch łopów  poleg łych  z  a  wolność. Oj­
czyzny.

P o lic ja  n ie  cncąc dopuścić chłopów  na 
kop iec  Kościuszki, zaczęła ro zp raszać  kilko- 
tys ięczne  tłumy, p rzy  czym  doszło do  s trze ­
lan iny ,  ofiarą której było dw óch zabitych  
i  k ilkudziesięciu  rannych, tak policjantów , 
jak i ch łopów , o becnych  n a  obchodzie . Po  
zajściach  nastąpiły  m asow e aresztow ania  
W całym  pow iecie i  okolicy , a w reszcie 60 
ch łopów  zasiadło na law ie oskarżonych za 
branie u d z ia łu  w zbiegow isku  i o p ó r  w ła  
d zy , Po trzy ty go dn iow ej  rozp raw ie  przed

Sądem  kie leck im , na ses ji  w y jazdo w ej w 
fiechow le, w y ro k iem  z d n ia  28 w rześn ia  

jSąid Okręgow y w Kielcach, p o d  p rzew o d n ic ­
tw em  sędziego d ra  W ysockiego  nw olnit cal- 
Ł u w lee  od w in y  1 kary 35-tiu  chłopów , 
w ym ler/a jąc  pozostałym  kasry aresztu od 6 
do 8 m tesięey, zaw ieszając  w iększej liczbie 
pskarżonych w y k o n a n ie  L a iy  na o k r t ,  la t  
[dwóch. 1 i rjfct*-
P*: Sąd A pelacyjny SY, E raEowIe, na sku tek  
ap elacji p ro k u ra to r s k ie j ,  za łożonej z po- 
ęrodtt rzek om e z b y t  łagodnego  w yroku , 
pjnłenlf iwyrok pierwszego, sądu i  w ym ie­
rzy ł Kary nurdzo surow e, przew ażnie od  
/o k u  do dw óch lat, bid zaw ieszając w  ogó­
le  wykonania kary, a nadto zasądzając pra- 
wl • w szystk ich  przedtem  uw olnionych. 

!(yvyrofc te n  Zaskarżyła  obrona ' sk a rg ą  k a s a ­
cy jn ą  do  S ą d u  N ajw yższego i Sąd N ajw yż­
szy  w  uw zględnieniu skargi obrony w yrok  
Sądu A pelacyjnego zniósł jako w ydany z 
bbrazą przepisów  urt. 379 kpe w  zw iązku  
* art, J63, o4 i  b l  kk , ’ ■■■',.
If*! ■ N a  skutek" zniesienia" W yroku 'odbyła' się 
K  dniu 3 m area 1939 ponow na rozprawa

Srzed Trybunałem  A pelacyjnym  w  Krako- 
’ie, T ry b u n a ł  y  sk ładzie: w iceprezes dr. 

Gniewosz, o ra z  sędziowie dr. Jck i dr. Ła­
ba  rozpatryw ał spraw ę 29 ch łopów  z Ra- 
Ifclawic, M irchocic ,  Kościejowa, Książa itd, 
W tym  p reze sa  Koła S. L. w R acław icach  
[Władysława Z iarki ,  dw óch  b rac i  B ie law ­
skich , Zaprza lsk ich ,  Królów, Leszczyńskich, 
W achow iczów , Michalskich, K ru pó w  itd., 
k tó rzy  zjaw il i  się osobiście na  rozprawie . 
P o  refe rac ie  sędziego d ra  J e k a  oraz  p rz e ­
s łu ch an iu  oskarżon ych  adw okat dr. Gro­
dzisk i im ien iem  ław y  obrończe j postaw ił  
pały szereg w niosków, do m agając  się m ię ­

dzy in n y m i dopuszczenia  dow odu z wizji 
loka lne j na  m ie jscu  w Racław icach celem 
us ta len ia  pozycji polic ji  oraz tłum ów  jak  
n iem nie j  s tanow isk  poszczególnych oskarżo ­
nych, nad to  n ap ro w a d z ił  im ien iem  oskarżo­
nych  szereg now ych  św iadków , m a jący ch  
s tw ierdzić  alibi i zachow anie  się oskarżo­
nych  oraz policji .

Trybunał, m im o opozycji prokurato.a

| d ra  M arcinkow skiego, uw zględnił wnioski 
j obrony, z w y ją tk iem  wizji lokalnej i dla 
! p rzep row adzen ia  tych dow odów  odroczył 

rozp raw ę  n a  dziwi l a  marca. W  dn iu  tym  
po u zupe łn ien iu  dopuszczonych  do wodo w 
n as tąp ią  w ywody p ro k u ra to ra  o raz  obrony. 
O skarżonych  bron ili  adw okac i dr. Grodzi­
sk i i d r .  K uśnierz  z K rak ow a , o raz  J a n  
Szczerbiński z W arszaw y .

Codzienny obrazek z  Palestyn/. Tatrol angielski na samochodzie ciężarowym przejeżdża
ulicami miasta

Karta z księgi ucisku
n a  Ś lą sku  O p o lsk im

Najnowsze angielskie działu przeciwlotnicze

-Raz p o  ra ż  prasa ' p o ls k a  zamieszcza 
w iadomości —  zresztą  zgodne z p r a w d ą  —  
o zniesien iu  nabożeństw  polsk ich  na Śląsku  
Opolskim , o u su w an iu  nap isów  po lsk ich  na  
krzyżacn, D rog ach  K rzyżowych, ob razach  
itd N ieraz p rzy p isu je  się w inę  tego s tanu  
rzeczy d u ch ow ień s tw u  i w roc ław sk ie j  w ła­
dzy duchow ej.  J a k  sp raw a  p rzed s taw ia  się 
fak tyczn ie?

O trzy m aliśm y  sp raw o zdan ie  całkow icie  
autentyezne z k o n fe ren c j i  ofic jalnej,  k tó r a  
odby ła  się nie ta k  daw n o  w re jenc ji  Opol­
skiej.  R e jenc ja  w ezw ała  do siebie pew n e­
go proboszcza, k tó ry  w yb ud ow ał now y k o ­
ściół. .Wywiązał się n a s tęp u jący  dialog, 
k tó ry  p o d a jem y  ja k o  w yciąg z protokółu, 
w tłum aczeniu polsk im :

U rzędnik rejencji: —  Ksiądz otoczył się 
sz tabem  polsk ie j  służby kościelnej.

Ksiądz: —  Nie mogę u su n ąć  kościelne­
go, k ió ry  całe la ta  p ra co w a ł  w kościele bez 
w ynagrodzenia .  Nie m ogę także usunąć  
dziewczyny, k tó r a  czyści i p rz y s t ra ja  m i 
kośció ł jed yn ie  dlatego, że je j  m ow a  o j­
czysta jes t polska . Poza ty m  nie zgłosiła 
się ż ad na  N iemka, k tó r a  byłaby  gotow a za 
m ałe  w ynagrodzen ie  a lbo  za „Bóg zap łać '1 
p racę  tę w ykonać . N a odpow iednie  w y­
nagro dzen ie  nie m am  pieniędzy.

Urzędnik: —  Ksiądz podobno  za p ro w a­
dził po lsk ie  n abożeństw a  w kościele, co jest 
abso lu tn ie  n iedopuszczalne. Ksiądz natych­
m iast usunie przeklęte polskie napisy z ko­
ścioła.

Ksiądz: —  Po lsk ich  n abożeństw  n ie  za­
prow adziłem . Były one od sam ego p ocz ą t­
ku . N a to m ia s t  zap row adziłem  n a  w łasny 
kosz t jeszcze drugie  nabożeństw o niem iec­
kie. Muszę w ty m  celu n a  k aż d ą  niedzielę 
zapraszać  n a  w łasny  k osz t  innego  księdza 
z poza paraf ii .

U rzędn ik : —  S tosunek  liczby n a b o ­
żeństw polsk ich  do n iem ieck ich  w kościele 
ks iędza  jes t  nie do u trzym ania ,  gdyż 95

proc. p a r a f ia n  życzy sobie n iem ieck ich  n a ­
bożeństw, j a k  w ykazuje  lista z podpisami, 
przed łożona przez „B un d  D eu tsche r  Osten".

Ksiądz: —  Czy pan w ie, jakim i środka­
m i „Bund D eutscher Osten44 uzyskał podpi­
sy 95 proc. parafiau?

Urzędnik: —  N am  w ystarczy  fakt,  że 
podpisy  są. A podp isy  są.

Ksiądz: —  Ale przecież mnie jszość  n a ­
rodow a m a  p raw o  do w łasnych  nabożeństw .

Urzędnik: —  N abożeństw a dla m nie jszo ­
ści n a ro do w y ch  może ksiądz od p raw iać  i tO 
razy  na  dzień. Ale w tenczas ksiądz winien 
wywiesić n a  drzw iach  kościoła  tablicę: 
„T y lko  dla polskiej m nie jszościl“

Ksiądz: —  S praw ę tę m uszę  n a jp ie rw  
przedłożyć ka rd y n a ło w i (a rcybiskupow i 
W ro c ław ia  B ertram ow i,  przyp. red.), p on ie ­
waż sam zm iany  w nab ożeń s tw ach  z ap ro ­
wadzić  nie mogę.

Urzędnik: —  T o  ksiądz m us i sam  za ła t­
wić. Kardynał nie ustąpi. (Der Kardinal 
gibt nicht nach).

Ksiądz: —  Tego nie mogę zrobić. P o ­
stąpił by m  przeciw  m o je m u  sum ien iu  i 
przeciw  posłuszeństwu.

Urzędnik: —  W tedy  ksiądz m us i p o ­
nieść konsekw encje .  Na sum ien ie  księdza 
p ań s tw o  nie może zw racać  uwagi (Auf ih r  
Gewissen k a n n  de r  S taa t  keine Riicksicht 
nehm en) . Jeżeli ksiądz w tej sp raw ie  nic 
n ie uczyni, m uszę  sp raw ę  oddać do Gesta­
po . . . “

Bez kom entarzy!
Z apew niam y jeszcze raz, że wyciąg ze 

sp raw ozd an ia  jes t całkowicie autentyczny.

i&icń p o fih / a n u

35 MIAST ANGIELSKICH POSIADA TKOLLEY- 
BUSY

W  chw ili Obecnej w 35 m iastach  angielsk ich  
k u rsu ją  tro lleybusy (rodzaj połączenia tram w a­
ju  z antohusem ). W sa m jm  L ondynie  tro lley ­
busy o bsługu ją  300 km  linii. Ogółem jes t w 
Anglii 3000 w agonów tego typu.

awaiM
Y A U l f z r V U A  nasiona atestowane gwarantowane

1 I M  l U n n U l o l  bez kanianki poleca

HODOWLA NASION i DOM ROLI ICZY CZYŻOWSKICH
Krakdw, ul. Szpitalna 36 skr. 329

Hutt I deul. Rabaty dla Kółek Rolniczych'
„ IL .L '■ ■......... L  ..... m .

NADZWYCZAJNE KONFERENCJE S. E.
W WIELKOPOLSCE

W dniach od 1 do 3 marca Lr. od b y ł/ 
się nadzwyczajne konferencje Zarządów 
powiatowych mężów zaufania i sym paty­
ków Stronnictwa Ludowego w  11 powia­
tach na terenie Wielkopolski, poświęcona 
zagadnieniom emigracji oraz sprawom  
wyborów samorządowych, a mianowicie 
wyborów do rad gminnych.

Konferencje miały się odbyć w  Lesz­
nie, Koścśanieź Oistrowiu, Środzie, Wą­
growcu, Mogilnie, Jarocinie, Krobli (pow. 
Gostyń), Miejskiej Gorce (Rawicz), Sza* 
motułach. . . )

£ c h ł ę s a & A H G l N A
—  g r y p a

PRZYWOŁAJ 
P O N O Ć

PAHACRIN
Mgr. Bukflwskleg*

I UKRAIŃCY ATAKUJA PPS.
Na terenie województw południowo- 

wschodnich ukraiński „Front Jediiuści 
Narodowej44 rozpoczął atak na PPS, wcią­
gając da te: akcji.. ukrąińsKich-r jaaykai- 
nych socjalistów. Agitatorzy bloku w y ­
borczego organizowanego przez „Fron­
towców" występują ostro przeciwko „li­
stom robotniczym", zarzucając PPS, że 
„maskuje się ona", aby zdobyć w ten spo­
sób głosy ukraińskie, podczas „gdy ani 
jeden głos ukraiński me może paść na li- 
isty firmowane przez PPS, względnie inne 
polskie listy", 1

Frontowcy wzywają Szczególnie tt- 
kraińskich robotników we LwdVie, aby 
nie podpisywali „żadnych list robotni­
czych", aby przeciwstawiali się agitacji 
w  związkach zawoduwych, które nie są  
powołane eto prow adzeni polityki,

AKADEMICY-LUDOWCY W  CAŁEJ POL* 
SCE PROTESTUJĄ PRZECIWKO .WYPAD-.

KOM V E LW OW IE.
Do stolicy nadeszły  w iadom ości z K ra ­

kowa, W iln a  i P ozn an ia  o n adzw ycza jny ch  
zebran iach  akadem ick ie j  m łodzieży ludo­
wej, n a  k tó ry c h  zapad ły  ostre uchw ały  
przec iw ko napad ow i bo jów ki n a  odczyt 
naukow y, u rządzony  p rzez  Polsk. Akad. 
Młodz. Lud. we Lw ow ie  w gm ach u  U ni­
w ersy te tu  J a n a  Kazimierza. W  W arszaw ie  
p rzy  t łu m n y m  udziale młodzieży odbyło  »ię 
zebranie  w dn iu  1 Lm.

.......

WYROK UNIEWINNIAJĄCY ZA OMÓWIE­
NIE INTERPELACJI KS. LUBELSKIEGO.

W  Białej Podlaskiej odbyła się rozprawa  
apelacyjna przeciwko działaczow i Stron­
nictwa Ludowego p. J. Gójskiem u, skaza­
nem u poprzeduio na 8 m iesięcy aresztu za 
om ów ienie interpelacji posła ks. l  ubelskie­
go, w niesionej po strajku chłopskim . P. 
Gójski został obecnie uw olniony. Bronił 
adw. H ryniew icz. ;

WIELKOPOLSCY LUDOWCY OBCHODZIĆ 
BĘDĄ ROCZNICĘ ZJEDNOCZENIA  

STRONNICTW LUDOWYCH.
Na tereuie W ielkopolski Stronnictwo  

Ludowe urządzi w e w szystkich pow lztach  
z końcem  m arca i z początkiem  kw ietnia  
br. uroczystości, zw iązane z 8-mą rocznicą 
połączenia się stronnictw  ludow ych.

DALSZE PROTESTY PRZECIW WY­
BOROM W JAROSŁAWIU.

Poza protestami już wniesionymi prze. 
ciwko wyborom do rady miejskiej w Ja­
rosławiu przez pełnomocników Ust P P S  
1 Klas. Zw. Zaw., zostały wniesione dwa 
dalsze protesty przez pełnomocników De­
mokratycznej Listy Przedmieść (ludowcy) 
oraz przez 1 r/sdstawiciela listy żydów* 
skiej z okrsau Nr, Si



Str 6.

Stolicę Apostolską jako następca św. Piotra 
objął po Piusie XI nowy Papież, Pius XII, wy­
b rany  na „konklaw e" w trzecim glosowaniu 
Ojcem św. w ub. czw artek  po południu. Został 
n im  — wbrew wieloletniej  tradycji  — sekretarz 
s tanu  i doradca Zmarłego Piusa XI, kardynał  
Eugeniusz PacelM, wybitny dyplomata  w aty­
kański,

W y b ó r  na  Papieża najbliższego wspó łp ra ­
cownika Ojca św., Piusa  XI i obranie  sobie 
przezeń imienia Piusa XII świadczą, że nowy 
Ojciec św. będzie prowadził  nadal  dzieło swego 
Poprzednika.

W ybór  k a rdynała  Pace!li‘ego na Ojca św. 
cały świat powita! z entuzjazmem. Koronacja 
nowego Papieża odbędzie się uroczyście 12 
m arca.

W  Polsce bawił przez 4 dni z wizytą u rzę ­
dową, włoski minister sp raw  zagranicznych, hr. 
Ciano. Odbył on szereg rozmów politycznych 
z min. Bockiem oraz był p rzyję ty  przez n a j ­
wyższe czynniki państwowe. W edług kom u n i­
k a tu  oficjalnego o rozmowach p. Ciano i p. 
Becka, obydwaj min istrowie  stwierdzili  raz je ­
szcze istnienie między Polską i W łocham i d u ­
cha przyjaźni i szczerości w wzajemnych sło- 
sunkach  i postanowili  rozwijać nadal  p rzyjazną 
współpracę obu krajów.

Ożywiony sezon wizyt dyplomatycznych 
t rwa. W  sobotę przybył do W arszaw y  w cha­
rak te rze  urzędowym  rum uński  m inister  spraw 
zewnętrznych, p, Gafencu. Poby t  jego w P o l­
sce po trw a  trzy dni i przyczyni się n iewątpli­
wie do zacieśnienia węzłów przyjaźni,  łączą­
cych Polskę i Rumunię .

W kró tce  przybędzie  do W arszaw y  auglelski 
m iniste r  handlu  zagranicznego, Hudson, który 
zabawi w stolicy naszej przez kilka dni. Towa­
rzyszyć mu będzie znany dyplomata  brytyjski 
Asthon Gwatkin.

Sejm polski p rzy ją ł  w poniedziałek bez dy­
skusji  w trzecim czytaniu ustawę skarbową 
w raz  ż p re l im inarzem  budżetowym  na rok 
1939-40. Obecnie nad budżetem, sięgającym po 
stronie wydatków kwoty dwu i pół m iliarda zł., 
będzie obradował Senat, którego kom is ja  b u ­
dżetowa uchwaliła  już  preliminarz.

W  czasie rozprawy nad p ro jek tem  ustawy 
Inwestycyjnej w Sejmie, część posłów domagała 
się rychłej zmiany ordynacji  wyborczej bez o d ­
k ładan ia  tak  ważnej dla Państw a  sprawy na 
czas nieokreślony. Jak  wiadomo, O. Z. N. kw e­
stię zmiany ordynacji  chce odwlec. Zadanie 
na tychm ias tow ej zmiany obecnej ordynacji  w y­
borczej wysunęła  również — poza Sejmem — 
Rada  Naczelna P. P. S.

Na zebraniu posłów niezależnych w g m a­
chu sejmowym, poset Dudziński zreferował 
swój p ro jek t  nowej o rdynacji  wyborczej.  P r o ­
jek t  ten przewiduje  utworzenie kurii  m niejszo­
ściowych, usnnięcie wpływu adminislr.  na  wy­
bory, zabezpieczenie interesów polskich w 
okręgach mieszanych i wprowadzenie  do Sejmu 
czynnika fachowego. W o jsk o  b y ło ty  pozbawio­
ne czynnego i biernego praw a wyborczego. 
Również ks. poseł Lubelski posiada własny p r o ­
jekt  ordynacji.  Istnieje możliwość uzgodnienia 
tych dwóch projektów.

F ra n c ja  i Anglia uznały ostatecznie rząd 
gen. F ranco. Zmieniło to zasadniczo położenie 
w Hiszpanii . Uznanie to zostało przychylnie  
przyję te  zarówno przez parlamenty , ja k  i przez 
opinie  publiczne obydwu państw. Opozycja 
angielska postawiła  w Izbie Gmin wniosek o 
wyrażenie  rządowi votum nieufności,  lecz p re ­
m ier  Chamberlain  uzyskał w czasie glosowania

olbrzymią większość (310 głosów za, 137 prze­
ciwko).

Następstwem uznania  przez Anglię i F rancję  
rządu w Rurgos było opuszczenie przez a m b a­
sadorów hiszpańskich rządu republikańskiego 
gmachów ambasad w Londynie  i w Paryżu.

Ambasadorem francuskim przy rządzie gen. 
Franco zosiał m ianowany sędziwy i zasłużony 
marszałek francuski Petain. Mianowanie takie­
go znakomitego oficera am basadorem  fran c u ­
skim w Hiszpanii jest  faktem doniosłym

Na terenie  Hiszpanii  republikańskiej panuje 
chaos. Prezydent republiki Azana ustąpił, by 
ułatwić zlikwidowanie wojny domowej. W pi­
śmie do przewodniczącego Kortezów Azana

stwierdził, że ostateczna klęska republikanów 
jest w obecnych warunkach nieunikniona. T y m ­
czasowym następcą Azany został przewodni­
czący Kortezów, Marlinez Barrio. Naczelny do ­
wódca republikańskich sit zbrojnych, gen. Mia- 
ja  podał się również do dymisji. Gen Franco  
postawił premierowi Negrinowi u ltimatum, żą­
dając natychmiastowego poddania  się.

Rząd gen. F ranco  uznały również rządy li­
tewski. argentyński i jugosłowiański.

W  Belgii znów wybuchło przesilenie rządo­
we. Utworzony przed kilku dniami rząd prem ie­
ra Pierlota podał się niespodziewanie do dy­
misji. Przesilenie trwa nadal.

T. S.

l a b a w a  szympansa z małym lwiątkiem. Ładne zdjęcie z londyńskiego Zoo.

Z wojny chińsko-japońskiej
Od zajęc ia  Ha nkou  i Kan tonu  przez 

wo j ska  j apoński e  akcja  j apoń sk a  utknęła 
na martwym punkcie. W  tym samym okre­
sie czasu nie ustala  ani na chwilę ożywio ­
na akcja  pa r t yzancki ch  oddz i a łów  Chiń­
skich, na w e t  na odc inkach  t ak  oddalonych 
od linii f rontu,  jak  linia kol e jowa T ien t-  
s in-Pekin,  o raz  wz m og ła  się znacznie  
dzia ł alność  regu la rnych  woj sk  mar sza łka  
Czang-Kai -Szeka ,  które zdołaiy przez  ten 
Czas wzg l ędnego  „w yp o cz y nk u"  okrzepnąć  
i z r eo rg an i zow ać  się.

Obecnie  w  rękach  J apo ńc zy k ów  zna j ­
duje się około 1.505.700 km. kw.  po wie r z ­
chni. Ludność  ok up ow an yc h  t e r enów w y ­
nosi około 170 mi l i onów osób,  czyli ok.  36 
proc. ogólnej ludności Chin. Oczywiście,  
ta pozycja  jes t  ba rdzo  niepewna,  gdyż  nie 
sposób ustal ić dokładni e ogólnej  l iczby u- 
chodźców z ok up ow an yc h  t er enów.  W e ­
dług p rzybl iżonych obliczeń ok. 30 mil io­
nów Chińczyków opuści ło  miejsce swego 
s t aiego zamieszkani a ,  p rzeniós łs zy  się w

głąb Chin, bądź  do koncesj i  cudzoz i em­
skich w Szanghaju ,  do Ho ng ko ng u  i p o r ­
t ugal ski ego Macao.

W  skali p o ró w n aw cze j  J apończycy  za j ­
mu ją  obecnie  w Ch inach przes t rzeń  cz te ro ­
krotnie  w iększą  od Polski,  ogólna zaś roz­
ciągłość frontu japońskiego wynosi 2975 
kim., czyli cztery ra*y więcej, niż linia 
frontu zachodniego z okresu wojny świa­
towej 1914— 1918.

Z siedmiu na jw iększych  i na jważn i e j ­
szych mias t  chińskich,  k tórymi  są: na pól-  
nocy -Pekin  i Tientsin,- na  wschodz i e— 
Szanghaj ,  Nankin  w  cen t ru m-Ha nk ou  na 
po łudn iu-Kanton ,  na zachodz i e-Czungking ,  
jedynie to os t atn i e  mias to jes t  w  p o s i ad a ­
niu r ządu  chińskiego.

W o jn a  mimo ws zys tko  rozs t r zygn ię t a  
nie jest .  W  lipou minie d ruga  rocznica 
rozpoczęci a działań wo jennych.  Chiny p o ­
t rafią z pewnośc i ą  wa lczyć  rok trzeci  i 
c zwar ty .

Gołębie pocztowe na usługach lotnictwa brytyj 
skiego. Brytyjskie lotnictwo wojenne postano­
wiło wykorzystać gołębie pocztowe dla przesy­
łania pilnych meldunków z powietrza. Po raz 
pierwszy posługiwano się tymi nowymi kuriera­
mi w czasie ostatnich manewrów lotniczych 
w  Calshot. Na zdjęciu lotnik brytyjski wypusz 
m a  w  powietrze gołębia pocztowego z mel­

dunkiem inf<pnaęyjnym.

Prof. Grabski o totalizmie
Interesujący odczyt w  Katow icach

Sa la  T o w a r z y s tw  N auk ow ych  w  Ka to ­
wicach zapełni ła  się w e  w to r ek  l iczną 
publ icznością ,  k tór a  p rzyby ła  celem w y s łu ­
chania  odczy tu  prof.  Stanisława Grabskie­
go p. t.: „Między sowieckim a na rod ow o-  
socj al i s tycznym tot a l i zmem".  Prelegent ,  
au tor  szer egu pr ac  z zak re su  za ró w no  eko ­
nomii,  j ak  socjologii ,  ujął  z agadn ieni e  to­
ta l izmu w sw ym p raw ie  dwugodzinnym,  
z n ie s łabnącą  u w a g ą  s ł uchanym odczycie,  
w  ba r dzo  i nt eresuj ący  -sposób.

W  pie rwsze j  części  sw ego  odczytu  
prof.  Grabsk i  omaw ia ł  ewolucję bolsze- 
wizrnu. Stwierdzi ł ,  że w  nauce  Lenina za ­
traciły się niektóre  idee Marksa .  P ań s t w o  
—  zdan i em Lenina  —  jes t  na rzędz iem uci­
sku.  D yk ta tu r a  pro l e t ar ia tu  ma  wed ług  
j ego  w ła snych  słów st ać  „ponad wszelkim 
prawem i ponad wszelką moralnością". 
J e dn os tk a  nie m a  w Rosji żadnych  pr aw.  
Chłop na fo lwarku  pa ńs tw o w y m  znajduj e 
się w  gorszej  sytuacj i ,  niż polski o r d y n a ­
riusz na folwarku,  bo  nie może opuści ć 
ziemi. Jes t  do niej p rzypi sany,  podobn ie  
iak przed stu laty za c za sów pańszczyzny.  
Bol szewizm zwyciężył  w  Rosji  skutkiem 
tego,  że po caracie  nas t ąpi ł y r ządy ul t ra  li­
beralne.  Za  cza sów Kiereńskiego g ad ano  
i gadano bez końcaj Lenin natomiast za­

imponowa ł  Rosji  mocną  ręką.  Bolszewizm 
t r zyma  się dzięki temu,  że Rosjanin,  p r zy ­
zwycza jony  do rów nan i a  w dół, nie w i ­
dzi boga t s zyc h  od siebie.  Należy zresztą  
w imię ob i ek tywizmu  stwierdzić ,  że bol sze­
wicy s tworzyl i  wielki  przemysł  ciężki i po ­
tężną  armię.  Dzięki  t ak i emu  wzmocn ieniu  
mater i alnej  potęgi  Rosji bo ls zewizm t r zy ­
ma  się, ale jes t  to po tęga ,  opa r t a  na dep ­
taniu dusz.  T o  też Rosja  mimo swej  siły 
mi l i tarnej  nie od w aży ł a  się np. na wo jnę 
z J aponi ą .

Na rody  up od abn i a j ą  się czasem do tych, 
z k t órymi  na jba rdz ie j  walczą .  T o  samo  
dzieje się z jednostkami .

—  Ja  widzę ludzi,  —  zauw aży ł  prof. 
Grabsk i  —  któr zy młodość  spędzi li  w  wa l ­
ce z ż and a rm am i  rosyjskimi ,  a dziś maj ą  
umysłowość całkowicie żandarmską.

(T u  odezw a ły  się oklaski ) .
Podobn i e  też Mussolini, wódz  antyko-  

r r - - ' s t y c z n e g o  faszyzmu,  przejął  od Leni­
na s zer eg  tez.  W  p ie rwszym rzędzie z a ­
akc ep towa ł  sys tem monopa r ty jny .  Musso ­
lini ma  we  Wtoszech  wielu en tuz j as tów,  
gdyż s t ap i a j ąc  różne s epa ra tyzmy  i regio­
nal izmy w z ma cn i a  jednol i t ość  narodu  włos­
kiego,  a przy tym również powiększy ł  p o ­
tęgę mate r i a ln ą  państwa. Jaka człowiek

zachodniej  kul tury uszanow ał K ościół k»*  
folicki.

W Niemczech na tomia s t  ka to l icyzm jes t  
p r ze ś l adowany  i zdani em -prelegenta te 
p r ze ś l adowan ia  będą  się po t ęgować .  Bę ­
dzie się o d by w ać  tworzen ie  nowe j  religil ,  
Hitler r ównież ma wielu zwolenn ików,  p o -  
n ieważ tworzy  jednol i te  pa ń s t w o  niemiec­
kie, n iszcząc różne s epa r a tyz my  r eg iona lne  
i pon i eważ  ogromnie  powiększy ł  po t ę g ?  
mate r i a lną  na rodu  niemieckiego,  chociaż  
obniżył  s topę życ iową po j edynczego  czło­
wieka.

W  tych wa ru n ka c h  n a s uw a  się pytanie,- 
czy i my,  między tymi d w o m a  to t a l i zma-  
mi, nie powinniśmy tworzyć państwa to­
talnego? Na pyt an ie  to daje  p r e l egen t  o d ­
powiedź  przeczącą. My n igdy ma te r i a lną  
po t ęgą  ani Niemcom ani Rosj i  nie d o r ó w ­
namy.  Nie p r ze śc ign iemy  też N iemców o r ­
ganizacją .  Inna  z resz t ą  jes t  p sycho logi a  
narodu.  W  naszych masa ch  jesi  pęd  do 
góry,  1o też totalizm nie dałby ludności 
zadowolenia. A j ednoczyć  na rodu  nie t rze­
ba,  bo naród  polski  już od  w ie k ów  J e s t  
jednol i ty w tym znaczeniu,  że nie m a  ż a d ­
nych s e pa r a ty zm ów  dzie lnicowych.

P a ń s t w o  to t a lne  za t em niczego nam n ić  
da.  Mus imy  zwyc iężać  po t ę g ą  n iema te r i a l ­
ną. Po t ędze  mater i alnej  mus imy  p rzec iw­
s t awić  bohaterstwo. Tu prelegent przyta­
cza p rzyk ł ady  z okre su  w o jn y  światowej , ,  
udowadn ia j ąc ,  że na ród  polski  pot r af i  zdo­
być się na boha t e r sk i e  czyny.  W  t>m celu 
t rzeba j ednak  naród  odpowiedn io  wycho­
wywać. Można  bo w iem  różne rzeczy o- 
s i ągnąć  t resurą ,  można  wielu rzeczy nau^ 
czyć pałką,  ale b o h a t e r s t w a  ani t r e su rą  an i  
r ozkazem się nie osiągnie .  T r z e b a  całe ży-> 
cie zb iorowe  oprzeć  na głębokim, indy­
widualnym poczuciu odpowiedzialności 
każdego Polaka z a - losy Ojczyzny. P o l s ka  
mus i  być  pa ńs t wem silnej władzy, ale co  
i nnego są  r z ądy  silne, a  co innego r zą d y  
brutalne.  Po l ska  musi  b y ć  . państwem 
prawdziwej, obywatelskiej wolności.

P re l egen t a  nag rod zo no  bu rz l iwymi  o- 
k laskami .

W»bory do Rad Miejskich
.W u b ie g ł ą  n i e d z i e lę  o d b y ły  s ię  w y ­

b o r y  w  k i l k u d z i e s i ę c i u  m i a s t a c h  .W ie l­
k o p o l s k i  i k i l k u  m i a s t a c h  M a ł o p o l s k i .

W  K o p y c z y ń c a c h , w  w o j e w ó d z t w i e  
t a r n o p o l s k i m ,  P o l a c y  u z y s k a l i  10 m a n ­
d a tó w ,  U k r a i ń c y  3, Ż y d z i  3.

W  K o lb u sz o w e j (w o j .  lwro w s k ie f  
P o l a c y  z d o b y l i  9, Ż y d z i  3 m a n d a t y .

W  K r o ś n i e  S t r o n n i c t w o  L u d o w e  6 ,  
O z o n  5, P .  P .  S. 4, S t r o n n i c t w o  N a r o ­
d o w e  3, Ż y d z i  6 m a n d a t ó w .

Co d o  W i e l k o p o l s k i ,  to  p o d k r e ś l i ć  
n a le ż y  k lę s k ę  N ie m c ó w . N ie  u z y s k a l i  
o n i  p r a w i e  n ig d z i e  m a n d a t ó w .  T u  j e ­
szcze  w a r t o  n a d m i e n i ć ,  że  s a n a c y j n ą '  
a g e n c j a  „ Isk r a “ z a p r z e c z a ,  j a k o b y  w  
p o w ie c i e  w ą g r o w i e c k i m  w  w o j e w ó d z ­
tw ie  p o z n a ń s k i m  m n i e j s z o ś ć  n i e m i e c k ą  
z d o b y ła  d u ż ą  i lo ść  r a d n y c h  g r o m a d z ­
k ic h .  W e d ł u g  „ I s k r y "  P o la c y  z d o b y li  
o g ó łe m  87 p r o c . m a n d a tó w , a m n ie js z o ­
śc i n a r o d o w e  13  p ro c ., c z y li 189  m a n d a ­
tó w . „ I s k r a "  o b l i c z a ,  że P .  P. S. z d o ­
b y ła  27, S t r o n n i c t w o  P r a c y  213, S t r .  
L u d o w e  232, S t r o n n .  N a r o d o w e  210
m a n d a t ó w .  P r z e s z ło  400  m a n d a t ó w  
p r z y p a d a  n a  k a n d y d a t ó w  b e z p a r t y j ­
n y c h  w z g lę d n ie  s y m p a t y k ó w  lu b  c z ł o n ­
k ó w  O Z O N ‘u.

W  Ż n in ie  S tr .  P r a c y  z d o b y ło  7 m a n ­
d a tó w ,  S tr .  N a r o d o w e  5 b e z p a r t y j n i  
o r a z  O Z N  5 m a n d a t ó w .

W  S w a rzęd zu , g d z ie  p r z e p r o w a d z o ­
n o  p o n o w n e  w y b o r y  w j e d n y m  o k r ę g u ,  
S t r .  P r a c y  z d o b y ło  I m a n d a t ,  O Z N  1 
m a n d a t ,  S t r .  N a r o d o w e  2 m a n d a t y .
W s z y s tk i e  te  u g r u p o w a n i a  b ę d ą  m ie ć  
p o  4 m a n d a t y .

W  M ięd zy c h o d z ie  S tr .  P r a c y  u z y ­
s k a ło  4 m a n d a t y ,  S t r .  N a r o d o w e  12 
m a n d a t ó w .

W  M iło s ła w iu  S tr .  P r a c y  z d o b y ło  
5 m a n d a t ó w ,  S tr .  N a r o d o w e  4, O Z O N  3.

W  P o b ie d z isk a c h  S tr .  P r a c y  6 m a n ­
d a tó w ,  S tr .  N a r o d o w e  5 m a n d a t ó w ,  k a ­
to l i c k a  l i s ta  p r a c y  1 m a n d a t .

W  R y d zy n ie : S tr .  P r a c y  3 m a n d a t y ,  
S tr .  N a r o d o w e  5 m a n d a t ó w ,  O Z N  1 
m a n d a t ,  N ie m c y  3 m a n d a t y .

W  S trze ln ie : S t r o n n .  P r a c y  5 m a n ­
d a tó w ,  S tr .  N a r o d o w e  5 m a n d a t ó w .

K u rier  P o z n a ń sk i, o r g a n  S t r o n n i c ­
tw a  N a r o d o w e g o  t w ie r d z i ,  że  w 1 8-tu  
m i a s t a c h  d a w n e g o  w o j e w ó d z t w a  p o ­
z n a ń s k i e g o  (bez  p r z y ł ą c z o n y c h  m i a s t  
z iem i  k a l i s k i e j ) ,  S t r o n n i c t w o  N a r o d o ­
w e z d o b y ło  ł ą c z n i e  w ię k s z o ś ć  m a n d a ­
tów .  N ie m c y  m ie l i  z d o b y ć  ty l k o  4, so ­
c ja l iś c i  11 m a n d a t ó w ,  S t r o n n i c t w o  
P r a c y  i Z. Z. P .  23, s a n a c j a  44.

N a le ż y  o c z y w iś c i e  z a c z e k a ć  1,0 o s t a ­
t e c z n e  i d o k ł a d n e  o b l i c z e n ia .
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Zwycięstwo ludowców
w Meriw&skim

P oniew aż radio i pism a ozonow e rozpi­
sują się o rzekom ej klęsce Stronnictw a Ln- 
dow ego przy wyborach do rad gm innych, 
przeto um ieszczam y poniżej w ynik w ybo­
rów  do rad gm innych z powiatu m iechow ­
skiego w ojew ództw a kieleckiego.

c/i 
a.'Nazwa gminy

•e/i y
£  c So

>- eoKi
■ooha*5TO ■o •S O TOZ

►J
Szreniaw a 16 8 6 1 1
K owala 16 9 2 3 2
R acław ice 16 13 3
W ielk ie Zagórze 16 11 2 3
N iszków 16 8 4 4
Książ W ielki 20 14 2 1
P ałecznica 16 10 2 3 1
W ierzbno 16 9 3 4
Igiom ia 12 4 6 2
W aw rzeńczyce 12 5 4 2 1
Gruszów 16 10 2 3 1
Luborzyca 16 7 4 5
M ichałowice 16 9 2 5
N iedźw iedź 16 4 6 5 1
Koniusza 16 8 2 5 1
T yczyca 16 10 4 2
K lim ontów 16 13 i 2

268 152 52 53 10

Skazanie działaczy ludowych 
w Kielcach

W  gru dn iu  1938 r. polic ja  w Szczeko­
cinach, pow. AAdoszczowa, aresz tow ała  z 
Grabca pięciu  ludow ców  p od  zarzu tem  p o ­
darc ia  ozonowej listy do tamtejszej rady 
g rom adzkie j ,  za co w tych dn iach  o dpow ia­
dali oni p rzed  Sądem O kręgow ym  w Kiel­
cach.

Na podstaw ie  p rzy zn an ia  się do winy 
Józefa  W ieczorka  sąd w ydał w yrok  sk a ­
zu jący : W ieczorka  na  3 miesiące więzie­
nia, S tn n n ła w a  Koźmińskiego, Józefa  Ko­
p r a  i S tan is ław a Czyża na  dw a i pó ł  m ie­
s iąca  aresz tu  z zaliczeniem aresz tu  śledcze­
go. Trzej ostatni k a rę  już odcierpieli 0 -  
skarżo ny ch  b ro n i ł  bez in teresow nie  p. a dw o­
k a t  Józef Reczko z Kielc.

Pow. Zawiercie
W  dniu  11 m arca  br. odbędzie się w 

Bzowie, pow. Zawiercie, jedn o d n io w y  k u rs  
po li tyczny  S tronn ic tw a  Ludowego.

Drugi k u rs  na te renie  p o w ia tu  zaw ie r­
c iańskiego odbędzie  się w dn iu  12 m arca  
w Przybynow ie . Na k u rs  ten w inni p rzybyć  
wszyscy członkowie i sy m patycy  S tro n n ic ­
tw a  Ludowego. Na ku rs  specjaln ie  z a p ra ­
szam y kobiety. AVstęp tylko za leg i tym ac ja ­
mi, k tó re  będzie m ożna  nabyć  na miejscu.

Zarząd pow . S. L.

Obrady ludowców w Dąbrowie
W  D ąbrowie T arnow skiej odbył się w 

dnin 24 lutego br. pow iatow y zjazd Stron. 
Ludowego, w którym  w zięło  ndziat kilku­
set członków  Stronnictw a. Zainteresowanie  
zjazdem  w pow iecie duże. N ie tylko d la­
tego, że zjazd ma wybrać w ładze pow ia­
tow e na now y okres roczny, ale głów nie  
w pływ a na to obecna sytnaeja polityczna  
w kraju i zagranicą. P ow iat dąbrow ski pod 
względem  tradycji politycznej należy do 
starych pow iatów  i czysto ludow ych.

Po zagajeniu zjazdu przez prezesa pow. 
Jana Banię i po złożeniu spraw ozdania z 
całorocznej pracy organizacyjnej w pow ie­
cie, w ygłosił referat o sytuacji politycznej 
mgr. St. Mierzwa z Krakowa. R ozpoczęła  
się żyw a i bardzo gorąca dyskusja na te­
m at obecnej sylnacji w kraju. Trudno po­
wtarzać argum enty, jakie padały na zjeź- 
dzie, za przyspieszeniem  zm iany tej sytua­
cji... N ie ujrzałyby św iatła dziennego.

Po parngodzinnej dyskusji w ybrano n o­
wy Zarząd Pow iatow y z p. St. K lim czakiem  
jak oprezesem  pow iatow ym . D otychczaso­
wy prezes p. Bania ze względu na w iek i 
podniszczone pracą długą zdrow ie, zrezy­
gnow ał z tego stanow iska.

Praca polityczna i gospodarcza rozw ija  
się w pow iecie dobrze, w idać jednak wśród  
chłopów  zdenerw ow anie i  rozgoryczenie do 
czynników  decydujących za stan obecny  
chłopów  w Polsce,

a zarazem figuruje na liście jako kandydat 
na radnego na 8-ym m iejscu.

Przew odniczący kom isji, nauczyciel z 
Pisarzow ej, niejaki Czechowski, uniew ażnił 
w ięc listę ludową od dziew iątego kandyda­
ta w łącznie, interpretując ośw iadczenie 
Raczka w ten sposób, że w chw ili, gdy Ra­
czek podpisyw ał zgłoszenie kandydatów , r.a 
liście figurow ało 8 kandydatów , podczas [ 
gdy rzecz m iała się w ten sposób, że Ra­
czek podpisyw ał pełną listę, a podpisy ty l­
ko zbierał Serafin.

Identyczny wypadek zaszedł w Mordar- 
ce koło L im anow ej, natom iast w Stroniu  
m iejscow y kierow nik szkoły jako przew od­
niczący nniew ażnił listę ludow ą z powodu  
um ieszczenia nagłówka ,-,lista S. LjJ§ oraz, 
że kandydaci nie złożyli deklaracji w 2-ch 
egzem plarzach.

Walka spółdzielcza na Zaolzia
Za zaboru  czeskiego prowadziły  na  Za­

olziu z sobą walkę spółdzielnie pod wzglę­
dem narodow ym . Najostrzejsza walka is tn ia­
ła pomiędzy spółdzielnią rolniczo-handlo­
wą ,,Ziemia" i czeskim cen tra lnym  składem 
rolniczym. Czeska instytucja , ciesząc się sze­
rok im  poparciem, daw ała osobner g ra tyf ika­
cje pod różnym i form am i za zakupyw anie 
w jej składach. Zaraz po przyłączeniu Zaol­
zia do Polski, otrzymała ..Ziemia" polece­
nie z delegatury, ażeby objęta składy i skle­
py czeskiej organizacji. Z tego zarządzenia 
zap»no.vało ogólne zadowolenie, bo m yś la ­
no, że spółdzielczość rolnicza będzie wolną 
od walk. Niestety, Katowice daty w arszaw ­
skiej spółdzielni robotniczej „Społem " ze­
zwolenie na w ykupno  realności czeski eij spół­
dzielni. „Społem " będzie obok s w łc h  towa­
rów kolonia lnych hand low ało  i nawozami 
sztucznymi, p roduk tam i rolnymi. AA7alka dla 
spółdzielczości rolniczej pozostanie, nie bę­
dzie jej na gruncie narodow ym , będzie za  to  
na gruncie ideowym. „Ziemia", k tó ra  była 
oporą silną dla ruchu  narodowego za cza­
sów zaborczych, zasłużyła sobie na lepsze 
po traktow anie. Z Czechami porozumiewały 
się Łazy ze swymi rozległymi sklepami, które 
są obecnie odbiorcami „Społem", pomimo 
tego pom aga się im ułatw ia jąc  pracę  przez 
umożliwienie osiedlenia się hu r tow ni socja­
listycznej n a  Zaolziu.

JA N  2 0  K, rolnik.

Znaóhorstwo polityczne
O b s z a r y  p r z y ł ą c z o n e  n ie  o d d y c h a j ą  

n i e s t e t y  je s z c z e  n o r m a l n y m  ż y c ie m .  
F i r m a  i s ą s ia d  n ie  s k a r ż y  s ą s i a d a  czy  
p r z e c i w n i k a  o sw e  p r e t e n s j e ,  b o  p o z w a ­
n y  u d a  s ię  n ie  t y l k o  do  S ą d u ,  g d z ie  go 
w e z w ią ,  a le  i d o  z n a c h o r a  p o l i ty c z n e g o .  
N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  b y w a  o d g r a ż a ­
n ie  s ię  d o n i e s i e n i e m  k o g o ś  l u b  c zeg o ś  
d o  n i e z n a n e g o  z n a c h o r a ,  k t ó r y  s p o w o ­
d u j e  w y s i e d l e n i e  c z y  coś  p o d o b n e g o .  
Z n a c h o r z y  p o l i t y c z n i  są  w s z e c h o b e c n i ,  
p a m i ę t a j ą  z a ś  n ie  ty l k o  p r a w d z i w e ,  a le  
n i e r a z  u r o j o n e  g r z e c h y  i co g o r s z e  o s o ­
b i s t e  u r a z y .  Z n a c h o r  zaś  j e s t  t e m  n i e ­
b e z p ie c z n ie j s z y ,  że  m a  s w y c h  k u m o ­
t r ó w  r ó w n i e  n i e r a z  w p ł y w o w y c h .

T r z e b a  n ie  u t r u d n i a ć  l u d z i o m  ży c ia ,  
t r z e b a  r o z p a t r z e ć  to ,  c ze g o  d o k o n a n o ,  
t r z e b a  z a p r z e s t a ć  r ó ż n y c h  d r a s t y c z n y c h  
ś r o d k ó w ,  a  o g r a n i c z y ć  je  t y l k o  d o  k o ­
n i e c z n o ś c i  p a ń s t w o w y c h .  S t o i m y  n a  s t a ­
n o w i s k u ,  że  w  s p r a w a c h  ty c h ,  p o t r z e b a

s z c z e g ó ln e g o  u m i a i u  i r o z w a g i .
T r z e b a  b ę d z i e  p o m y ś l e ć  o ty c h ,  k t ó ­

r y c h  w  p i e r w s z e j  c h w i l i  w y s i e d l o n o ,  —  
z re w id o w * . '  t r z e b a  b ę d z z i e  t a k  l i s ty ,  j a k  
i p r z y c z y n y  w y s ie d l e ń .

D o m a g a m y  się  u k r ó c e n i a  b e z i m i e n ­
n y c h  z n a c h o r ó w ,  a j a k  ju ż  w  p o p t z e d -  
n i c h  n u m e r a c h  p i s a l i ś m y ,  —  p o z o s t a ­
w ie n ia  d e c y z j i  w y łą c z n i e  p o w o ł a n y m  
d o  te g o  W ł a d z o m I

Czego rolnik na Zaolziu nie rozumie
Na rozkaz władzy powiatowej ściągają 

na Zaolziu burm istrzowie komisaryczni po 
55 groszy z 1 b a  od większych ro ln ików  na  
bezrobotnych. Jest to n iby w tym ro ku  do­
browolne, ale zaznacza się wyraźnie, że w y ­
kaz tych, k tó rzy  dobrow olnej składki nie 
zapłacą, przedłoży się staroście.

Bezrobotnym trzeba pomagać, jest to o- 
bowiązek całego społeczeństwa zarobkujące­
go i rolnicy nie m a ją  wcale zam iaru  od te ­
go obowiązku się uchylić. Jednego jednak  
nie po traf ią  zrozumieć. Dlaczego nie rozwi­
ja się żadnej zorganizowanej działalności 
w k ie ru n k u  usunięcia b raku  sił roboczych 
w  rolnictwie Na Zaolziu praw ie wszyscy ci 
rolnicy, klórzy  muszą płacić na bezrobocie, 
cierpią  na brak  sił roboczych. Nie m a na  
Zaolziu praw ie żadnego większego rolnika, 
k tóryby  m ia ł  dosyć, służby, nip w spom ina­
jąc o robotnikach.

Z wielkim trudem  udało  się rolnikowi 
zabezpieczyć żniwo. Musiał podczas niego 
pracow ać ponad  Swe siły od wczesnego r a n ­
ka do późnej nocy. Cierpiał n a  b rak  sił 
przez cały rok, co go zmuszało do n ad m ie r­
nych wytężeń a teraz w zimie sprzedaje za 
bezcen swe zboże, bydło, nie m a  porządne­
go wynagrodzenia  za swą pracę  i pracę swej 
rodziny, a z tych swych m a rn y c h  docho­
dów m usrjw spom agać  licznie w łóczących się 
żebraków, wciskają się m u do służby  ro ­
botnicy sezonowi budowlani, od budowy 
dróg itd , ażeby z wiosną, gdy trzeba rzeczy­
wiście pracować, roln ika gościnnego opuście 
i jego twardej p racy  samego pozostawić, a 
oprócz tego dobrow olna  dan ina  p rzym uso­
wa na bezrobocie. Tego rolnik  n a  Zaolziu 
nie zrozumie.

Może ktoś zarzuci,, że ro ln ik  m ało  płaci. 
Radzę, ażeby nie oceniano płacę służby i ro ­
botn ików  ro ln )x h  ty lko  według pieniądza, 
ale według cen produk tów  ro lnych; n a  k tó ­
rych uregulowanie  ro ln ik  zupełnie żadnego 
nję m a  wpływu. Jak  ceny płodów rolnych 
pójcłą w górę, będzie m ógł i rolnik więcej 
płacić. W  Czechosłowacji było podniesienie 
cen zbóż przez lńonopol zbożowy, połączo­
ne z podniesieniem płac w  rolnictwie. Trze­
ba jeszcze dodać, że w ynagrodzanie  służby 
w pieniądzach jest obecnie w przeliczeniu 
relacji urzędowej wyższe niż było dawniej 
i to przy obniżeniu cen płodów rolnych. Sze­
rokie pole do popisu  dla naszych miano- 
wańeów.

JA N  Ź., rolnik.

ie Kota S. L * Kf>
W  piątek, dnia 10 marca, odbędzie 

się zebranie członków  krakowskiego  
Koła Stron. Lud. w lokalu redakcji 
„Piasta44, o godz, 18 m inut 30 z refera­
tem i dyskusją.

Zarząd Koła S. L.

Nadużycia wyborcze
w Limanowskiem

P rzew odniczący kom isji w yborczej w  
grom adzie Pisarzow a nniew ażnił częściow o  
listę ludow ą na tej podstawie, l i  w ezw ał 
jednego z podpisanych, jako zgłaszającego  
listę, n iejakiego Jana Raczka, zapytując 
go, kom u podpisyw ał listę. Chłop szczerze 
odpow iedział, że listę podpisyw ał Serafi- 
now i.

Serafin  -a ś  Jest

Popisowy skok jednego z pływaków amery/ 
kańskich ze swą 9_cio letnią córeczką na 

grzbiecie.

Wizyta min Gafencu u p. marszałka Śmigłego-Rydza. Siedzą od prawej ku lewej: ambc * lor 
R P w Bukareszcie Roger Raczyński, minister Spraw Zagranicznych Bec«, njin. Gafencu, 

m a rs^ ek  śmlgty-Rydz i ambasador Bumiuiiu w Warszawie rranasowd.

Imieninowy Fundusz Prasowy
Szanowna Redakcjo!
Z n a j w i ę k s z ą  r a d o ś c i ą  p rzeczy ta ła m  

w  o s t a t n i m  n u m e r z e  „ P i a s t a "  datki pły­
nące na „Im ieninow y Fundusz Praso­
w y44 aż z Ameryki! T o  d o w ó d ,  że  ś w i a t  
c a ły  p a m i ę t a  o n a s z y m  k o c h a n y m  P r e ­
zesie! Z a c h ę c o n y  t y m  p r z y k ł a d e m  u -  
s k ł a d a ł e m  i j a  te  p a r ę  g r o s z y  i o f i a r u j ą  
je  i z w r a c a m  się  z a p e l e m  d o  w s z y s t ­
k i c h  b r a c i  c h ło p ó w ,  b y  w  a k c j i  w z m o c ­
n ie n i a  p r a s y  l u d o w e j  w z ię l i  w s z y s c y  
u d z ia Ł

K opczyński W incenty,
w . G r a b ó w k a .

W  dalszym  ciągu złożyli na „Imieir^ 
now y Tundusz Prasow y44: D r.  M. J a n i k  
—  U l a n ó w  5,—  zł., D r .  S t ru ż ik .  —  r .  20, 
K o ło  S. L .  K a n n a  2,—  zł. , K o ło  S. L 
W i e l o p o l e  1,— , K o ło  S. L .  —  P o d l e s i e  
d ę b .  1. K o ło  S. L . —  K u p i e n i n  0,50, K o ­
ło  S. L .  S z a r w a r k  —  0,50, J .  K ę d z i e r s k i  
0 ,50 . Z b i ó r k a  n a  Z je ż d z i e  w  D ą b r o w e j  
1,20,. A. O r f o f  —  T a r n ó w  2 ,50 , St T o ­
k a r s k i  —  S ie m .  2,— , F r .  S y r e k  M y ś le ­
n ic e  0,40, J .  W a n d z e l - Z a d z i e l e  1,50, A. 
P a s e k  —  I z d e b n i k  1,— , D r .  W .  B a y e r  —  
N. J o r k  —  i , — , M. G r u d z i e ń  —  Cło  
4,— , M. M a r k o w s k i  —  S ta n i s ła w ó w .  
3 ,— ■, A. K r ó l i k o w s k i  —  D u l ą b k a  1,— , 
J .  D u d e k  —  R y b ie  s t a r e  2 ,60 , W a l .  G ó r ­
s k i  —  K ie lc e  1,50, St.  M e r m e l  —  C h i­
c a g o  U S A  —  4,— , M. G r u s z c z y ń s k i  —  
C h ic a g o  U S A  1,— , F r .  F i u t e k  —  S ie m i-  
k o w c e  2,— , K o ło  S. Ł .  D ę b n o  2,— , J ó z .  
O k o ń s k i  —  M i ę tn ó w  1,— -, K o ło  S. L .  —  
K u p i e n i n  2,— , M. Z ie l iń s k i  M a j d a n  żb. 
2,— , F r .  K w o l ik  —  S a m b o r  1,50, D r .  J .  
R a j t a r  —  Z a k o p a n e  5,— .

Przemówienie gen. Żeligowskiego
AV dyskusji  m. inn. poseł gen. Żeligowski 

wskazuje  n a  wagę p lanu  inw estycyjnego o- 
bronnego , ale  zaznacza, że poza tym  planem  
istn ie je  plan Inw estycyjny gospodarczy.

Mówca zas tanaw ia  się co poza obroną  jest 
najważniejsze w Polsce?

Przypuszcza, że od szeregu lat  myślą p rze ­
wodnią w naszym  życiu gospodarczymi było 
odbudow anie  przem ysłu i pożyczki zagraniczne. 
Zachodzi pytanie, czy to były dobre plany. 
Kiedy mówi się dzisiaj,  że p łk. Koc m a jechać 
za g ran icę  po now ą pożyczkę, m nóstw a ro ln i­
kom  którzy m ają  długi, włosy s ta ją  na głowie. 
Rolnictwo jes t zapom niane, zbagatelizow ane. 
72 proc. ludności nie tylko p racu je  na roli. Nie 
to jest wielki kom pleks zagadnień rolniczych 
państwa, to jest kluczowy p u n k t  Polski. Dopóki 
nie u jm iem y  jak  na leży  p rob lem atu  rolnictwa, 
dopóty nie będziemy mieli wielkiego planu in­
westycyjnego, będzie tylko szamotanie się na 
miejscu. R olnictw o to nie ty lko  p rodukcja  ro l­
na, a le  w ielka  sp raw a  ltulow a, k tó rej n e po­
trafiliśm y  dotychczas rozw iązać. Na arenę wy­
s tę p u ją  m asy Indow e — a czy m am y d!a nich 
przygotow aną pracę . Czy m am y styl gospo­
darczy? Nie, jest tylko polityka i kiedy zbliża 
się  o k res w yborów , w tedy zaczynają  się hasła 
i kom plem enty  rzn ean e  ro ln ikom . Na tym się 
kończy później się o rolnictwie zapomina.

Mówi się:, unarodowienie  miast, a jak  się to 
zrobi? Do unarodowien ia  m iast  potrzebny jest 
zdrowy element rolniczy. Przemyśl musi rozwi­
jać się p roporcjonaln ie  do rozwoju rolnictwa. 
Organizm gospodarczy Polski jest  chory. T rze­
ba diagnozy. Leczym y ty lko  serce  — o b ronę , a 
trzeba leczyć cały organizm . Musimy pocZuć 
się na rodem  rolniczym — to jest mus dziejowy. 
Nie chodzi tu ty lko  o podniesienie opłacalności 
ro ln ic twa ani o oddłużenie. Tu chodzi o nowe 
oblicze Po lsk i, now e siły, nowy styl,  nie b ’ko 
gospodarcza', a le  sty l duchow y, k łórv  tk w i w 
nas ipko n a rodzie  ro ln iczym .
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Ozon podki.puje Kwiatkowskiego
Zdaniem „Kuriera Polskiego" Ozon wciąż 

podkopuje pozycję min. Kwiatkowskiego. Ostat­
ni® p. BrOwiński — wśród pochlebstw dla p. 
wicepremieu — zaproponował mu tekę „mi­
nistra gospooiarstra narodowego11 a „przerzu­
cenie na kogo innego troski o budżet i w aln-

„W aluta , budżet m ia ły  by  prze jść  to 
Inne, ozonow o-zanjane ręce, p. w icepre­
mier zaś, jako  „ m inister gospodarstw a n a - 
l odowego“, m ia łb y  borykać się o pienią­
dze z  m in is trem  Skarbu  i posiadać do  
tw o je j d ysp o zyc ji „sam orząd gospodar­
czy, różne k-omisje m iędzym in isteria lne  i 
różne  P iry“.

Otóż to. P. w iceprem ier K w ia tko w sk i 
fn ie  w iadom o oczyw iście, czy by ł by po 
p lanow anej przez Ozon zm ian ie  w icepre­
m ierem ) przesta ł by być pozycją  d o m in u ­
jącą w  gaoinecie, m usia ł by zejść  na  plan  
drugi, a m oże  i trzeci. F igurą centralną  
sta ł by  się n o w y  m in is ter skarbu , Sza farz  
p ien iędzy  i a lch em ik  w ału tów g.

A ch, w ted y  dopiero nasta1 by  ra j dla  
„w ielkich  planóio", pieniądze „m anipu lo­
w ane czy też psycholog iczne" szły  by nie- 
ta m o w a n ym  strum ien iem  n a  „giganty", 
w szys tko  było by w spaniale i kolosalne, 
aż do tego m om en tu , którego  św iadkam i 
jes teśm y w łaśnie teraz w Trzecie j R zeszy. 
T a m  „czarodziej" dr. Schach t ustąpił, a 
jego bezpośredni po m o cn ik  ar. B rin km a n n  
zw ariował.

A le co to  obchodzi o zonow ych  „bł- 
p łan iarzy" , oni łakną p ien iędzy  i tyllco

f l a  § a d

iadietoej

NIEDZIELA: 12. III. —  w  auuycj i  po rannej  
ula wsi, j a k  zwykle nadane  zostaną: o  godz.
8.15 „Gazetka rolnicza"; o  godz. 8.30 —* P rz e ­
gląd rynków  p roduk tów  rolnych; o godz. 8.45 
- -  Muzyka z ptyt.  Po- po łudniu  tego dn ia  na 
audyc ję  dla wsi złożą się: o godz. 15.000 — po ­
gadanka  p. t. „Ciągle jeszcze nie dbam y U k u ry "  
w opracowaniu  Zygmunta. Skowrońskiego, któ- 
ry oznówk racjonalne jżywien ie  i pielęgnację  kuf  
oraz  poda. jak  mojżńa tanim, sposobem u rz ą ­
dzić odppwiedni kurni  czek. O godz. 15.15 
inż. Leon Lewandowski mówić będzie . ,0  czym 
będziemy radzić w Kółku Rolniczym". O godz. 
15.30 koncert  w ■wykonaniu zespołu Feliksa Ko­
walczyka. G godz. 16.001 Jerzy Poniklewsld 
wygłosi pogadankę  p. t. „Znaczenie  C.O.P. dla 
rolnictwa". Prelegent omówi, jakie  korzyści dla 
ro ln ic twa będzie p rzedstawiał nowo powstający 
Centralny Okręg Przemysłowy. Na zakończenie 
audycji  dia wsi o  godz. 16.15 Maria Ilk le jska 
odpowie na  in teresujące  wszystkich rodziców 
pytanie, „Dlaczego dzieci źle się uczą?"

POWIED2JAŁEK, 13. III. —  w audycji  dla 
wsi o godz. 18.10 n ad an a  zostanie pogadanka  
z cyklu „Organizacja gospodarstw" p. t. „SV 
gospodarstwie p rzodowniczym" w opracowaniu  
Bolesława Składzińskiego. Prelegent opowie 
ja k  wygląda gospodarstwo, k tó re  od k i lku  lat 
ob ję te  jest akcją  organizacji gospodarstw1. O go­
dzinie 18.25 — Pelagia  Bedówna opowie o w ła ­
snych przeżyciach w  pogadance p. t. „ J a k  zdo­
byw am  wiedzę?".

W TOREK, 14. III. o godz. 18.00 nad an a  
zostanie „Skrzynka  ro ln icza" w opracowaniu  
inż. W ac ław a  Tarkowskiego..  O g«uz. 18.15 Ka­
zimierz Smoczyński wygłosi pogadankę  p. t. 
„Zielonki od wczesnej wiosny do późnej  jesie­
n i 1', w której  omówi, jak ie  i w  jak im  czasie 
u p raw iać  rośliny pastewne, by zapewnić cią­
głość paszy zielonej dla inwenatrza .

ŚRODA, 15. III  —  o godz. 18.00 ń a d an y  zo­
stanie  z Poznania  „Przegląd prasy rolniczej" w 
opracow an iu  inż. Ireny  Niewodniczańskiej.  O 
godz. 18.15 Kazimierz W ilmański,  ro ln ik  z pow. 
łęczyckiego w pogadance p. t. „ J a k  zwiększy­
łem  dochód ze swego gospodarstwa" opowie j a ­
kie zmiany w  gospodarstwie  przyniosły  lnu ko ­
rzyść.

CZWARTEK, 16. III. —  j a k  zwykle tego 
Hnia o godz, 18.00 n a d an a  będzie audycja  dla 
młodzieży wiejskie j p. t. „Pom óżm y w tępieniu  
ana lfabe tyzm u"  w o p racow an iu  W eronik i  Gra­
bowskiej i Ryszarda Kowalewskiego.

PIĄTEK, 17. III. — o godz. lS.Ou nadana  zo­
stan ie  pogadanka  dla gospodyń wiejskich p. t. 
„Zanim pismo dojdzie do naszych rąk"  w o p ra ­
cowaniu  inż. Anny Hellwigowej. O godz. 18.15 
Sergiusz Bezradecld w pogadance p. t. „Prace  
wiosenne na  łąkach  i pas tw iskach"  omówi U- 
prawę, nawożenie i inne zabiegi, k tóre  winny 
być wykonane  wiosną a łąkach  i pastwiskach.

SOBOTA, 18. III —  na audycję  dla wsi złożą 
się: o godz. 18.00 „Skrzynka roinicza" w o p ra ­
cowaniu inż. W ac ław a  Tarkowskiego. O godz.
18.15 ak tu a ln a  pogadanka  rolnicź.

pienięazg. K rach, k tó ry  pa tem  p rzy j-  I swym zrobii wObcc lego uw agę, że Jeśli się 
•Jzie, nie w iele  ich obchodzi"  — ni“  -1- — t s . . ł-  -i**mu:, int: <iui:u um  aocnoazi . i uważis, że polityka finansowa jest zla, to nie
Wicepremier Kwiatkowski w przemówieniu I v.olno zwlekać ze zmianą kierownika^ jej.

upg»**l
W T f t K !  i  v .

W okowach lodu. Takie obrazki można oglądać na rzekach Północnej Ameryki i Kanady.

J A N  B A R A N O W IC Z

{migranci
K ufry , ładowne ja k  wasągi, 
waUzy  — - skarbonce 
i p lecy w  pałąk zgięte  
i nogi drętw iejące - -

Idziem y przed się z  daleka, 
w leczem y k łęby ja k  brony - 
Chlebie, chlebie przew onny, 
chlebie skąpo  —  dzielony!  —

Urzędów dudnią podwórce, 
wagonów pełne przedziały  
trosk naszych i spodziewań, 
tw arzy  niem czałem  zbielałych

Co nam  dasz Francjo bliźniał 
Co dacie Belgów kopalnie? ■—

Puszczo nad A m azonką  
w  gorączce tropikalnej?

C zy  czadem płuca przekrw ieją  —  
C zy  udar mózgi zam roczy?  —

C zy łaska spłynie:  —  w  dosycie  
wśród swoich sm entarzy spoczyn? —

Idziem y, w leczem y przed się 
troski, w a lizy  —  skarbońce  —

O szczęście na k rzy ż  przybite!  —  i 

O żniw ne O jczyzn y  s ło ń ce! ---------------

Unikaty iiniliityiiE Ho|. Zw.
MŁODZIEŻY W IE JSK IE J 

P O W IA T . KRAKÓW 
Dhla i9  m arc a  br. 0 godz. 10-ej przed p o ­

łudniom odbędzie się walny zjazd delegatów 
Kół Młodzieży W iejskiej  pow. krakowskiego, 
W sali Fundac ji  Domu Ludowego „W isła"  w 
Krakowie, Radziwiiłowska 23. W szystk ie  Koła 
winny wysłać delegatów że względu n a  ważne 
sprawy organizacyjnej.

W y b ó r  Zarządu.
Z arząd  Pów . Zw. Ml. W .

P O W Ił T  BRZESKO
Wftlny z jazd delegatów Kół Młodzieży Wlej 

skiej pow. brzeskiego odbędzie się dnia 19 
m arca  o godz. 10 przed południem  w MaSzkieni- 
cach. W  zjeździć winni wziąć udzia ł  wszyscy 
delegaci Kół Ml
W. Sprawy ważne. W y b ó r  nowego Zarządu.

Z arząd  Pow . Z w. Ml. W.

Starcie między ludowcami 
i endekami

(W) W  dniu dzisiejszym doszło w  
Warszaw!* do stare między grupą Akade­
mickiej M łodzieży Ludowej, a studentami 
prawicowymi, w  związku z kolportowa­
niem przez ludowców ulotki, wzywającej _ _____ ______
na protestacyjne zebranie w  sprawie zajść gitymaciami na R»k m e . 
lwowskich

.WOJEW ÓDZKI ZW IAŻFK MŁODZIEŻY 
W IE JS K IE J 

w K rakow ie, R adziw iiłow ska 23
dostarcza  Kołom  S tronnictw a Ludow ego, Kt>- 
łom  M łodzieży W iejsk iej książek z dziedziny 

Społeczno-politycznej.

KSIĘGARNIA W OJEW ÓDZKIEGO ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY W IE JS K IE J 

w Krairuw ie, R adziw iiłow ska 23
dostarcza odznaki pa r ty jne  ((czterolistna Koni­
czynka) większe i mniejsze dla członków Stron. 
Ludowego, pieczątki dla Zarządów Kół, za za­
liczeniem pocztowym, po uprzednim  zamówie­
niu, lub  źa gotówkę.

PO W IA T MIECHÓW  
W  dn iu  15 m arca  br. odbędzie się  w W lcrz- 

chow isku, gm. Ś renlaw a. pow. M iechów, jedno­
dniow y k u rs  społeczno-polityczny S tronnictw a 
Ludow ego, nó k tó ry  w inn i przybyć wszyscy 
Członkowie S trop. Lud. z U m ti jszej g u m y  i 
okolicy . Specjaln ie  zapraszam y na  knrs-kob ie ty . 
N a kuu  przybędzie delegat Z arządu  W ojew ódz­
kiego S. L. z Kielc. W stęp  n a  k u rs  tylko za le-

Zarnad Wot S. L. w Kielcach.

ó d p o m t d z t  & t d a f L e j i
Ludow cy z g rom ady  M ónasterz, pow. P rz e ­

worsk. W iadomości o p rak ty k ach  komisji  w y­
borczej w W aszej gromadzie  nie mógliśmy w 
tym num erze  zamieścić, ponieważ nadeszły w 
poniedziałek, po  w y drukow an iu  już  num eru. 
Wszystko to jed n ak  powinniście donieść do 
Starosty i p rem iera  Składlcowskiego, by wie­
dział, jak  kom is je  wypełnia ją  okólnik o  czy­
stości wyborów!

W P, K aro lina  W arch o l, pow. Tarnów. Ga­
zetę stale  wysyłamy, trzeba  upom nieć  się na  
poczcie. W  sprawie  zaginionego w  Argentynie 
trzeba zwrócić się z p rośbą  do W ydzia łu  Opieki 
Społecznej Urzędu W ojewódzkiego w Krakowie, 
poda jąc  ostatni jego adres

.Ludowcy w JaszcZnrOwej, pow. Wadowice. 
Gdybyście dobrze  zapoznali  się z us taw ą  wy­
borczą, nie balibyście się rzucanych  pogróżek, 
a p rzynajm nie j  wiedzielibyście co z tym  Zro­
bić. Przecież n a d  tak im i p an am i  jest  nie ty lko  
inspektor szkolny i starosta,  ale jest także pro 
ku ra to r l  Tylko trzeba  żebrać dowody pew ne, 
a  nie opierać  się na  pogłoskach.

W P. Józef Staszel, pow. Nowy Targ. Skoro 
w ciągu siedmiu lal sporu  sp raw a  nie została 
jeszcze ukończona, to nap raw d ę  dziwić się le ­
n iu należy. Niech P a n  jeszcze zwróci się co 
do Umówionej zapłaty, bo może P a n u  narobić  
kosztów Wiersz  nadesłany  o  zwycięstwie 
chłopów pod W arszaw ą  i o ówczesnym P r e ­
mierze zawiera  dobre myśli, a le  forma bardzo 
słaba, dlatego nie zamieścimy go w  gazecie.

W P. K arol W dów ka, pow. Nowy T.„-g. Ga­
zeta jest stale  wysłana, t rzeba  in terweniować o 
doręczanie na  poczcie. Co do wyjazdu  P a ń ­
skiego do  Ameryki,  to W tej sprawie  musi po­
czynić s ta ran ia  ojciec Pański,  by uzyskać  n a j ­
pierw zezwolenie na  wyjazd. Koszta p rze jazdu  
jednej  osoby do Nowego Jo rk u  wynoszą 126 do­
larów, dla dzieci do 10-ciu lat  połowę tej kwoty. 
W edług uzyskanych  przez nas inform acyj  w 
Syndykacie E m igracy jnym  w Krakowie, wyjazd 
Pański  nie będzie mógł nastąpić  w najbliższym 
okresie czasu, bo  kontyngent  zezwoleń jest już 
wyczerpany. W  każdym  razie niech Ojciec s ta ­
ra się o uzyskanie  zezwolenia.

Ludowcy w Biskupicach. Bardzo źle zrobi­
liście rozb ija jąc  się między sobą i zgłaszając 
dwie listy do rady gromadzkiej.  Czas już po­
zbyć się tych wad, k tó re  tyle  złego sprowadziły  
na  wieś. A przecież dziś winniśmy być m ą ­
drzejsi!

W P. S tan isław  Potoczek, GCahie, Adam  Cho­
lew a Przyhyslaw lce. Odpowiedzi wysłaliśmy 
pocztą.

P o p ie ra jc ie
p ism a  lu d o w e  I

X  w y d a w n i c t w

„ZAGON".
Ukazał się nowy nutnet ,.rics. „ZAGON" 

wydanego przez ZRZESZENIE INTELIGEN­
CJI LUDOWEJ I PRZYJACIÓŁ W SI. Zwraca 
w  nim przede wszystkim uwagę obszerny 
dział z  „życia Organizacji" świadczący o  
żywotności tej niedawno powstałej organi­
zacji I o  jej potrzebie. Znajdujemy tam ca­
ły szeieg świeżo powstałych Kół jak w. W i­
nie, Sandomierzu. Kielcach, Borysławiu I 
inych miastach Polski stawiających sobie za 
cel niesienie pomocy kształcącej się mło­
dzieży chłopskiej, jak również utrzymania 
stałego kontaktu ze wsią.

Ze stanowiska społecznego spotykamy 
się tu i  baidzD zdrowym objawem, że inteli­
gencja pOchOtizenia wiejskiego zaczyna co­
raz bardziej rozumieć ciążący na niej obo­
wiązek sprleczu/ i coraz bardziej poczuwa 
się do solidarności z masami pracującymi 
wsi i w  chwili, w której te masy żądają dla 
9iebie miejsca i udziału w kształtowaniu ży­
cia ogóLio-nai udowego I czują się do tego  
dojrzałe i chcą przyjąć na siebie odpowie­
dzialność za losy narodu, inteligencja lu­
dowa daje realne dowody wychodząc na 
spotkanie swych braci na wsi, aby wspól­
nym \/y  sitkiem odrabiać zaległości |  za­
niedbania dziejowe.

Celem Zrzeszenta uneuger.cp Ludów ej 
jest skonsolidowanie u siebie inteligencji 
pochodzącej ze wsi dla wykonania pewnych 
konkretnych prac 1 zadań. Ostat.1, numer 
„Zagonu" prace te ujawnia, podając dzia­
łalność poszczególnych Kół Zrzeszenia z 
zgrupowaną w kierunku tworzenia burs dla 
młodzieży szkolnej ze wsi, prowadzenia 
uniwersytetów wiejskich ruchomych i t. zw. 
niedzicinych, różnego rodzaju kursów go­
spodarczych, bibliotek, czytelń i t. p. Arty­
kuł Htfrate wiejskiego S t a n .  N ę d z y  - 
K u b i ń c a informuje o  powstawaniu pod 
egidą Zrzeszenia Stałego Uniwersytc.u 
Wiejskiego Im. Jana Kasprowicza pod Za­
kopanem. Uniwersytet ten jest organizowa­
ny wysiłkiem miejscowej ludności góralskiej 
oraz Inteligencji zgrupowanej w Zrzeszeniu.

Poza tym mamy ciekawy artykuł Stan. 
J a n i a k a p. t. „Zlikwidować palikowanie" 
przeciwstawiający się tworzeniu różnego 
rodzaju „elity" czy wyszukiwania pocho­
dzeniu szlacheckiego, prowadzi to —  zda­
niem autora — do najgorszego mdzaju 
szlachetczyzny, a także między innymi do 
ro zb ic ia  jedności masy chłopskiej ;ak bar­
dzo potrzebnej we wszelkiej pracy społecz­
nej czy oświatowej, jeżeli chcemy aby ta 
wydawała ze siebie owoce.

Numer pisma zamykają komunikaty Se­
kretariatu Gen. Zrzeszenia z których wyni­
ka, że najbliższy Walny Zjazd Delegatów 
Kól Powiatowych Zrzeszenia odbędzie się 
nie w Warszawie a w jednym z prowincjo­
nalnych miast, przy czym w pierwszym rzę­
dzie bierze się pod uwagę Kraków.

Z LITERATURY FACHOWEJ
Nakładem „Ks.ążnicy dia rolnK* 

ków ‘‘ C. T. 0 . i K. R. w  W arszawie uka­
zały się dwie broszury, pożyteczne nie­
zmiernie dla rolników, a szczególnie dla 
właścicieli, drobnych gospodarstw rol­
nych. Są to „Uprawa i nawożenie łąk“ 
inż. S. Bezradeckiego i „Ziemiopłody pa. 
stewne“ inż. Wojciecha Chmieleckiego. 
Równocześnie nakładem Książnicy Mało­
polskiego Towarzystwa Rolniczego w e  
Lwowie w yszła  z druku interesująca bro­
szura p. t. „Up.awa buraków cukrowych 
i pastewnych", której autorem jest red. 
W ładysław  Góralewski, W szystkie trzy 
broszury traktują wyczerpująco omawia­
ne zagadnienia, a że są napisane popular­
nie i cena ich jest bardzo niska (30 gr.) 
winny one „zbłądzić p o d  każdą strze­
chę".

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 28 lutego 1939 r. —  Płacono złotych za 100 kg,

W a rs z a w a
22.25— 22,75
14.25—14,75
17.00— 17,25 
18,75— 19,25
15.00— 15,25
39.00— 41,50
26.00— -27,00 
1 2 ,5 6 -1 3 ,—

Pszenica 
Żyto
Jęczm ień 
jęcz m ień  brow .
Owies I. s tand  
Mąka pszenn a  
M ąka żytnia  65%
Otręby psz. g rube  przem .
Otręby żytnie przem . stand. 9,75— 10,50
Rzejak zim ow y 53,50— 54,50
Grcuh zielony (Folger) 27,00— 28,—•
Groch W ik to r ia  32,00— 34,—
MaauChy rzepak, w tafl.  15,00 —15,50
Makuchy ln iane  w tafl, 22,50— 24,50
Gryka 19,75— 20,25
Słoma żytnia  luzem  4,75—  5,25
Słoma żytnia  p ra so w an a  4,25—  4,75
Siano zw ykłe 00 00— 00,00
Siano zw ykłe  p ra so w a n e  7,50— 8.—

P o zn ań
18.25— 18,75 
14,40— 14,65
17.50— 18,—
16.25— 16,75
14.35— 14,75
30.50— 33.—
25.35— 26,—
12.50— 13,—
10.25— 11,25
51.00— 52,00 
24,50 -2 6 ,5 0
27.00— 31,—  
15,75— 16,75
24.00— 25,—
16.00— 17.—  

1,60—  2,10 
2,60—  2,85
4.50—  5,—
5.50— 6.—

K rak ów
21,65— 21,90
15,40— 15,65
17.00— 17,75
14.50— 15,—
17.00— 17,50
35.00— 36,00
26.75— 27,—
10.75— 11,—
10.50— 10.75 
00,00— 00,00 
00,00— 00,0u
30.00— 35,—
12.50— 12,75
19.50— 20,—  
00 , 00— 00,00 
00,tfO— 00,00

4,25— 4,75 
00 . 00— 00,00 
00,00—00.00

Lwów
19.75— 20,—
14.00— 14,50
16.25— 16,50
18.25— 19,25
16.50— 16,75
34.00— 35,50
24.50— 26,50
10.75— 11,—  
8,75—  9,—

51.50— 52,—
22.00— 24,—
32.00— 33,—
11.75— 12,25 
60,00 -0 0 ,0 0  
00,00— 00.00 
00,00— 00,00 
00 , 00— 00,00 
00 , 00— 00,00 
00,00—00.60
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M u s ia ł  z a te m  p r z e z w y c ię ż y ć  sen ­
n ość ,  a  jed nocześnie s tw ie rd z i ł ,  że 
w sz e lk ie  z a c h c e n i a  e ro t y c z n e  p r z e p a d ł y  
gd z ieś  b e z  ś l a d u .  T a  o k o l i c z n o ś ć  z a ­
c h ę c i ła  g o  d o  o p e r o w e g o  w y s i łk u .

G d y  j e d n a k  m ło d z i  z a b i e r a l i  s ię  do 
w y jś c i a ,  za sz ło  o s o b l iw e  z j a w i s k o :  za  
c z ą ł  p a d a ć  d eszcz .  W  le t n i e j  p o r z e  b y '  
to  w e  .W łoszech  p r a w d z i w y  f e n o m e n  
N a  u l i c a c h  p o w s ta ł  n i e p r a w d o p o d o b n y  
p o p ło c h .  K to  żył, r z u c a ł  s ię  d o  b ra m .  
d o r o ż k a r z e  r o z p i n a l i  n a  g w a ł t  o lb rz y  
jn ie  p a r a s o l e  z c e r a ty ,  k t ó r e  j a k  n a m io -  

o s ł a n ia ły  c a łe  p o ja z d y .  N a w e t  k o n k  
d o s t a ły  c e r a t o w e  p ła s z c z e .  S łu ż b a  bez- 
p i e c z e ń s tw a  w y s t ą p i ł a  w  p ła s z c z a c h  o- 
c h r o n n y c h .

D la  p r z y b y s z ó w  z p ó łn o c y ,  gdz ie  
d e s z c z  le je  p r z e z  w ię k s z ą  część  ro k u ,  
b y ł  to  w id o k  co  n a j m n i e j  z a b a w n y .  
P r z y s z l i  b o h a t e r o w i e  w a l k  z b e z b r o n n ą  

E t i o p ią  z m y k a l i  p r z e d  n a t u r a l n y m  
p r y s z n ic e m  (d occ ia ) ,  j a k b y  b y l i  z c u ­
k r u .

D eszcz  z re s z tą  n ie  t r w a ł  n a w e t  k w a ­
d r a n s a  a w  c h w i lę  p o t e m  u l i c e  b y ły  s u ­
c h e

Z o b a w y  j e d n a k  p r z e d  n o w y m  p o ­
p ł o c h e m  d e s z c z o w y m  E m m a  z r e z y g n o ­
w a ł a  z „ O p e r y - G i a r d i n o "  k u  z a d o w o le ­
n i u  P r o r o k a ,  k t ó r y  do  te j  i n s t y t u c j i  —  
j a k  w i e m y  —  n ie  cz u l  n a b o ż e ń s t w a .  P o ­
sz l i  n a t o m i a s t  n a  k o m e d i ę  d o  t e a t r u  
„ T r i a n o n " ,  g d z ie  w y s t ę p o w a ł a  p a r a  
z n a n y c h  w ło s k ic h  a r t y s t ó w :  A r m a n d o
F a l c o n i  i P a o l a  B o r b o n i .  P r o r o k  n a ­
m ó w i ł  E m m ę  n a  g a le r ię  czy li  p o l t r o n c i -  
n e , w id z ą c  p r z y s t ę p n ą  c e n ę  5 l i r ó w  za 
b i l e t .  G d y  j e d n a k  d o l i c z o n o  4 lir jf  p o ­
d a t k ó w  c e n a  p o d w o i ł a  się p r a w i e  i  P r o ­
r o k  u c z u ł  d u ż y  w y ło m  w  p o r t f e lu ,  co 
b y ł o  w a ż n y m  o s t r z e ż e n i e m  n a  p r z y ­
sz łość .

N ie  m ó g ł  n a  d łu ż s z y  d y s t a n s  d o t r z y ­
m a ć  k r o k u  E m m ie .

P r z e d s t a w ie n i e  n ie  z a c h w y c i ł o  go. 
.T reść  s z tu k i  b y ła  d o ść  b a n a l n a ,  a  p r z y  
t y m  z a c h o w a n ie  się p u b l i k i  n ie  go d z iło  
s ię  z je g o  p o ję c i e m  o t e a t r z e .  Nie ty l ­
k o  k o b ie ty ,  lecz  i m ę ż c z y ź n i  w c h o d z i l i  
n a  w id o w n ię  w  k a p e l u s z a c h  i z l a s k a ­
m i ,  a p r z y  p o d n ie s io n e j  k u r t y n i e  s p a c e ­
r o w a l i  p o  p r z e j ś c i a c h  l u b  s i e d ząc ,  ć m i l i  
p a p i e r o s y  i c y g a r a .  D o w c ip y ,  p a d a j ą c e  
ze  s c en y ,  w i ta l i  z w r z a s k i e m ,  a  p r z y  
S p u s z c z a n iu  k u r t y n y  sza le l i  p o d w ó jn ie .

N a z a j u t r z  w s t a ł  P r o r o k  d o ś ć  p ó ź n o  
i n ie  d o t r z y m a ł  E m m i e  u m ó w i o n e j  p o r y  
s p o t k a n i a .  M ie l i  t o w a r z y s z y ć  p a n u  Grii-  
t l i  w  r a n n e j  p i e lg r z y m c e  d o  w ó d .  C h o d z i ­
ł o  p r z y  t y m  o z w ie d z e n ie  w s p a n i a ł y c h  
s t a b i l im e n tó w  „ T e t t u c c i a "  i  „ R e g in y " ,  
.w zn ie s io n y c h  p r z e z  p a ń s t w o  f a s z y s to w ­

sk ie  n a  w z ó r  m o n u m e n t a l n y c h  dz ie ł  
d a w n y c h  c e z a ró w .

E m m a  j e d n a k  n ie  d a ł a  za  w y g r a n ą .  
Z a t r z y m a ł a  się w  p a r k u  „ T a m e r i c i " ,  
p r z y  p i e r w s z y m  i n a j s i l n i e j s z y m  w o ­

d o p o j u  c o d z ie n n e j  k a l w a r i i  z d ro jo w e j .  
P a n  G rii t l i ,  o b c ią ż o n y  z d r a d z i e c k im  
t r u n k i e m ,  p o s z e d ł  n a p r z ó d  z a le w a ć  go  
l ż e j s z y m i  w o d a m i ,  z o s t a w i w s z y  c ó r k ę  
n a  c z a ta c h .

L e d w o  P r o r o k  u k a z a ł  się w  a lei ,  
E m m a  w y s z ła  z o g r o d u  i p o w i t a ł a  go 
r o z b r a j a j ą c o :

—  P r z y z n a j  się! L ic zy łe ś ,  że  się 
z n u d z ę  i n ie  b ę d ę  c z e k a ła .

—  B y n a jm n ie j !  S p a łe m .  K o ty  b y ­
ły  j a k o ś  s p o k o jn ie j s z e ,  n iż  w  P a d w ie .  
M o ż e  d la te g o ,  że  p o  deszcz u .  O d r a b i a ­
ł e m  w ięc  za le g łośc i .

—  T o  je s t  c y n ic z n e .  U w a ż a s z  m o ­
j e  c z e k a n ie  za r z e c z  n a t u r a l n ą ?

—  Czy n ie  z a s łu g u ję ?
—  Co p a n  t a k  z h a r d z i a ł ?  Co za  

p e w n o ś ć  s i e b ie ?  L e c z  j a  s ię  zem szczę!  
A r e s z t u ję  p a n a l

—  Cóż m a m  r o b ić ?  Z g o d a !  
Z a p u ś c i l i  s ię w  p o r t y k i  i k o l u m n a ­

d y  „ T e t t u c c i a "  a u s u  R o m a n o  w ie k o m  
p o t o m n y m  w z n ie s io n e .  O lb r z y m ie  m a -  
jol.iki, z n i e z w y k ły m  w d z ię k ie m  w y k o ­
n a n e ,  s y m b o l i z o w a ł y  n a  ś c i a n a c h  Z d ro ­

w ie , M ło do ść ,  W io s n ę  i P i ę k n o .  P l a ­
s ty c z n a  w iz ja  f a s z y s to w s k ie j  „ G io v i-  
n ez zy " .  P i ę k n e ,  c h o ć  n o to r y c z n ie  la -  
s k o n o g ie  W ło s z k i  w  p a s i a ty c h  u n i f o r ­
m a c h  d z ie r ż y ły  w y s z y n k  w ó d  p r z y  m a r ­
m u r o w y c h  la d a c h .  T ło c z y ła  się k u  n im  
z k u b k a m i  b r a n ż a  r o z m a i t a :  p a n o w ie  
s t a r s i  z b r z u s z k i e m ,  ż a r ł o k i  n a ło g o w e ,  
ś w ie tn e  m u n d u r y  o f i c e ró w  p r z e r ó ż n e j  
b a r w y  i b ro n i ,  d u c h o w n i  i d o s t o jn i  f io ­
l e te m  m o n s i g n o r o w i e  z C i l ta  V a t ic a n o ,  
w re s z c ie  p a n i e ,  z a ż y w n e  lu b  suc h e ,  
p r z e w a ż n ie  w  n i e o k r e ś lo n y m  w ie k u .  
M łod sze  d a m y  n ie  p i ły  o f i c j a ln ie  w ó d ,  
lecz  d e m o n s t r o w a ł y  s w o ją  e le g a n c ję  i 
k o l o r a t u r ę  o b l i c z a  p r z y  k a w i a r n i a n y c h  
s t o l i k a c h  w  n im b ie  m ę s k ie j  a d o r a c j i  a  
z d a l a  o d  o r k i e s t r y  z d ro jo w e j ,  g r a j ą c e j  
„ r z e c z y  c ię ż k ie  i p o w a ż n e " .

P a n a  G rii t l i  o d s z u k a l i  w  c h w il i ,  gdy  
o d s t a w i ł  ju ż  „ T o r r e t ę "  i „ R e g in ę " ,  a  z a ­
b i e r a ł  s ię  d o  „ T e t t u c c i a " .  O s c y lo w a ł  
p r z y  t y m  m i ę d z y  g a l e r i ą  s k l e p ó w  ju b i -  
l e r s k o - a r ty s t y c z n y c h ,  a  p r z y b y t k i e m ,  
z w a n y m  p o  w ło s k u  „ r e t i r a t a " .  O b a ­
w ia ł  się w id a ć  ry c h ł e g o ,  a  p i o r u n u j ą c e ­
go s k u t k u  w y p i ty c h  w ó d .  S a m o p o c z u ­
c ie  p a c j e n t a  j e s t  w ó w c z a s  f a t a ln e  i c zy ­
n i  go  z u p e łn i e  n ie z d o l n y m  d o  r o z m o w y  
z lu d ź m i .  N a w e t  n a j b a r d z i e j  r o z g d a -  
k a n e  d a m y  p r z e r y w a ł y  n a g le  ro z m o w ę ,  
w  pó ł  s ł o w a  i m k n ę ł y  t r u c h t e m  d o  p r z y ­
b y tk u ,  m y l ą c  się c z ę s to  p r z y  d r z w ia c h  
z n a p i s a m i :  „ p e r  n o m i n i "  i „ p e r  s ig no -  
r e “ . Z a  to  m i n y  w r a c a j ą c y c h  s t a m t ą d  
b y ły  t a k  p r o m ie n n e ,  j a k i e  t y l k o  m ie ć  
m o ż n a  p o  p r z e k r o c z e n i u  w r ó t  p r z y b y t ­
k u  szczęśc ia .

E m m a ,  k t ó r a  ju ż  z n a ł a  n a s t r o j e  k u ­
r a c y j n e  o jc a ,  z a d e c y d o w a ła ,  że  lep ie j  
z o s t a w ić  g o  s a m o tn ie .  P o w io d ła  P r o ­
r o k a  d o  sa l i ,  g d z ie  m ie śc i ły  się a g e n c je  
p o c z to w a ,  d z i e n n i k ó w ,  t y t o n io w a  i gdz ie  
s t a ły  s to ły  i  p u p i t y  d o  z a ł a tw ia n ia  k o ­
r e s p o n d e n c j i .

—  T e r a z  d o k o n a m  z e m s ty !  —  p o c ią ­
g n ę ła  go  k u  la d z ie  b a n k o w e j .  —  M uszę  
cię z r u j n o w a ć .  Z a g r a m y  r a z e m  w  „ lo t ­
to " .  .W y c ią g a j  10 l i r o w i

—  J a  się t a k  n a b r a ć  n ie  d a m .
—  R ęc zę  ci, że  w y g r a m y .  L o s  k o s z ­

tu j e  20. Z a  k i l k a  d n i  c ią g n ie n ie .  .Wy­
g r a n ą  p o d z i e l im y  się r ó w n o .

—  S k ą d  t a  p e w n o ś ć ?  J a  n ie  m a m  
szczęśc ia  d o  g ry .

—  J a  m a m .  Coś m i  t a k  m ó w i .  Z a ­
r y z y k o w a ć  t r z e b a .  B ę d z ie  to  p ie r w s z a  
s p r a w a  n a s z a .  W  te j  sp ó łc e  g r z e c h u  
n ie  m a .  S zczęśc ie  m u s i  b y ć  z n a m i .

P r o r o k  b a r d z o  p o t r z e b o w a ł  p ie n i ę ­
dzy, w ię c  c h o ć  ż a l  m u  b y ło  10 l i r ó w  s e r ­
d e c z n ie ,  d a ł  się s k u s ić  n a d z i e j ą  w y g r a ­
n e j ,  o  k t ó r e j  z a p e w n i a ł a  go E m m a .  J e ­
d n o c z e ś n ie  z ro z u m ia ł ,  że  je ś l i  n a t y c h ­
m i a s t  n ie  w y r w i e  się z j e j  t o w a r z y s tw a ,  
n ie  b ę d z ie  m i a ł  w  o g ó le  za  co  j e c h a ć  do  
F io r e n c j i .

N ie  w yrw ał się jednak. P o  m onu­
m entalnych schodach nad sztucznym  
w odospadem  przeszli do parku, pełnego  
palm  i kaktusów . Stam tąd bocznym  
w yjściem  DiWCWfstali się w  strona

c ji  „ f u n i c o l a r e "  do  M o n te c a t in i  Alto. 
P o k r a c z n y ,  l in ą  c ią g n ię ty  w a g o n ik  oi 
r o m b o i d a l n y m  p r o f i l u  i a m f i t e a t r a l ­
n y m  w n ę t r z u ,  z a w ió d ł  ic h  p o  s t r o m y m  
zb o c z u  w z n ie s i e n ia  d o  ś r e d n io w ie c z n e j ,  
w a r o w n e j  n ie g d y ś  m ie śc in y .

S p e n e t r o w a l i  k r ę t e  i s t r o m e  u l ic zk i .  
Z a g lą d a l i  n a w e t  d o  m i e s z k a ń  w  m a ły c h ,  
u b o g ic h  d o m k a c h ,  gdz ie  ich  u p rz e jm i !

g o s p o d a r z e ,  w id z ą c  „ s t r a n i e r ó w " ,  z a - j  
p r a s z a l i  d o  w n ę t r z a .  B y ło  t a m  b r u d n o l  
i w ięce j ,  n iż  s k r o m n ie .  C zęs to  b r a k o ­
w a ło  n a jn i e z b ę d n ie j s z y c h  sp rz ę tó w . ;  
W s z ę d z ie  j e d n a k  z n a jd o w a l i  coś, co po-,  
tw ie rd z a ło ,  że  W ło s i  m a j ą  w ro d z o n y ]  
z m y s ł  p ię k n a .  P o s ą ż k i  i o b r a z k i  w  ich :  
i z b a c h  b y ły  d z ie ła m i  sz tu k i .

W  s t a r e j  „ c a s a  d i  G iu se p p e  G iust i" !  
za s ied l i  „ s f r a n i e r i "  d o  l u n c h u .  Z a  sło-. 
n ą  c e n ę  10 l i r ó w  m e n u  b y ło  s k r o m n e : !  
„ p a s t a  a  sug o ,  c a rn e ,  g u a r n i t a  e o n  in -  
s a la ta ,  f o r m a g g io  e f r u t t a ,  K h t r o  di 
v in o  C h ia n t i " .  P o d  w p ły w e m  te g o  w y ­
d a t k u  w r ó c i ły  P r o r o k o w i  m y ś l i  o  p o ­
t r z e b ie  n a ty c h m i a s t o w e j  u c ie c z k i .  W  
ty m  n a s t r o j u  to w a r z y s z y ł  je s z cze  E m ­
m ie  n a  w z g ó rz e  k o ś c ie ln e  n a  s t r o m y m  
u r w i s k u ,  z ś w ią t y n ią ,  u k r y t ą  w  t o p o ­
la c h  i d z w o n n ic ą .

P o te m ,  k o r z y s t a j ą c ,  że s ło ń ce  d a ło  
n u r k a  w  o b ło k i ,  s p r o w a d z a ł  j ą  w  d ó ł  
śc ie ż k ą  w ś ró d  k r z e w ó w  m a k i i ,  b y le  
u n i k n ą ć  w y d a t k u  n a  „ f u n i c o la r e " .

T a  d r o b n a  o sz c z ę d n o ś ć  p o p r a w i ł a  
m u  n ie c o  h u m o r ,  a  g d y  E m m a  z a c z ę ła  
m u  o p o w ia d a ć ,  że  n ied a lek i) ,  w  C o lod i  
z n a j d u j e  się h i s t o r y c z n y  o g ró d ,  n a  k t ó ­
r y m  p o d o b n o  w z o r o w a ł  się W e r s a l ,  t a k  
z a p a l i ł  s ię d o  te j  w y c ie c z k i ,  że  m y ś l  o 
n a t y c h m i a s t o w y m  z e m k n i ę c iu  do  F l o ­
r e n c j i  s t r a c i ł a  n a g le  a k tu a l n o ś ć .

W y b r a l i  s ię  t a m  je szcz e  te g o  s a m e ­
go  d n ia .  T r a m w a j e m  d o  P esc i i ,  a  od  
P o n t e  a l l ‘A b a te  a u t o k a r e m .  „ S to r ic o  
g i a r d in o "  w  C ollodi,  p e łe n  t u r y s tó w ,  n ie  
z a w ió d ł  ic h  o c z e k iw a ń .  N ie  m i a ł  w e r ­
sa l sk ie g o  p r z e p y c h u  i r o z m a c h u ,  a le  
g ó r o w a ł  w d z ię k ie m  sw e g o  p o ło ż e n ia .  
P r z y g l ą d a l i  się  p o s ą g o m  i f o n t a n n o m ,  
b łą d z i l i  p o  s ł y n n y m  „ l a b i r y n c i e "  f  p o ­
z o s ta l i  t a m  d o  z m r o k u .  N a d e s z ła  j e d ­
n a k  n a  n i c h  z n ó w  c h w i l a  z d r a d z i e c k a ,  
w  k t ó r e j  p r z e k o n a l i  się n a  so b ie ,  że  
„z łe "  je szcz e  n ie  śjij. D o  t a k i e j  j e d n a k  
scen y ,  j a k ą  k ie d y ś  p r z e ż y ł  P r o r o k  z O l­
gą  p r z e d  w e r s a l s k ą  g r o t ą  A p ó l l in a  n ie  
d osz ło ,  b o  sp ło szy l i  i c h  w  p o r ę  r o b o t n i -  
cy , p r a c u j ą c y  n a d  n o c n ą  i l u m i n a c j ą  
o g r o d u  n a  n ie d z i e ln y  fe s t iw a l .

T rz e c ie g o  d n i a  w y je c h a l i  z r a n a  k o ­
le ją  do  V ia reg g io .

N a js ły n n ie j s z e  w  T o s k a n i i  k ą p i e l i ­
sk o  m o r s k ie ,  n ie z b y t  o d leg łe  o l  „ J a s n e ­
go  B r z e g u " ,  n ęc i ło  E m m ę  n i e p r z e p a r ­
cie. C ó ra  lo d o w c ó w ,  g ó r  i z im n y c h  je ­
z io r  c h c ia ła  s k o s z to w a ć  s ło ń ca ,  b ł ę k i tu  
i p la ż y  i t y c h  c ie p ły c h  ś r ó d z i e m n o m o r ­
sk ich  b ry z g ó w ,  k tó r e  w  r y t m i c z n y m  
p lu s k u  p i a s e k  g o r ą c y  l iza ły

fC iag  d a lszy  n astąp i'

CZY KOBIETA TO CZŁOW IEKl
-  Czy kobieta  jest  człowiekiem? — zapy­

tano pewnego mędrca.
— Oczywiście, że nie —- odpowiedział.  — 

Proszę tylko zaobserwować. Na p rzyk ład  na 
ulicy ktoś zawoła: „Człowieku!" Czy kto kiedy 
spostrzegł, aby na  takie zawołanie  odwróciła  
się jaka  kobieta?

Albo czy słysząc wiadomość:
„Do prac}' tej  naję to  człowieka” — pomyślał 

ktoś choć przez chwilę, że może ł>ve 1,1" 0
kobiecie?

DOBRE PYTANIE

Gouć: — Istotnie  to bardzo  zajmujące,  co pi ł  
opowiada o tych przygodach, a le  właściwie, co 
pan  przez ten cały czas robił w tej Afryce?..

PRZEPROSINY
— Słyszałem, że pan  powiedział,  że ja  je ­

stem podobny do nosorożca.
— Przepraszam  p a n a  bardzo, to n ieporozu­

mienie... Powiedziałem tylko, że p a n  jest po­
dobny do jednego z moich znajom ych, który 
jest podobny  do nosorożca.

ZADANIE a r y t m e t y c z n e

— Urzędnik Lizusiak robi przed dy rek to ­
rem  7 uk łonów  na minutę, a  przy  b iu rku  nic 
nie robi. Kolega jego, Wciskosz, bywa trzy 
razy na tydzień w dom u u dyrektorowej,

Do jakie j  pensji dojdzie u rzędnik  Charuje- 
wicz, nie k łan ia jący  się ani dyrektorowi ani 
dyrektorowej i p racu jący  12 godzin na  dobę 
w biurze?

NA MÓZG
— Słyszałem panie doktorze, że ryby p rzy ­

czyniają się bardzo do wzmocnienia  mózgu 
człowieka. Czy pan doktór  radzi  mi jeść ry ­
by?

— Owszem. Na początek wystarczy dla p a ­
na  jeden wieloryb dziennie.

PRZYPOM NIAŁ SOBIE

Pan  Panlofelski:  — _«c,lanie, p rzypom ­
niałem sobie właśnie: m iałaś dzisiaj iść do den­
tysty...

WARIACKI HUMOR
Dwaj przyjaciele sp o ty k a ją  się
— Mój ojciec ma strasznego pecha — mśi-.r 

jeden z nich — stale  wstaje lewą nogą z łóżka 
i potem przez cały dzień nic mu się nie wie-ttie.

— To po co wstaje  lewą nogą?..
— Bo praw ą stracit na  wojnie.

SZCZYT ROZTARGNIENIA
Chluba naszej astronomii  profesor  R. jest 

S bardzo roztargniony. Pewnego razu naslą- 
1 piwszy sobie na  nogę, nie powiedział: przepra- 

szam — tylko zwymyślał samego siebie od 
głupców, cham ów  i źle wychowanych  ludzi.

KŁOPOTY KRYSI
Mała Krysia znów grymasi przy obiedzłs. 

Nie pom agają  namowy i perswazje.
— Inne dzieci — mówi m atka ,  — byłyhy 

szczęśliwe, gdyby miały połowę tego krunnicz- 
ku.

i—- J a  też — wzdycha Kryć
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W sprawie h o d o w l i  z w i e r z ą t
Poniew aż w ostfltmi^ czasie p raw ie  każ- 

oy ftumer p isma fachóWCgó „D rób  Polsk i"  
(W arszawa, Kopćrftlka 30) pofuśZa Spraw ę  
nddowii ttuirii , ja k  również i śląska prasa  
Codzienna zamiesccźa a r ty k u ły  na tem at 
hodow li tych zwierząt, może ślą wydarzyć) 
i i  laik, przeezytaws/.y  taki artykiif,  uw ażać 
poczyna hodow lę  nu tr i i  zs n a j ła tw ie j jzy  
sposób zapew nien ia  sobie egzystencji.

O trzym ałem  jtiż k i lka  zapytań  od ludzi, 
k tó rzy  po przeczy tan iu  jednego z tak ich  a r ­
tykułów w pras ie  codziennej, proszą o u- 
dzieieiile im irtfdffflacji co do hodówli i n a ­
bycia  nu tr ii ,  Przew ażnie  zgłaszają Się w tych 
sprawCCh posiadacze k a r a f k a  pola i k i lk u ­
set złotych, którzy chcieliby przez hodowlę 
n u tr i i  StWuiżyć Sobie i Swej fodzinie  w a ­
ru n k i  lepśżej egzystencji .

W każdym takinri Wypadku Odradzam 
Zajmowania Się tą hridóWlą, gdyż rentow­
ność jej jekt fia razie p03 dużyrii znakiem 
zapylania, jak również wymaga większego 
nakładu pieniężnego i Znajomości zasad 
prowadzenia takiej hodowli.

MOińi Zdaniem dółychCzaS ńie inożna 
w ogóle mówić 0  jak ie jko lw iek  hodow li n u ­
tr ii . ŹdfdWą k a lk u la c j i  ren tow nośc i można 
oprzeć  Wyłącżfiie na Sprzedaży Skórek, gdyż 
dła tak iego Właśnie Celu hodow la  tych zwie­
rzą t  może być rozpow szechniona. Jeżeli jed- 
n a k  obecnie O trzymuje Się za sk ó rk ę '  nutr ii  
2 0 —30 Zł ( taką ce1 g zaofia row ano  również 
iedflemu ze śląskich hodow ców  ńa T argach  
F u trz a rsk ic h  W W ilnie) tu  jes t  absu rd em  
m ó w ić  O r e n ł6wnoŚći, b iorąc  pod  m /a g ę  
wysoką cenę zaku pu  m ate r ia łu  h o d o w lane­
go ód 200 du 40(5 Zł Za p a rę  oraz  h o d o w a ­
n ie  Zwierżąt dó 2 lat, pon iew aż  d ó p L ro  w 
tym  w ieku  nu tr ie  d a ją  pełn ow ątłośc i  ową 
Skórkę.

N a tu ra ln ie  ren tów n ie jśzą  Sprawą jeśt 
Sprzedaw anie  m a te r ia łu  fozpłodótcegó pó 
300 zł za parę ,  źa to t rzy m an ie  Zwierząt 
dw a lata. aby  pulem dostać Za je d n ą  sk ó r ­
k i  20-—-30 Zł, mówi Samo za Siebie,

Żreszią  1 ceny ŻS ZWiefZęta rozpłodowe, 
|>6 częseipwym tiaSyceniu ryn ku ,  luk  Wyka- 
żaniii ńiereitlóWhóści hodow li przez Zbył 
fu te rek ,  Hie u trzy m ają  Się ńa dzisiejszym 
póZiOmie, WięC liczenie na w iększą dochodo­
wość prży p row adzen iu  hodowli celem 
sprzedaży p a r  rozpłodowych, na  dłuższy o- 
k re s  czasu nie jest właściwe.

Ńie chcę przez to, Co wyżej pow iedzia­
łem, liOdówię nutr i i  całkowicie  dyskred y to ­
wać, n a tom ias t  p rag nę  poruszyć  sp raw ę  o* 
bćcnego położenia tej hodowli, bó jeśli, jak

Przypomnienia
na marzec

W  PÓLtl.  Gdzie tytko obeschnie puszczać 
włókę, a gdy si0 Chwast nieco ruszy — bronę 
pód m arcowe siewy, W żyto Zacząć Siać ko ­
niczynę hiałą j Seradelę na h&jśuchszycn pia­
skach, ha  Wilgotniejszych Za BtieSiąe, Siew 
grochu, peluszki, mleSZanek, owsa, jęczmie­
nia dwnrZędnego. Obawa, że mróz Uszkodzi — 
płorińaj ćhóć tisżkodzi, rezultat będzie lepszy 
niż sieWóW pózniśjśżyCH. Aje itić ńie Siać w 
ziemię ihokrą  an i  Ziemi m okre j  nie poruszać.

Ku końćówl tńięśląca Siać b ń ra k  cukrowy 
merchoW, Prży  wiośenriych robotach unikać 
pługa. O rać ty lk ó  tam, gdzie róta zessana, 
lub gdy zachodzi potrzeba przykrycia  grioju. 
Ziemie Orane Szybko tracą  Wilgbć i chwast
mocniej śię na  nich pleni. W ystarcza  więc
brona, a na f f iócn ie jśżph  ziefBiaćh kiil tywator,  
sprężyrtówka. Bronować KóftieZyny, łąki, past­
wiska; zbierać liefflicflie, fÓWńać kretow-iny, 
karczować krzaki. Sadzić Wysadkii marchwi, 
kapusty  i obsypać Ziemią, by Zające nie uszko­
dziły,

PfiŹY IŃWEŃTAlftŹU. Konie paść dostatnio. 
ŁUbin dawać tylko dobrzt, o-dgoryczońy, a
źietńniaki parowane  Spasać W um iarkow anych  
ilościach. KotlieZyńa, Siano na zakładkę. Przy 
sprzedaży Cieląt ńie dawać się wyzyśl iwać 
handlarzom , cCria żywca powinna  wynosić 00 
próćeń t ceny sprzedażnej m ięsa, wedle cen 

ISfgówych. N asadzać drób, Zaopatrzyć Się w 
Jaja zarodow e,

SADZIE, Sadzić drzewa iwocowe i k rze ­
wy, bacząc, by gatunek trafn ie  był dobrany 
do jakości gruntu ,  a odm iany  ty lko wytrzy­
m ałe, plenna t bez grzybka. Sadzić lepiej za 
p ły tko , Ulż I głęboko, Prży  drogach. Sadzić; 
akacje, Wierzby, lipy, a nie topole, Zasiewać 
jiSSiói tń drzeW W szkółce, sądzons awąć pó- 
fZeczki, rozdzielać maliny. Przeszczepiać w a­
dliw e odm iany za poradą  Instruktora.

OGÓLNE. Pode jrzane  Ziemniaki wybrać i 
kopca, przesuszyć t Spaś Trzyn.ać kopćć pod 
grubym nakryciem, bo ujm.,Wanię ziemi, pr zy 
ocieplaniu śię póWielrZa Sprzyja Szybszfmu 
poras tan iu  Ziem niaków a nie Ochładza I upców. 

. « a  drogi sypać piaseł  we w-głębienia. Równać 
ip ad z isto  a a  row u, szab row ać . Zadrzewiać

p rasa  fachow a pisze, za g ran icą  skórk i n u ­
trii kosz tu ją  110 zł i więcej, a u nas ‘20— 30 
zł, to nie jest to no rm aln y  stosunek.

Zależy mi również na tym, aby laików 
ustrzec p rzed  lokow aniem  całych swych o- 
szczędności w bądź co bądź już z góry na 
stra tę  przeznaczony  interes. Tym  więcej, że 
taki b iedniejszy  hodow ca oczekuje am o r ty ­
zacji swego za inw estowanego kap ita łu  i zy­
sków już  w k ró tk im  czasie, ponieważ do­
chód mu jeśt potrzebny  dla podtrzym ania  
swej egzystencji .

Również urządzenie  hodowli nutr ii  przez 
Urzędy gminne dla bezrobotnych , jak  p ró ­
bow ano to Czynić na Śląsku (w pow. ryb ­
nickim), jes t m oim  zdaniem nierealne. N a­
wet gdyby ta hodow la  miała zapew nioną 
rentowność, to i w tym w ypadku  może bez­
robotny  Zbierać p lony Swojej p racy dopiero 
po 2— 3 latach, to jest wtedy, gdy sprzeda 
skórk i zwierząt swojego chowu, a z eżego 
będzie żył ten bezróŁtny przez pierwsze 
2— 3 lata”?

N ajbardz ie j  za lecanym  Sposobem żywie­
nia i chow an ia  kurczą t  jest podaw anie  im 
paSz.y suchej i m iękiej ż początku na zm ia­
nę. W  sk ład  paszy m iękkie j  w chodzą  wszel­
kie kasze gotowane (również i ryż) a prze­
de Wszystkim właśnie kasza ja g la n a  jest do­
skona łym  sk ładnik iem  tej karm y. Można ją 
też wymieszać z twarogiem, u lub ionym  
przysm ak iem  kurczaków , bądź też ż m le­
kiem Słodkim, kw ąśhyni lub  m aś lanką .  Po 
n iew aż kurczętom  należy podaw ać jedzenie 
co dwie godziny od wschodu słońca aż do 
pół godziny prżed zachodem , po raz os ta t­
ni, Zależnie ud po ry  roku, ła two jest więc 
sobie ustalić peWną ko lejność w podaw an iu  
na Zmianę ka rm y  suchej i miękiej. P ilno­
wać należy jedynie, by w południe  dosta­
wały paszę mićl.ą, a wieczorem koniecznie  
suchą, w postaci Surowych kaszek. Żwra 
cać p izy  tym należy uwagę, by wole k u r ­
cząt w ieczorem były m ocno napełnione, aż 
tw arde  pfaw ie  Muśi im bow iem starczyć 
jedzenia  aż do następnego dnia  rana.

Ż cżaserin, od drugiego tygodnia m niej 
więcej, s tosu jem y k a rm ę  wyłącznie suchą. 
Przejście jed n ak  od k a rm y  miękiej do w y­
łącznie Suchej uskuteczn iać  należy tylko 
s topniowo, pod a jąc  k a rm ę  m ię k k ą  coraz 
rzadziej, a wreszcie zachow ując  ją  tylko o 
godzinie 12-tej w po łudnie  i to aż do w y­
rośnięcia kurcząt.

Do k a rm y  m iękiej d od aw ać  należy bez-

B urakl u d a ją  się najlep ie j ua  glebach, zaw ie­
ra jących  dość części glin iastych i próchnlcz- 
nych, zasobnych w wilgoć i pokarm y roślinne 
o raż  n ie staw iających  korzeniom  zbyt dużego 
oporu  przy w rastan iu  do głębi Ziemi, D latego też 
ro ln ik , pragnący zapew nić sobie dobry t ópła. 
calny zb iór buraków , s ta ra  się w ykonać podo- 
ryw kę zaraz  po sprzęcie p rzenplonn, by zacho­
wać w ro li jak  najw ięcej wilgoci, Dąży on rów ­
nież do w ykondhia o rk i I p rzybran ia  oborn ika  
przód Zimą, bOwlćlń na jesiennym  naw ozie i ha 
oree  jesiennej p lbhn ją  b u rak i na jlep ie j. Dla 
ułatw ien ia  b u rakom  zapuszczenia korzeni de 
należytej głębokości stosuje  się  coraz  częściej 
pogiębtiłńte o rk i, w ykonyw ane z reguły przed 
Zimą. CZyndOŚĆ la pbdiiosi nie ty lko zbiory bu ­
raków , ale  WpłyWa rów nież dodatn io  h a  plbńy 
roślin  SlewanyeH po bUritkaCh

W iosenne dopraw ien ie  roli polega na jak  
najrych le jszym  puszczeniu brony  lub w lókł, o 
to celem w ychw aszczenia roii i zachow ania w 
niej jak  najw iększych zapasów  wilgoci, pocho­
dzącej i  deszczów jCslennyCIi i opadów  zimo 
wycli,

B urak  cukrow y, o w większym  jeszcze sto p ­
niu bu rak  pastew ny może wydać duży i op ła­
calny plon korzeń! i liści pod tym  jedynie wa- 
rnnkiCm, JCśli znajdzie W Siebie ctośĆ pokarm ów  
roślinnych. O bfite naw et Wy naw ożenie pnia 
oborn ik iem , p rzyoraoym  w jesieni, nie po k ry ­
wa jeszcze zupełnie zapotrzebow ania  pokarm u 
wego buraków . D latego też dodalkcw-e zasila­
nie buraków  naw ozam i purtloeiRczyml sta ło  się 
dziś bez malM regułą. Jest rzeczą jasną, że przy 
siew ie bńraków  w d rug im  roku  po oborn iku , 
co Zdarza się  rzadko, d ,w k , nawózow pom ocni 
czycb m uszą być 0dpow icdn‘o zwiększone.

W am  ukleni opłacalności naw ożenia jest nie 
tyle użycie dawek dużych — ile trafny  dobór 
nawozów i zastosow anie Ich w odpow iedniej 
porze. W iększość ro ln ików  npraw iającycli b u ra ­
k i pamięta o tym, że jako roślina okopow a wy

Dlalego też moim zdaniem, hodow lą  n u ­
trii  może się zająć z pow odzeniem  tylko 
taki człowiek, k tó ry  posiada  pew ien zasób 
kapita łu ,  lub dla którego dochód z hodowli 
będzie dochodem  ubocznym, gdyż w p rze­
ciw nym razie nie. będzie on mógł p rze t rzy ­
mać pierwszych lat hodowli do czasu o trzy­
m an ia  fu terek  na zbyt, jak  również obecne­
go okresu, w k tó rym  cena fu terek  jest jesz­
cze daleka od zapew nienia  rentowności.

Dopiero po ustaleniu rzetelnych cen na  
skórki,  zapew nia jących  hodow cy za jego 
pracę i wyłożony kap ita ł  należyty dochód, 
pozwoli na oparcie tej gałęzi hodowli na 
zdrowych podstawach. Do tej j ed n a k  pory  
tworzenie now ych farm hodowli należy u- 
ważać za przedwczesne, ponieważ może p o ­
derw ać  zaufanie  do p rop agan dy  działów ho­
dowli bardzie j rentownych.

J a n  Paszek 
prezes S tow arzyszenia  Śląskich 
H odowców  Drobnego In w e n ta ­

rza w Katowicach

względnie tróćhę  zieleniny W póśtacii dfób- 
no posiekanej koniczyny  (sałaty ty lko w 
bardzo m ałych  ilościach, bo wywołuje  bie­
gunkę i gazy), szpinaku, d robno  pos iek a ­
nych listków brukselk i.  D oskonałym  dooat 
kiem w sk azany m  również i dla k u r  s ta r ­
szych, są odpow iednio  posiekane liście pó-'  
krżyw, Pośiada ją  one bowiein składniki ,  po 
budzające  silnie nieśność k u r  Zielenina 
musi być oczywiście świeża, nie Wymięto-' 
szona ł zab rudzona.  Koniczynę m ożna też 
wieszać w d robnych  pęczkach, pozw alając 
by kurczęta  ją  sobie skubały.

Pewien kłopot będzie z dostarczeniem  
kurczętom  zieleniny w m iesiącach; m arcu  
i połowie k w e tn ia .  Radzim y sobie, w ten 
sposób, :że do nieszczelnego, płaskiego p u ­
dełka sypietjiy w ars tw ę  z., t ri owsa lub jęcz­
mienia, k tó re  silnie zwilżamy i s taw iam y 
w ciepłym miejscu. S k rzynkę  po skielkown- 
niu ziarna, s taw iam y do świniła, zważając 
by zawsze było wilgotne. W  k ró tk im  Czasie 
już  zazieleni się w skrzyni.  Listki Zielone 
wówczas Zrywamy, s iekam y i doda jem y do 
karm y.

Poza tym nie należy zapom inać  o zale­
canym  tw arogu. O dpadki k uchenne  wszel­
kiego rodzaju , naw et mięso, b \ l e  były bez­
względnie świeże, Stosować można w ka rm ie  
po łudniow ej kurczaków , ale dopiero  od 
trzeciego tygodnia WychoWu. Zważać, by 
była świeża i n ie kw aśna .

m agają  one naw ożenia poiasow o-azotow ego. Za- 
póm hin się natom iast, że dó uzyskania  wyso­
kiego zbioru należy zaopatrzyć bu rak i w łatw o 
dostępny fosfor, szczególnie ważny w początko­
wym okresie rozw oju. Naw ożenie fosforow e, za­
stosow ane Odpowiednio sp raw ia , że b n rak i ro z ­
w ijają  s ‘.ę dobrze od sam ego początku i o p ie ra ­
ją  się zw ycięsko chorobom , trap iącym  ich w tym 
w łaśnie okresie. Ponad to  zasilenie b titaków  fós- 
forem  zwiększa w nich zaw artość cu k ru  i sp ra ­
wia, żc są one trw alsze w przechow aniu, co jest 
rzeczą szczególnie w ażną przy b u rak ach  pastew ­
nych.

Spośród naw ozów  fosforow ych do  Zasilania 
buraków  nad aje  się n a jlep ie j SuperfOsfat, jako  
naw óz rozpuszczam y W wodzie i łatw o dostęp­
ny dla korzeni. B uraki, przychodzące nó riawó- 
żeniu obornikow ym , powinny otrzym ać nu k ró t­
ko  przed Siewem 200 kg superfosffltn  na 1 ha. 
B urakom  bez ob o rn ik a  w ypadnie podnieść daw ­
kę superfosfa tu  do 300 kg na ha.

Chcąc zasilić bu rak i rów nocześnie fosforem  
i azotem  mOżemy nżyć do tego celu superfosfa- 
tu  am oniaK aincgo, zaw ierającego 12 proc. kwasu 
fosforow ego i fi proc. azutn. D ając b u rakom  na 
oborn iku  250—SOfi kg. suprrfośf& tu am oitlbkal- 
nego, a burakom  zasiahym  w drugim  roku  po 
oborn iku  300 -300 kg su p erfosfa tu  amOnla 
kainego, dostarczam y im fosforn  na edly eżas 
w zrostu, azotu zaś na pierw szy okres rozwoju- 
Do hawożen a pogłówneao nżyjem y saletry , sto 
sująć ją w dwu daw kach, a m ianow icie po wzej- 
ściu i po przerywćć. D ostarczenie bu rakom  ażo 
tn w raz z fosforem  w postaci su p erfosfa tu  am o 
niakalnego gw aran tu je  nie ty iko  zwiększenie 
plonów, leez rów n’eż przyczynia się do pod.lie 
sienią opłacalności naw ożenia.

Jest rzeczą jasną, że s ta ran n e  pielęgnow anie 
buraków  W czasie Wzrostu, jak  rów nież dość 
wczesne W ykonanie przeryw!‘i przyczynia się 
rów nież do zw iększenia zbiorów , M. A.

Miód czy cukier
Cukier jest p roduk tem  złożonym i ciężko 

strawnym. Każdy żołądek m usi na jp ie rw  
rozłożyć taki cuk ier za pom ocą  swych so­
ków na cukry  proste, lekkos traw ne (owoco­
wy i gronowy), bo tylko takie cukry  orga­
nizm ludzki jest zdolny przyswajać. Chory 
żołądek pracy tej nie w 3’kona, ł  w  razie n a ­
wet, gdyby wykonał,  to s tan  choroby śię 
zwiększy, Żołądek żaś traw i m iód i spoży­
wa bardzo prędko, bez żadnego praw ie Wy­
siłku Prócz tego w miodzie zna jdu ją  się 
fermenty, które w zmacnia ją  żołądek i k o ­
rzystnie wpływ-ają na  ogólne trawienie.

Dzieciom, Osobom chorym , uzdrow ieńcom  
(rekonwalescentom) słodzić napo je  i  p o t r a ­
wy m iodem pszczelim a n ie  cukre tn

Odmrożone grzebienie
Podczas nagłych m rozów  zdarza siu Wie­

le Odmrożeń grzebitrii  1 dzwonków u  K uf, a 
Zwłaszcza u kogutów. W y p ad k i  tego rodza­
ju są rvysoce n iepożądane w  hodowli. Od 
m rożony kogut choru je  i n ie  p o k i w a  albo 
bardzo leniwie pokryw a k u ry .

Nie należy pozostawiać sztuk ódmrożo- 
ńych beż pomoCy. Najlepiej, gdy pottioC O- 
każem y hiezwłoćżnie.

Miejsca odm rożone zaleca się smaróWSÓ 
tłuszczem, Wasełiną Z kasiletą. Stosowanie 
tego środka prżeż czas dłuższy dśjó  hiezri- 
wodnie d o b r t  wyjriki. Zajodynowanie  miejśc 
odmrożonych przed wcieranieni Waśeliny jest 
bardzo wśkaZane.

W  aptekach 1 drogeriach' posiadają  sk u ­
teczną iriaść, gojącą szybko odmrożenia .

Sadzenie drzew owocowych
Każda sztuka żyjąca może się dobrze roz­

wijać, jeżeli ma Josyć pożywienia, powiatrza  
i światła.  T ó  też faż  na zawsze tfzeba akóA- 
czyó Z tym Częstokroć riieświadóinyiri Uporem 
gęstego sadzenia drzew. Gęsto posadzone drze­
wa dopóty rodzą  owoce, dopóki korony drzew  
nie zetkną się. N astępnie re az ą  Coraz gó- 
fzej, o sadzając  trochę owoców jedynie nu 
wierzchołkach dfzeW tam  bóWigm dochodzi 
światło. Gęste sadzenie drzew nie ma żadne­
go uzasadnienia  wyrachowania  nawet i z te­
go względu, że musielibyśmy posadzić  więcej 
drZeW, h a  k tó re  trZśba by Ćyłó Wydać Więcej 
grosza.

Własności donrej wody
Gospodarz każdy winien Wiedzieć,. !e poić 

zwierzęta należy tylko taką  wodą, k tó ra  n a d a ­
je się do picia dla Człowieka. Na ógół wóda 
do picia powinna  być bezbarwna, przezroczy­
sta, mieć przy ,»m ny smak, musi być bez Za­
pachu i ńie riidie być Zbył tw-arda. Tyiri w a­
runkom  Zazwyczaj odpuwiada Woda studzien­
na. Ciepłota wody do picia nie poWlfiiia być 
wyżsża ponad 15 st. C i niższa ■«-- 10 st. G, W o­
da do picia nie może zawierać organicznych 
domieszek amoniaku,  kwasu azotowego, chlo­
rowców soli, azot&Wyćh i si&rczanych.

0 mieszankach wilgotnych
Nie W-szyscy hodowcy drobin stosują mie­

szanki śttehe dla kur. Nie uiega wątpliwości, 
że w gospodarstwie przeciętnym łatwiej przy­
rządzić i skarmić mieszankę wilgotną,

Oto przykład  takie j  mieszanki t  wylicze­
niem na 1 kurę:  ziemniaków gotowanych 30 
grm., o t rąb  pszennych 20, plew Seradelowych, 
pruSiańych lub kóhiczyhowyćh 10, twarogu 2<A 
kości mielonych 6. Rażem 85 grafitów.

Karmę tę zadawać zimoWą purą  prźed p*s 
łudni m lekko posoloną Zamiast kości mta* 
lonych można dać mączkę kostną Inb kredą 
Szlafftówańą. Tej óstatfiiej dkofó 3 grm. Po- 
riadtd kiiry pówiiiny ótrzyińać pó  50 griil. t ia+  
na W dwóch porcjach .

Co jeść?
Żadne chyba Zagadnienie nie jeśt dz!4 tak  

aktua lne  dla gospodyń, jak  sprawa rac jona l­
nego odżywiania Się. Stało Się j&śnjm, że 
głównym w arunkiem  lobregó zdrowia jeśt 
właściwe odżywianie się. Go jeść? Zasadnicza 
odpowiedź na to pytanie  tkwi W żńgadnieniu 
odżywek, jakich organiżm ludzki Wymaga, CC- 
leni u t rzym ania  się prży żyćiu i zapewnieniu 
sobie na tura lnego rozwoju. Że s tanowiska le­
karskiego biorąc,  spożyWan'e nokarm ów  cięż­
ko Strawnych, do których należy mięso Zwie­
rząt ciepłol rwiśtycb, nie Jest wskazane,

Podkreśla  się natom ias t  wy jątkowe walory 
i wartości odżywcze mięsa ryb, któro zawiera 
wszystkie niezbędne dla ustro ju  ludzkiego Cia­
ła białkowe, ttuszćże, sole m ineralne  (głównie 
fosforanyl i szereg witamin. Dżlęki tyrii wła­
snościom mięsa rybiego żn&Ue są powszechnie 
waH-y Odżywcze, a nawet leczńieże tranu,  
wyt ipianego z mięsa ryb. j a k o  pokarfh lek- 
kostrnwny rybyTzalićzają  śię do Idealnych po­
traw dla chorych i rekonwalescentów. P a ­
miętając  jednak o zasadzie, i i  lepiej Zapobie­
gać, ii iż leczyć, warunkiem  nieodzownym do­
brego funkcjonow ania  organizmu jest ja k  n a j ­
częstsze spożywanie ryb.

M H O f e g M a a U a M t t n l H M i a a B B M B l B n s B u i U h i

Żywienie kurcząt

Jak zwiększyć plony m aków
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Śląsk domaga sio wyborów 
samorządowych

R ady  gmin miejsk ich  i wiejskich na  Ślą­
sk u  nie były  zmieniane ud blisko 10 lal. 
Stanowi to istot me swoisty dziwoląg pod 
Wzglęetan p raw ny m : us taw y są, kadencje  o r ­
ganów sam orządow ych  są p raw n ie  usta lo­
ne, tym czasem adm in is trac ja  stosuje bierny 
opór.

Dziwiłby się kto, jak i w  tym  cel, nie 
t r u d n o  się domyśleć. Ale jaki jest stan: oto 
gdzie by ł  wójt, czy burm is t rz  „niewygod­
ny" ,  ta m  p a n u je  komisarz ,  gdzie był wójt, 
k tó ry  w ykazyw ał energię i żywotność, przy- 
ta r ł  się (czy p rzy ta r l i  go), stał się przecież, 
n iem al dziedzicznym —  po  co m u  się k ło ­
potać, ko nk u ren c j i  przecież nie ma. Nieje­
den p an  w ó jt  stał się s taruszkiem  na  u rzę ­
dzie, bo  gdy m ia ł  la t  60, gdy go w ybierano, 
dziś liczy sobie w iosen 70. —  Gminy się o- 
gólnie „postarza ły", s ta ły  się więcej n iedo­
łężne, n iem raw e, spokojne, nie m yślące  —  
ale w ros ły  w powagę przez up ływ  czasu i 
d ługoletnie w idyw anie  p a n a  starosty.

Jak  jest korzyść tego s tanu  rzeczy: Iner 
cja , pe łny  bezwład, b ra k  in icjatywy, uw iąd 
starczy, —  to z jednej s trony, z drugiej zaś, 
w ó jt  um ie  pisać jak  chce  p a n  starosta, wójt 
um ie  robić  wyboryl!!  —  (to jes t is totnie 
ważne!) |

J ak  słycbać  —  ad m in is trac ja  ś ląska (bo 
o  Sejmie Sl. już całk iem  n ie  m ów im y) n ie  
kw ap i się z w y b oram i sam orządow ym i, nie  
wie, czy gmina pojedyńcza czy zbiorowa, ja ­
k a  o rd y n ac ja  Itp., p o  co się o to  troszczyć.

C hłopi je d n a k ie  \chcą w yborów !  Chłopi 
nie chcą  zostawić sw ych  gmin n a  łaskę losu. 
Chłopi chcą  wyborów' i  to  szybko!!

K adencja  jest w yznaczona ■— ale ad m i­
n is t ra c ja  swoje. 1 ,

KATOW ICE. (Nieszczęśliwy wypadek) Dnia 
f  m arc a  br. u rzęd n ik  m ag istra tu  A ugustyn Jie- 
g lo n k i p ru c h o d z ą c  tun elem  p rzy  dw orcu W 
K atow icach  u p a d ł na  k am iennych  schodach  tak  
n  eszozęśliwle, ż e -d o zn a ł pękn ięcia  czaszki. W  
Stanie n iep rzy to ąń iy m  odstaw iono  go do szpi-, 
ta ta  m iejskiego w K atow icach, gdzie lekarz  
p-zek ł, że stan  jego jest heznadziejny ,

TYCHY. (K radzież). T u te jszem u itfrogefzy- 
le lb  Janow i B ąkow i "kradziono  około 30 kg. 
m iodu  t k ilk a  pustych  beczek. Po licja  m ie jsco ­
w a  w y k ry ła  sp raw cę te j kradzieży , k tó ry m  oka- 
gał się n ie ja k i T om asz D om aga s  T ych,

RYBNIK, (Z sa li w to # e j) .  Przet. Sądem  
© kręgow ym  odbyła  się ro zp raw a  p rzeciw ko An­
n ie  Szwedo-"ej, o skarżonej a  zabicie awego mę-

O »karżona ży ła  fce »wym m ężem  w  sepera- 
Cj! i  sa-na zarab ia ła  na  swe u trzy m an ie  jako  
gospodyni w R ybniku  1— Ppruszow cu. W  g ru d ­
n iu  ub. ro k u  p rzybył d o  m ieszkan ia  je j ch leb o ­
daw cy  m ąż i w szczął z n ią  k łó tn ię. Szwedowa 
d o b y ła  w tedy z szu flady  sw ego chlebodaw cy 
rew olw er 1 strze liła  do  m ęża, k ład ąc  go t r u ­
pem  na m iejscu,
,■». ) S ąd  sk aza ł Szwedowi, n a  #  la t  więzienia*

CIESZYN. (Z sali sądowej). W  ubiegłym  ty ­
godniu  przed  Sądem Okręgowym  w Cieszynie 
i uczyła się ro zp raw a  przec iw ko Janowi Bocko­
wi z Istebnej, k tóry  w m arcu  ub. roku  fałszy­
wie oskarży ł  przed  p ro k u ra tu rą  Sądu Okręgo­
wego Paw ła  Czudka, k as je ra  spółdzielni z 
Ustronia, o  przywłaszczenie kwoty 350 zł., k tó ­
r a  została m u  rzekom o wręczona n a  k u p n o  
weksla.

Na ławie  oskarżonych zasiedli również P a ­
weł Ligocki i Nana  Bockowa z Istebnej, o sk a r­
żeni o  to, iż przed Sądem Okręgowym zezna­
wali  fałszywie, iż byli św iadkami Jak  Bocck 
.wręczył Czudkowi kwotę 350 zł..

W  wyniku rozp raw y  sąd skazał Bocka na 
jeden  ro k  więzienia, Ligocsiego na 10 miesięcy, 
zaś Bockową n a  8 miesięcy z zawieszeniem.

PRZETARG] NA ZW IERZĘTA RACICOWE 
,W CIESZYNIE. Na podstawie  zarządzenia  S ta­
ros tw a  Cieszyńskiego z dn ia  16. II. 1939 r. Nr. 
Wet.  5-9, od dn ia  1 m arca  1939 r. odbywać się 
będą przetargi n a  zwierzęta racicowe dla Cie­
szyna W schodniego i Cieszyna Zachodniego na 
targowicy cieszyńskiej „Pod Basem" regularnie  
w każdą sobotę każdego tygodnia  n a  trzodę 
chlewną.

Na konie i bydło rogate  dwa razy w  m ie­
siącu, tj. w pierwszy poniedziałek po pierwszym 
i w trzeci poniedziałek po  pierwszym.

REJESTRACJA POBOROWYCH ROCZNIKA 
1921. Zarząd Miejski w Cieszynie wzywa wszyst­
kich mężczyzn urodzonych w roku 1921, a  za ­
mieszkałych w Cieszynie Zachodnim, aby  zglo 
Sili się celem wpisania  do re jestru  poborowych 
w czasie od 13 — 25 m arca  br., m iędzy godziną 
8 — 10 w Zarządzie Miejskim, pokój nr. 6.

Poborow i winni przynieść Ze sobą metrykę 
nrodzenia  oraz dowód osobisty, względnie do ­
kumenty. s twierdzające  tożsamość osoby, datę  
i miejsce urodzenia,  miejsce zamieszkania  i w y­
znanie.

Za nie-zgloszenie się do rejestracji  grozi k a ­
ra  do 2000 zł. i 2 miesiące aresztu, albo jednej 
z tych kar.

Z T-WA TEATRU POLSKIEGO W  CIESZY­
NIE. Stanął już mocną stopą na  scenie nasze- 
5C tea tru  p. Rom an Niewiarowicz, daw nie j  jako 
ak to r  tea t ru  krakowskiego, później a u to r  ta k 
pociągających sztuk jak  „I co z tak im  zrobić" 
i „Gdzie diabeł nie może". Obecnie poruszyła 
problem em  swoim cały tea t r  w Polsce nowa j e ­
go sztuka „Dlaczego zaraz  tragedia". Sztuka ła 
nie schodząca obecnie po tea trach  w W arszawie 
z rep e r tu a ru  tea t ru  k rakowskiego i katowickie­
go daną będzie w Cieszynie dnia  10 m arca  1939 
r,  (piątek), początek  o  godz. 7.30 wieczór 
ilSSO), Treścią sztuki Jęet *M eM V t ° a n0’

■ ....iimHpRi,,. n ■ -
wym kątem  widzenia i ozpatry wauy tfu j..;,:
m ai  małżeński i różne > lego powodu atcyza- 
bawne komplikacje.  S: i nka bezwzględnie w ar­
ta widzenia (młodzież powyżej łat 18 lat; 
zwłaszcza, że od twarzają  sztukę czołowi a r ty ­
ści katowiccy. Bilety już do nabycia  w księ­
garni Dziedzictwa.

KRONIKA ZAOLZIA
KARWINA.f Samobójstwo], W  ubiegłym ty­

godniu na  kolonii Hohen Egger 28-letma Maria 
Brzozowa, żona górnika popełniła samobójstwo 
przez powieszenie się.

Przyczyną rozpaczliwego kroku  był rozstrój 
nerwowy.

Z W OJKOW IC. (Z życia gospodarczego), pn
rozpolowieniu naszej wioski nie mieliśmy żad­
nego sklepu po polskiej stronie i ludność po­
kryw ała  zapotrzebowania  w zupełności po s t ro ­
nie czeskiej. Pod  koniec lutego założono u nas 
sklep spółki rolniczo handlowe j „Ziemia" w do­
mu p. Firll.  Ziemia ma na składzie nie tylko to­

wary kolonialne,  a!e również i nawozy sztuczne, 
karmy, nasiona. Dostarcza również wszystko 
i w większych ilościach na zamówienie. Koniecz­
ność przechodzenia przez granicę po towary się 
skończyła,  przez co się ułatwiło pracę straży 
granicznej.

OGRODZINA. (W alne zebranie Koia S. L,).
W  niedzielę, dnia 26 lutego odbyło się w re s tau ­
racji Hnuska  w Łączce walne zebranie  Koła S. 
L. z Ogrodzonej.

Zebranie zagaił prezes Tomica, poczerń n a ­
stąpiło sprawozdanie  Zarządu z działalności za 
rok 1938.

Referat ogólny wygłosił red. Kaleta z Cie­
szyna, poczem nastąpiła  obszerna  dyskusja, w 
której zabierali  gtos następu jący  obywatele: 
Grzybek Alojzy, Hernik, Tomica i inni.

Wszyscy byli zgodni w sprawie  prowadzenia  
dalszej niezależnej polityki chłopskiej.  Pod  ko ­
niec Wykupiono legitymacje na rok  1939.

Obecny.

W Londynie odbyło się bezpłatne wydawanie dla ludności cywilnej pancernych schronów

Z  cuchu acąamzacifpicgu 
Stummctwa £udumąu

,'~r , -lito
T : ' PO W IA T KRAKÓW,

Dnlii 12 m arca  br, w niedzielę, odbędzie Sie 
w  lokalu  red. „P ias ta"  o  godzinie 10-cj rano , 
posiedzenie Zarządu Powiatowego S. L. w K ra­
kowie, n a  k tóre  zapraszam  wszystkich u p ra w ­
nionych  jego członków .

Równocześnie przypom inam , żv poszczególne 
Kota S. L. winny dołożyć starań, by  rozp row a­
dzić jak  na jw iększą  ilość legity jnacyj n a  rok  b. 
i w ten  sposób uzyskać na zbliżający się s ta tu ­
towy -walny z jazd delegatów S. L. powia tu  k r a ­
kowskiego p ra w o  wysłania  odpowiednio licznej 
delegacji!

Za Z arząd:
G ajoch J a n , prezes,

BACZNOŚĆ W ADOW ICKIE!
W' d n iu  17, III , o  godzinie 10 przed po łud­

niem  Odbędzie się  z jazd  p rezesów  pow iatow ych 
w lo k a lu  se k re ta ria tu  w W adow icach. Uprasza 
się  o  p rzybyeie w szystk ich  preztoów,, ew entual­
n ie  delegatów  Kół.
. Spraw y bard zo  w ażne.

Za Z arząd : P io tr  G ariacz

BACZNOŚĆ MAKOW SKIE I JORDANOW SKIE 
W  dn iu  12 m arca  (niedziela) 1939 r. o  godz. 

12-ej odbędzie się  s ta tu tow y  zjazd pow. S. L. w 
sa li b u d y n k u  O. S. P . (Sokół) w M akowie 
Podb. U prasza  Się o  p u n k tu a ln e  przybycie n a  
Zjazd w szystkich prezydium  Kół S. L. o raz  
K om isji G ospodarczej, Sekcji K obiet i Sądn 
P arty jnego .

W  o b rad ach  przew idziane sp raw y  w ażne 
przy Udziale delegata  Okręgu. W stęp  ca  oku- 
zaniem  leg itym acji członkow skiej S. L . na rok  
1959.

Zarząd powiatowy S. L. 
w Makowie podhalańskim

b a c z n o ś ć  T a r n o b r z e g
Dnia 19 marca br. o godz. 10-ej odbędzie się

w sali „Sokoła" w Tarnobrzegu walny z ja /a  sta­
tutowy S. Ł. po myśli art. VIII statutu S. L. z 
następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie
2. Referat o sytuacji politycznej
3. Spraw ozdanie  Z arządu  za ro k  1938
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej
5. Dyskusja
6. Udzielenie absolutorium Zarządowi pow.
7. Wybory władz pow. S. L. na rok 1939
8. Walne wnioski.
Proszę ó punktualne przybycie.

Za Zarząd:
F r . K orga, prezes

PO W IA T CZORTKÓW 
W  niedzielę, dn ia  19 m arco  br. odbędzie nic

w C zortkow ić, w  sa li Z w iązku Praeow nlliów  
' ‘‘iejowyeli, p rz j u licy C m entarnej, Żjazt. p o ­

wiatow y S tronn ictw a L udow ego, ę gndziuic 
11-ej. Na zjazd powinni przybyć członkowie 
władz pa r ty jn y ch  powiatowych i członkowie 
p rezydium Kół Ludowych.

A. K ulczyński, prezes

GRYJBOWSKIE 
W  dniu 18 m a re s  odbędzie się  w W ojnai o- 

wej, w domu p. St. Miki, o godz. 10-ej, S tatu­
towy Z jazd Pow iatow y S. L,, celem  -wyboru
włpfoi, g>xiMtaP2*ih Hi *y® s s w w

udział ty lk o  l? Zarządy Kół i delegaci tych Kół, 
k tó re  w ypełniły  obow iązki o rgan izacy jne.

W' tym  sam ym  dniu  o godzinie 9-ej ra n o  od ­
będzie się  posiedzenie Z arządu  Pow iatow ego S. 
L. w dom u prezesa  pow iatow ego.

Za Z arząd:
Józef d teinnoff, prezes .WojtarOwic-i sekretarz

PO W IA T KAŁUSZ 
D ina 18 m arca  (tj. w  sobotę) br. odbędzie się 

doroczny W alny  Z jazd Pow iatow y S. L. (sta­
tutowy) powiatu katuskiego we wsi Toniaszów- 
ee Nowe w lokalu  Dom u Ludow ego o  godzinie 
9-ej. Z jazd rozpocznie się  nabożeństw em  ż a ­
łobnym  w kościele p a rafia lnym , k tó re  zostauie 
o dpraw ione  n a  in ten c ję  śp. członków  S. L. — 
P o  nabożeństwie  delegaci udadzą  się na  salę 
ob rad  do Domu Ludowego.

Na zjazd przybędą przedstawiciele  cen tra l­
nych władz S. L.

Wstęp za okńzaniem legitymacji  pa  rok  1939 
R ów nocześnie podkreślam y, że z jazd  ten  o d ­

byw ać się  będzie w p ią tą  rocznicę w yboru Za­
rząd u  pow iatow ego, to  też będzie zjazdem  ju b i­
leuszow ym . Na nabożeństwo prosim y gorąco 
nie ty lko  członków S. I,., ale też ogół sy m p a ty ­
ków  i p rzy jació ł wsi.

Jó ze f M oskal, prezes pow.

BACZNOŚĆ PO W IA T WŁOSZCZOWA 
W  d n iu  5 m arca  h r. o  godzinie 10-e j ra n o  od­

będzie się  w P sarach  w św ietlicy Kola M łodzie­
ży W ie jsk ie j „W ici“ k o n fe ren c ja  Z arządu  P o ­
w iatow ego z ndzialem  prezesów  i sek reta rzy  
w szystk ich  Kói z pow ia tu  w ioszczowskicgo. 
Spraw y n a  pjórzddku dziennym  b ard zo  ważne, 
obecność w szystkich obowiązkowa!.

Z a Z arząu  Pow iatow y:
S tefan  Pasek , prezes

PO W IA T KIELCE 
W  dn iu  12 m arca  b r. o  godzinie 10-tcj 

ran o  odbędzie się w Sekre ta riac ie  w ojew ódz­
kim  S. L. w K ielcach prźy ul. Sienkiew icza 45 
k o n fe ren c ja  Z arządu  PowdKiwwcjłdi z udziałem  
w szystk ich  prezesów  i  sek re ta rzy  Kół z pow ia­
tu  kieleckiego. Obecność w szystk ich  obow iąz­
kow a.

Za Z arząd  Pow. S. L .:
F ran c iszek  K um or, prezes

UWAGA BOCHEŃSKIE 
Zarząd Powiatowego Z. Mi. W iejskiej  w 

Bochni zawiadam ia wszystkie Koła M. W. na 
teienie pO iudniowęj części pow iatu , że k n rs  po­
w iatow y dla tegoż te ren u  odbędzie się  dnia 16, 
17 i  18 m arca  1939 r. w Ł ąkcie Dolnej.  Począ­
tek k u rsu  o  godz. I l - e j  p rzed  poindnicm .

W stęp na kurs  tylko za legitymacjami człon­
kowskimi na  1939 rok.

Legitymację m ożna  nabyć przy  wejściu na 
salę- W pisowe na kurs  wynosić będzie 50 gr. 
od uczestnika. Udział w kursie winni wziąć, 
członkowie wszystkich kół i  południowej czę­
ści powiatu  bocheńskiego.

Z jazd Pow . Z w. Mi. W ie jsk ie j odbędzie się 
d n ia  19 m arca  1939 r. r. (niedzieja) w Bochni w 
sali IKijnu Robotników .

W  zjeźdzje winni wziąć udzia ł delegaci, 
slalutowo jeden delegat na  10 członków

Niezależnie od tego mogą brać  udział i go­
ścić. Wstęp na salę za legitymacjami na  1939 
rok. Na pokrycie  kosztów zjazdu uczestnicy 
wykupią  przy wejściu na salę ka r ty  uczestnic­
twa po cenie 10 gr.

Za Zarząd:
A ndrzej P*’***, prezes P  Zw. Mi. W>

Bfiałalnolć P. K- 0. w r. 1938
Przeg lądając  nadesłane  n am  S p r wozdaijl* 

P..KO, z działalności w r. 1938 stw ierdzam y dni-* 
szy wspaniały rozwój tej po .ężnej  insty tuc ji.

W  sprawozdaniu  pow yżs ,  ,n Ł,.ąjdujęn*y 
odpowiedź na pytanie: „Co PKCt roLi z powie­
rzonymi jej k ap ita łam i?"

T n u in o  na łam ach  naszego p ism * w y ja ta lć  
to obszernie. W ystarczy  jed n ak  p o dać  k łlk»  
cyfr, z k tórych każda m a sw ą wym owę.

W  roku ubiegłym PKO sfinansow ała  m In. 
budownictwo miejskie  i w iejski* k w otą
35.092.000.—  zł. meliorac je  ro lne  1 kom asac ja
9.398.000.— zł., inw estycje  k o m u nikacy jne
12.098.000.—  z!., inw estycje  sam orządow e 
6.958.00U.—  zł.

Suma udzielonych przez PKO kredytów dłu- 
gotermi nowych w yniosła W roku 1938 łŁ 
9ib.000.000.— .

Z zysku bilansow ego PKO przeznaczyła ty ­
tułem subwencji  n a  cele społeczne zł- 620,009.-5 
n a  Pom oc Zimową zł. 100.000 Ola* Ba rz e e i 
funduszu  Kas K redytu  B ezprocentow ego .1
100.000.—,

H tefatn lca
Mt-

Mol mili In* 
'Toczkowie 1

T óż zaś p rze ­
szły tydziyó ty n  
■warszawski pan* 
tafira ozónowy 
straszni* w rze­
szcz oł i p r « z y  
w oł n a  wszy.ta  
k ich  po-rządnyehi 
ludzi w  Polsce, 
k ierzy  nie chcą 
iść pod jego ku* 
m ando . K ról na* 
szych gór b e ­
skidzkich, Micho! 
z Is tebnej po- 
w iadoł —  n a  cAł 
to za pas tyrz  jak  
pisk©, woło, b u r-  
k y m  szczuje I 
przezywo, a łew- 

. ce  ani rusz, źoq- 
no n ie  chce za 
n im  d o  koszarą  
iść, to  m us i być 

wilk w łowczej skórze. Łowieczkł za  tak im  
puntaf iróm  nie p u jd ó m  bo  w iedzom co n 
tej skórze siedzi. I , i

J o  wói-r ipdeczkowie powiadójn, ł e  ty n  
p an ta f ira  ozónowy nic nowego, nio wynaloz, 
a w rzasky m  i pysko  yanun ty n  sanacyjno- 
ozónowy wózek nie pujedzie. Dyc p rzec a  je­
go poprzednicy, p ón  Sławek i P ó n  Koc se 
staieczniej poczynali,  a n ie  szło to, pókicl- 
dowali tóż tych bebew utrszczyków , mieli 
k ie lanoście-se t  kole siebie i  wszyscy w o ła ­
li —  niech żyje! Ale jak  pochybiło  i  p rze ­
stali d-ować, to  sie to wszystko rozleciało n ą  
wszyslki strony. Ale ci pano w ie  byli m ą ­
drzejsi jak  tyn  p an ta f ira  ozonowy, bo se  
powiedzieli: „ jak  to n e jde  n ech m y  tto“ 6 
niechali to  być, a żodyp o to  n ie  płacze. Po- 
nik iedy scei panow ie  jeszcze w e  W arszawie  
pod „BaKusym" zaśpiywajom : Cocnmy sie 
to narobili ,  a wszystko n ó m  to diabli wzięni 
tid ra j  d o m . . ,  , | > ’• -lAy.! i,

Jo  w iym  ludeczkowie czym u laE  przezy­
w ają  n a  te opozycyje —  bo  to  je w ielko si ła  
w  naszej Ojczyźnie, tóż nó m  tego ci ogono­
wi ipantaifrzi zowiszczą. Gdyby nie by ło  zo- 
wiści nie byłoby złości, a gdyby nie było  
złości, nie byłoby piekła. Ale jedno  w om  
ludeczkowie złoci zdradzym , coch  sie do­
wiedziała w e W arszawie. Tóż tyn  sanacyjno  
ozonowy wózek już strasznie skwiyrczy bo 
mazidła  chybio, lada  chwila zara jbu je .  i puj- 
dzie do capartu . A z poza gróni joii widać 
wielki wóz O. Z. W. U. P. m i ; ;

Ozoniorze to  sie jy ny  godzom do lak! 
insztytucyje ka j  sie siado i stowo. B o  oto W 
jednej dziedzinie co sie nazywa Drewile, w 
powiecie grójeckim , w ybra li  pos łym  mija- 
kigo Gutowskigo 24.957 głosami, ale ja k  by­
ły wo-lby na  fojta i radnich  to p ó n  poseł Gu­
towski w pod do powideł i dostof jyny 9 gło- f
sy, a wiecie ludeczkowie czymu? Bu rta fój- 
ta  i rad n ich  potrzeba  mądrzejszych  ludzi, 
tóż p an a  posła n ie  wybrali .  , . i

Byłach też przeszły tydzień n a  G óm lm  
Sląńsku i łopowiadali m i  tam  PielgrzimO- 
wianio o czyrwionej H ance z Podleśio ro j-  
tem ań te  wiecy. N ejpiyrw  w ygnała  chłopa 
od siebie, a teraz jóm  wzięna tako teschnl- 
ca za chłopym, źe co chwila łodprawjo 
„geburtstag" i p rz iebodzom  do nj roztomąj- 
ci wdnszownicy, a każdy  po swoimu VinsZi,- 
je, a najszykowniejszy z n ich  to  je bczmała 
tyn winszownik z Żor, co m o  głowę jak  ko­
lano. Jedyn sie m i chwalił , ź: łostoł jedna 
fajno wielko czekulada i apluzyn, po na- 
szymu sie to nazywo podm arańczka,  a to  
wszystko z m iasta  Żorów. Ja k  w óm  te H a n ­
ke popadnie  teschnica, tóż h a jd y  do m ias ta  
po drodze do ciasta. Gdyby miło H an k a  n ie  
była chłopa wygnała, to bv  na tęschńice nie 
ciyrpiała.

Na Zaolziu sztwortego i piątego tnarCą 
tyn pon  z Palu  szumnie ludzi ośwjycali —  
zebrali sic d ku  W arszawie pojechali.  Jak i W 
było p rz e d  tym  taki to  je potym,
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Prezydent Azana iegna się na dworcu lyońsldm  w Paryżu , uda jąc  się po  abdykacji do So-
longe.

NAJNOWSZY WYNALAZEK! Dta cierpiących 
n a  PRZEPUK LIN Ę. Zaszczytnie znany w całej 
Potsoe M. Tileinan, Kraków, ul. Szlak 39, tel. 
156-27, specjalista  z długoletnią  prak tyką ,  wy­
nalazca nowego systemu opatent. bandaży, s to ­
sujący je z najlepszym I na jradykaln ie jszym  
skutkiem na  różnego rodzaju  najniebezpiecz- 
niepsze i najzastarzalsze  PRZEPUKLINY (rupt. 
u Pań  i Pan ó w  i dzieci po osob. jawieniu się, że 
zlec. lek. nawet w wypadkach, gdzie różnego 
dectwa lek. i podziękowania . Udoskonalone p a ­
sy na  różne dolegliwości brzuszne i poopera ­
cyjne. W kłady  n a  płaskie  stopy prostotrzyma- 
cze, pończochy gumowe itp. Żądajcie bezpłat­
nych prospektów.

R O I N E
PRZEM YSŁ ŁÓDZKI FUNDUJE SAM OLOT

Stale w zm agająca  się ofiarność przemysłu 
na cele lotnictwa została znowu podkreślona.

Do prezesa Zarządu Głównego L. O. P. P., 
gen. inż. L. Berbeckiego orzybyla w dniu 28 
stycznia delegacja Spółki Akcyjnej w y j^bów  
bawełnianych S. Rosenblatta  w Łotiz';' w ręcza ­
jąc mu czek na zakup samolotu R W D.17, który 
ma być widomym dowodem uczczenia jrzez 
znaną firmę dwudziestolecia odzyskania Niepod­
ległości. P . gen. Berbecki gorąco podziękował 
delegacji za  wybitnie  obywatelskie us to su n ­
kowanie  się, cio zadań L. O. P. P. i za hojny 
dar, zwiększający liczbę samolotów szkolących 
nasze rezerwy lotnicze.

SŁUŻBA ODKAŻAJĄCA
W  uzupełnieniu notatki,  zamieszczonej w

M aszyny d o  szycia i haftu
pie rwszorzędne j  gwarantowane j  dobroci poleca f irma chrześc i jańska
Józef Anbudowicz Warszawę, ul. Huta 34

skrytka 710

Ceny fabryczne, łaniej  niż gdzieindziej.

150.- zl., gab ine tow e  bęben kow a - 1 8 0  zł„ 
dnże kraw ieck ie  240 zl. Przesyłko na 
koszi firmy. Gwarancja 15-le tnia .  Na pro­
wincję wysyłam? *a za liczeń ,?m kole jowym 
po o trzymaniu 20 zł. zadatku .  Zadań 
ka t a lo g ó w  i cenników.

Kancelaria adwokacka
w pobliżu Krakowa 
do o d s t ą p  ż e n i  a Polakow i
W iadom ość w Redakcji.

FOLWARK O 135 mg. ROLI 
I ŁĄK, budynki m urow ane  mię­
dzy Przemyślem Do-bromilein 
zaraz do sprzedania  całość lub 
parcelacyjnie. W iadomość:
Mierniczy przysięgły, Niżanko- 
wice. 32

W IELKI w ybór  Zegarków, b i­
żu te r i i ,  ins trum entów  muzycz 
nych Poleca na js ta rsza  firma 
polska Ignacy Cypres Kr.aków. 
Szewska 13-p. Na żądanie wy­
syła i lus trowane cenniki.

SPRZEDAM sklep spożywczy, 
dobrze prosperujący z Ipjyaijetn 
i domem z powodu choroby. A. 
Gulajowa, Żołynia. 3(1

F upierajcie 

pisma ludowe

jednym z poprzednich n-rów „Dodatku",  przy 
pominamy, że nakładem Zarządu (iijwnegn 
L. O. P. P. została wydana drukiem „ In s t ru k ­
cja o organizacji i wyposażeniu drużyn o dka ­
żających dla potrzeb osiedli i 1-az dla nieb 
tpktów odkażających) oraz o organizacji od­
każania  z gazów parzących w Strażach Pożar­
ni rh “ .

Instrukcja  ta, opracowana  przez Min. Spraw 
Wewnętrznych, obowiązuje na całym terenie 
Rzeczypospolitej , przewiduje organizację d ru ­
żyn typu A — odkaż.ania ręcznego i typu B — 
odkażania  mechanicznego oraz wyposażenia i 
organizację pktów odkażających w osiedlach.

W wyżej podaną instrukcję  winny się zao­
patrzyć zarządy miast i gmin j r a z  szefowie 
służby przeciwgazowej w osiedlach. Ins t ruk ­
cję można nabywać w Ośrodkach Propagandy 
L. O. P. P. w cenie 30 gr. za sztukę.

PAJĄK ZATRZYMAŁ POCIĄG

W  pobliżu s tacji N abti w Ind iach  B ry ty j­
skich  wydarzyła s 'ę  n iesam ow ita h istoria . Gdy 
pociąg byt w pełnym  ruchu , w śród pasażerów  
jednego z wagonów w ybuchła niebyw ała pan ka. 
Pasażerow ie w ybiegali z przedziałów  i stłoczyli 
się na  p latfo rm ach  i słopn  ach, a k ilku  naw et 
wyskoczyło z pociągu. Przyczyną p an ik i był

jadow ity owad, k tóry  p raw dopodobnie  już od­
da w na ukryw a! się w obic ach w agonu 1 w sku­
tek  w strząsu  w pociągu wypełzł ze Swej k ry ­
jówki. Pociąg trzeba byto zatrzym ać, by u n ik ­
nąć większego nieszczęścia. Przy zastosow aniu  
w szelkich m ożliwych środków  ostrożności prze­
szukano  wagon i znaleziono niezw ykle jadow i­
te p a jąka, k tórego zabito. „Po low an ie" u ?  p a ją ­
ka trw ale  praw ie dwie godziny, rak że pociąg 
przybył do K aikuiy  ze znacznym  opóźnieniem .

PRZESZUKIWANIE „GROBU ATTYLI"

A rcheologiczne tow arzystw o jugosłow iańsk ie  
w mieście P tu j zam ierza przeszukać w lecie 
t. zw. „Grób A ttyli". M iasto P lu j zostało zbudo­
w ane n a  tym sam ym  m iejscu, gdzie daw niej było 
s ta roży tne  m iasto rzym skie Petovia. P c to cia  
była stolicą prow incji Pannoni. W  sam ym  m ie­
ście i jego okolicy znajdow ano często cenne za­
bytki archeologiczne. W pobliżu m iasta koło 
w ioski H aidine wznosi s 'ę  wysoki k u rh an , n a ­
zyw any przez iudność „grobem  A ttyli". W edług 
podan ia  ma tam  być pochow any kró l H unnów , 
Attyla. w raz ze sw ym i skarbam i. Obecnie a r ­
cheologowie zam ierzają  k u rh a n  rozkopać, by 
stw ierdzić, ile p raw dy zaw iera  w sobie ta le­
genda.

SfHdfóat Spółdzielni Rolniczych
Centrulu
000ZIAŁ;

Lwów, Kraszewskiego 1,
teleiony: 200 60 i 200-90
k rn to  P. K. G. nr. 503-075

Handlow a
CENTRALA:
Kraków, pl. Szczepański 6,

telefony:
104-23, 138-40. 116-10, 

krnto P. K. O. nr. 401-720

OrdaLulz. Kulalczycii
OODZIAŁ:

Katowice, OyrekcyjHa 10,
telefony. 356-41 i 360-41

D o s t f u r c s a
po cenach najniższych za pośrednictwem Spółdzielni R o ln iczo -H and low ych ,  Składnic
Kółek Rolniczych i innych Organizacji Rolniczych oraz bezpośrednio:
NASIONA: koniczyn, traw kra jow ych i zagranicznych, bu rak i  i m archwie  pastewne, wa­

rzywa i. nasiona kwiatowe;
ZIEMIOPŁODY: zboża siewne i aprowizacyjne,  ziemniaki sadzeniaki, nasiona roślin 

s trączkowych oleistych i przemysłowych;
NAWOZY SZTUCZNE: tomasynę belgijską (żużle), supertomasynę, superfosfat,  nawozy 

azotowe, potasowe i wapno;
PASZE TREŚCIW E I OBJĘTOŚCIOWE: wagonowo 5 w mniejszych ilościach'
MATEBIAŁY BUDOWLANE: cement, dachówkę, wapno, blachę i t. p.;
MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE — W ĘGIEŁ I KOKS;
Środki chemiczne dla zwalczania chorób i szkodników roślin m ark i  „ A x o S " .
Na życzenie służymy cennikami i wyczerpującymi ofertami. ziTzronirTEi n  a n  tkane
SPÓŁDZIELNIOM 1 ORGANIZACJOM ROLNICZYM UDZIELAMY W lb U K ll- n,HDAlY.
Przeprow adzając  dostawy zbóż dla wojska oraz eksportu jąc  zagranicę

f e a E c c M j i ( f c « a f c  
wkałdej ilości zboła i wszelkie płody rolne, płacąc 

n a j w y ż s z e  c n y  wedle notowań giełdowych.

Generalne Przedstawicielstwo Fabryk Maszyn Rolniczych

„Unia-Veiuzki“ S. A.“ Grudziądz 
Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze 
oraz oryg.cześci zapasowe. 

„Deering*1, Chicago 
Żniwiarki, kosiarki i motory.

J. D. Dechentreiter, Bawaria 
Miotani e z podwójnym czyszczeniem. 

K. O. S. Fabryka Motorów 
Bielsko

Specjalne motory dla rolnictwa.
Rolniku jesteś zbyt ubogi abyś kupow ał n ieo ryg inalne  m aszyny i części, są one ty lko pozornie 

tańsze, a niszczą się dużo wczesn ej.
W szystkie maszyny i narzędzia posiadam y w  naszych składach w Krakowie.

Dom H andiowySYPNIEW SKI i JAKUBOWSKI, Jp. z o. o. Kraków
Warstrmwsho 4 - ielefnn 1*23-311

Ogłaszaj się w „PIAŚCIEa

S p ó łd z ie ln ia  R o ln ic zo -H a n d lo w a  !

„IEDMOŚĆ" w Krakowie
ul. Peforaiacha 3
l i l i a  w  K r a k ó w , e .  u ) .  K a m i e n n a  l  (przy n o t p  Klepa m i ]
poleca  na sezon  w iosen n y;

Koniczynę czerwoną
podolską afestow an ą z  ^ w tranc ą co  do czy­
sto śc i i s iły  kiełkow ania.

Nasiona traw, strączkowych, warzyw,
oraz zbóż siew n ych .
P osiada sta le  na sk ładzie naw ozy sztuczne, 
pasze treściw e, m aszyny roln icze, oraz środki 
chem iczne do opryskiw ania drzew.

ZAKUPUJEMY i WYMIENIAMY ZBPŻE
przem iałow e, płacąc cen y  wg. notow ań g iełdow ych .

WYSYŁAMY BEZPŁATNIE CENNiK ILUSTROWANY.

Cud tttlDili

now oczesnej
B R O W N I N G  
„WESKO" kal.
0 mm. — jest 
uznany przez 
znawców za n a j ­
lepszy. Zabezpiecza od  m im ow olnego1 
strzału.  System belgijski, Diękie n i ­
klowany. Repetuje się przed strzałem, 
automatycznie  wyrzuca gilzy. H uk  kolosalny, wyko­
nanie luksusowe. RękojŚpęL wy kładane masą Dal.e i- 
tową. Gwarancja fabryczna na 8 lat. Idealna obrona 
przed": napadem  i kradzieżą. Cena wraz z fulerlcm 
zł. 0.75, dwie sztuki 13 zt. Setka naboi system „1-To- 
bert'  zt. 3.65. Pozwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na lis towne zamówienie. Płacf się przy odbiorze na 
poczcie. Adres: W ytw órn ia  autom atów „STRZAŁA", 
Warszawa, Dr. Zamenhofa 12/P.-.U>yaga: Nasze wyro­
by uznane są za najlepsze.

Jest  to nowy sensacyjny p rzy ­
rząd astrologiczny! W skazuje  
automatycznie  co, kiedy, i jak  
załatwiać, aby się udato! W sk a ­
zuje, kiedy można zdobyć pracę, 
wygrać na  loterii, pokonać 
wszelkie przeszkody w życiu, 
zwyciężyć wrogów, osiągnąć 
duże zyski w handlu ,  zebrać 
wielkie pliony na roli, uzyskać 
poparcie wpływowych osób, 
zdobyć czyjąś miłość, odzyskać 
zaginione lub skradzione rzeczy 
wygrać proces sadowy. 'Wskazu­
je, kiedy można załatwić po­
myślnie: wszelkie s p r a n y  w
urzędach państw.,  insty tucjach  pry 
watnych, ćprawy sądowe, spadkowe 
wojskowe, policyjne itp. Wszelkie  nie 
powodzenia w życiu wykluczoneI Jeśli, 
nie masz szczęścia, borykasz się cięż­
ko z losem — a chcesz sobie byt p o ­
lepszyć — kup ZEGAR SZCZĘŚCIA!
On zmieni koleje Twego żyęia!’ ZE- ,
GAR SZCZĘŚCIA w precyzyjnym, naukowym  wykonaniu 
kosztuje w p ięknym  futera le  z złoceniami wraz z dzieleni 
pouczającym tylko zł. 1.75. W  tańszym wykonaniu bez fu ­
terału  fylko zt. 2.90. Pta ci się przy odbiorze.

Nie zwlekaj więc! Dziś jeszcze zamów Twój ZEGAR 
SZCZĘŚCIA, a dalsze Twoje życie pomyślnie  się ułoży. Za 
skutek gwarantujem yI Gdyby Ci ZEGAR nie pomógł, to 
w ciągu 3 miesięcy p rzy jm ujem y go- z powrotem i oddamy 
pieniądze. Adresuj: Astrol. wyd. Nikodem JakufPw icż,
W arszaw a 1, ul. Mariańska' 11.

♦  CEN1KJK CG ŁO SZEŃ : ♦
Strona ogłoszeń dzieli się .a 6 szpalt. —  Strona tekstu dz ełi sią na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  1,00 zł.
■ ykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 0,25 zł.

W tekście na str. 4-szpalt. za ’ wiersz m m .................0.50 zł.
O U toS K M ła tyOfc* z a  l a t ś w k ą .  — z* terminowy druk Administracja nie odpowiada. -  Ceny powyższe obowiązują od data ogłoszenia. -  Od ogłoszeń dtugoteim ino.ryh  'Biurom og oazeń 
rabat itosownie do amowy. — Ogłoszenia .agraniczne 100*/, drożej. Wychodzi raz w tygodniu wre wtorki * datą nadchodzącej uiedsicii.

Drobne (gaszenia n a jm n ie j ....................  .  . . 1.00 zl.
Gala s tro n a  ś -sz p a ltn w a  w tekście • • • « . .  jOO.OO zt. 

‘ata s tro n a  ty tu ło w a   ..................................... 901! 00 zl

Calu strona 6-szpaltowa po te k śc ie ..............................40 0,00 z f
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatntei stroni- 

t zastrzeżone 50 7, dr;żej.


